
EKONOMIŚCI O GOSPODAR­
CE — ■ sir. 3
i W redakcyjnym cyklu „Ekonomiści 

o gozpodarce" obierają głosi doe. 
dr bab. Bronisław Riidowlcz — dzie- , 
kań. Wydziału Ekonomiki Transportu 
Uniwersytetu Gdańskiego oraz doe.

-dr bab. Mirosław Krzysztofiak — 
dziekan Wydziału Ekonomiki > Pro­
dukcji tejże; uczelni.

Jerzy Moszczeński — O NO­
WEJ POLITYCE BADAWCZEJ 
— CZY. I JAKI RACHUNEK?

■ sir. 7
Nawiązując do artykułu Zygmunta 

Rajewskiego (Ż,G. nr 1Q) i wymiany 
poglądów między St.. Dwojakiem i‘ 
R. Szarotą (Ż.G. nr 10 i 14) na .temat

W NUMERZE:
nowego systemu planowania, koor­
dynacji oras finansowania. badeń j 
rozwoju .autor zauważa. że przed 
przystąpieniem7 do dyskusji trzeba 
przede wszystkim jasno sprecyzować 
jej" tżmat, aby nie formułować ogól­
nikowych i jednostronnych wnios­
ków końcowych, jak to sic obecnie 
obserwuje.

Barbara Wiśniewska — TAR­
GI BRNO 1971. .str. 10 i 11

Handel zagraniczny nie snisal .się 
na wiosennych targach artykułów 
konsumpcyjnych w Brnie, pisze w 
relacji z tego miasta B. Wiśniewska. 
Targi przyciągnęły wystawców. z 32 

krajów, nie brakowało żadnej firmy, 
która liczy się ,w. międzynarodowym 
handlu artykułami konsumpcyjnymi 
przemysłowego pochodzenia. Połske 
reprezentowały głównie artykuły 
„Cepelii" 1 wyroby „Polleny’. Pozo- 
staje nam na osłodę szczera samo­
krytyka przedstawicieli polskiego 
handlu zagranicznego, ktdrzv przy­
znali, że nie docenili brneńskiej wy­
stawy. Ale czy to wystarczy?

' Mirosław Dyner — ŚWIAT — 
EKONOMIA — POLITYKA — 
BURZA WALUTOWA str. .10
■Gdzie leży przyczyna nowej burzy • 

walutowej?' Odpowiedź jest Jedno-, 
znaczna — stwierdza autor. Wywo­
łał ją olbrzymi deficyt bilansu płat-' 
niczego Stanów Zjednoczonych.
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Szabłonowość I uniwersalizm, to okre­
ślenia, których nie moina, niestety, 
uniknąć przy omawianiu stosowanych 
w naszym kraju rozwiązań w dziedzi­
nie organizacji zarządzania. Warto 
więc zastanowić się nad przyczynami 
ubóstwa form organizacyjnych obo­
wiązujących w przemyśle, a takie 
podjąć próbę zaproponowania róż­
nych rozwiązań w zakresie grupowa­
nia przedsiębiorstw i' wzajemnego 
stosunku między nimi a zarządami ich 
zgrupowań.

SZYMON JAKUBOWICZ

ORGANIZACJA 
TO NIE SCHEMATY

P łt^biui!.uz-jujn 1E kolejnych reform przeprowa­
dzonych w przemyśle polskim wskazuje wyraź­
nie, iż mimo -uświadamiania sobie szkodliwości 

.schematyzmu -rozwiążań, powstawały"w.; wyniku 
tych reform twory według jednego / szablonu 
organizacyjnego. Odnosi się to zarówno do’ re-' 

formy zjednoczeń z r. 1958,"jak'i do realizacji Uchwa­
ły Rady Ministrów nr 383 o funkcjonowaniu zjedno­
czeń przemysłowych z- r. 1966. Błędem byłoby jed­
nakże stawianie' znaku równości między tymi dwoma 
okresami.

W r. 1958 ' bezpośredni organizatorzy 'zjednoczeń, 
z braku /doświadczenia, skwapliwie'przyjęli, zaprono- 
wany im statut wzorcowy. Natomiast w 1966 r. kie­
rowniczy- aparat wielu zjednoczeń przemysłowych pró­
bował. w oparciu o wieloletnie doświadczenia;/ząstóśo- 
wać różne, rozwiązania';.ekonomiczne, i organizacyjnej 
w praktyce jednak było to .uniemożliwione .przez nad­
mierną- szczegółowość aktów prawnych regulujących 
od ‘ rr 1966/.-funkcjonowanie tych organizacji ' przemy- 
słowych.

Na zjednoczenia nałożono wprawdzie obowiązek ba­
dania, opracowywania i wprowadzania w życie form 
zarządzania i organizacji produkcji, przyspieszających 
postęp ■ techniczno-ekonomiczny i ułatwiających i koor­
dynację produkcji węższych grup Wyrobów. Sprowa­
dziło ,się to jednak w efekcie do organizowania tu 
i ówdzie przedsiębiorstw prowadzących i patronac­
kich, zrzeszeń asortymentowychi,’ ośrodków branżo­
wych, które niewiele przyniosły pożytku.

Uchwała nr '383,' a także pochodne akty prawne nie 
pozostawiły ■ w gruncie rzeczy zjednoczeniom żadnej 
swobody manewru. Jedynym wyjściem dla zjednocze­
nia, pragnącego dostosować rozwiązania ekonomiczne 
i - organizacyjne do swojej specyfiki, było przewidzia­
ne w- tej uchwale prawo do eksperymentu. Z prawa 
tego mogły, z natury rzeczy, skorzystać tylko bardzo 
nieliczne zjednoczenia. .

PRZYCZYNY UNIFORMIZACJI

Należałoby postawić pytanie: czym można tluma-. 
czyć nieprzezwyciężone zjawisko uniformizacji rozwią­
zań w organizacji socjalistycznego przemysłu. Wydaje 
się, że praźródłem tego nienormalnego i sprzecznego 
z nauką organizacji stanu jest źle pojęte dążenie do 
jednolitości rozwiązań.. Jednolitość ta : jest rzeczywi- 

/ściemiezb.ędna^nż/w
nej. ’ W przeciwnym bowiem fazie nie można by cen­
tralnie.planować jej rozwoju, ani nią centralnie kie­
rować, c.o jest i pożostaje niezmienną zasadą' ustroju 
socjalistycznego. Pogodzenie dwóch sformułowanych 
tu postulatów, a mianowicie: równoczesnej jednolitości 
i różnorodności rozwiązań stosowanych w organizacji 
przemysłu socjalistycznego — nie jest możliwe w ra­
mach dotychczasowej praktyki. Organizacja i zarzą­
dzanie opierają się w.gospodarce socjalistycznej na le­
ni nowskiej . zasadzie centralizmu demokratycznego. 
Jednakże wieloletnia praktyka dowodzi, że w scentra­
lizowanym systemie organizacji i zarządzania prze­

mysłem socjalistycznym centralizm bięrze górę nad 
demokracją, a jednolitość nad różnorodnością.

W systemie scentralizowanym 'jednolitość jest rozu­
miana i realizowana jako jednolitość w szczegółach, 
a nie tylko w rozwiązaniach podstawowych i kierun­
kowych. Stąd też sprzeczność zawarta w tych poję­
ciach staje się nierozwiązalna, a pożądana jednolitość 

•zamienia się w szkodliwy schematyzm i szablonowość.
J. Zieleniewski stawia tę sprawę tak: „Rtmimle się. że im 

mniej zagadnień zostanie uznanych za godne uregulowania 
w formie takich ogólnych wytycznych, czyli im większy sto­
pień różnorodności postępowania uzna się za właściwy’, tym 
wyższy może być stopień decentralizacji!"). Wydaje się, że 
rozumowanie to można by odwrócić ! stwierdzić, że im więk­
szy będzie w ramach centralnego planowania i zarządzania 
stopień decentralizacji,; tym większa będzie różnorodność roz­
wiązań ekonomicznych i organizacyjnych także. w zakresie 
form grupowania przedsiębiorstw.

W. Jćier ojy ni ^wje ;pbllt^
je.' świadomość 'potrzeby 'fóżrdćóW^ foriw //ekono­
micznych i organizacyjnych. Świadczy o tym tn.—in-. 
uchwała V Zjazdu PZPR (1968),, która, śpóWpdowała 
pewien twórczy ferment w zjednoczeniach przemysło­
wych, zwlaszyza w tych resortach, /gdzie istniały do­
świadczenia zjednoczeń eksperymentujących. ’

W przemyśle materiałów budowlanych i w przemyśle, che­
micznym powstało wiele projektów przystosowania systemów 
planowania i zarządzania do specyficznych potrzeb branży. 
Inicjatywy te jednak nie zostały zrealizowane, zmiany orga. 
nizacyjne mogą się bowiem dokonywać w systęmie scentrali­
zowanym tylko w wyniku nakazu najwyższych organów za­
rządzania. Prowadzi to oczywiście najczęściej do rozwiązań 
uniwersalistycżnych i szablonowych..

T Na .podstawie dotychczasowych rozważań -można-by 
sformułować dwa wnioski:

1. Działalność państwa w Interesującej nas tu dzie­
dzinie różnicowania form ekonomicznych 1 organiza­
cyjnych powinna ograniczyć się do ustalania norm 
prawnych tylko bardzo ogólnie określających zasady 
grupowania przedsiębiorstw, odpowiednio do aktual­
nego poziomu rozwoju - sił- wytwórczych. Zasady te 
mają wynikać z dbałości o zachowanie niezbędnej jed­
nolitości systemu planowania 1 zarządzania.

2. Każdy resort i zjednoczenie powinny dysponować 
odpowiednio silną komórką (albo komórkami), której 
obowiązkiem byłoby nie tylko — jak dotychczas — 
przestrzeganie obowiązujących przepisów, lecz również 
projektowanie^ zmian form ekonomicznych i organiza­
cyjnych/stosownie do sytuacji technicznej, ekonomicz­
nej i społecznej danej, organizacji.

PRZEDSIĘBIORSTWO CZY ZJEDNOCZENIE

Jednym ze stałych wątków dyskusji ekonomicznej 
w Polsce'jest dylemat co w organizacji przemysłu sta­
nowi podstawową jednostkę działalności gospodarczej 
(w - zależności od autora, mówi się o podstawowym 
ogniwie stosunków produkcji, zarządzania^ produk­
cji itp.):. przedsiębiorstwo czy zjednoczenie? Wydaje 
się, że już w takim postawieniu tego problemu kryje 
się pewna jednostronność, która jeszcze bardziej uwy-

DOKONCZENIE NA STR. 6

Całkiem drobny przyczynek do spraw'kooperacji, mógąćy'jed­
nak zainteresować Rzecznika Prasowego Rządu.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

UPRZEJMIE PROSZĘ - ZA DRZWI!
5 MARC A br. Redaktor Naczel­

ny zlecił mi zainteresować się 
sprawami kooperacji w war­
szawskiej FSO. Polecenie 
brzmiało następująco: „W FSO 
stoi 1500 „Fiatów 125P” na 

Unikach, prawdopodobnie z powodu 
braku zwykłych śrub. Proszę, do­
wiedzcie się co i jak. Trzeba pomóc 
fabryce”.

Nie sprzyjało mi szczęście. Kolej- 
r.e próby, „uchwycenia" dyrektora 
naczelnego, ’ potem . dyrektora d/s 
produkcji i dyrektora d/s kooperacji, 
a następnie sekretarza ekonomiczne- 
eo Komitetu Zakładowego Partii nie 
powiodły się. Telefonowałem za póź- 
ro. Moi potencjalni .rozmówcy byli 
już na konferencjach, w halach, za 
granicą lub po prostu wyszli akurat 
z pokoju. „Wzdychaliśmy więc wspól­
nie z paniami sekretarkami, obiecu­
jąc sobie spotkanie „za godzinę”, 
„po zakończeniu narady”, „jutro z 
samego rana” — zależnie od, okolicz­
ności, pełni nadziei, że w końcu< ó- 
siągniemy cel. Tak minął tydzień.

Nie był on jednak całkowicie bez- 
owocny. Miąłem w tym czasie okaz­
ję rozmawiać z dyrektorem ekono­
micznym Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego J. Knapikiem, co 
pokrzepiło' mnie na d.uchu ,i napeł­
niło siłą do dalszych telefonicznych 
misteriów z FSO. Powiedziałem też 
dyrektorowi J. Knapikowi, że po 
zebraniu informacji W fabryce, zgło­
szę się po uzupełniające dane do 
Zjednoczenia, na co otrzymałem za­
pewnienie, że „prószę bardzo, w 
każdej chwili”.

Nie . będę nużył informacjami, ile 
jeszcze odbyłem rozmów telefonicz­
nych.i w jakich terminach z sekre­
tariatami poszczególnych dyrekto­
rów. (Byłem już nawet zdecydowany 
pojechać do dyrekcji FSO i; tak dłu­
go siedzieć w odpowiednim sekreta­
riacie, aż nadarzy się możliwość roz-., 
mowy). Dość, -że w poniedziałek 26 
kwietnia br. usłyszałem w słuchaw­
ce glos dyrektora d/ś kooperacji, Z. 
Chorążego, Posiedziałem,-,o co mi 
ehodzi, prosząc’ o możliwie szybkie 
spotkanie. Spieszyło mi się, bo raz, 

że się trochę naczekałem, 'dwa, że 
zacząłem poważnie powątpiewać w 
zdolność wykonywania zawodu, a 
poza tym kilka dni wcześniej na ko­
legium. redakcyjnym zapadła, decyz­
ja podjęcia cyklu publikacji koope­
racji tyczących, jako że uporząd­
kowanie tej sprawy zaczyna urąstać 
do rzędu gardłowych dla funkcjo­
nowania całej gospodarki. , 

" Umówiliśmy się na środę o godzi­
nie 8,00 rano. Dyrektor. Z. Chorąży 
poprosił mnie tylko o przyniesienie 
ze sobą pisma z jednostki nadrzęd­
nej, tj. Zjednoczenia Przemysłu Mo­
toryzacyjnego, wyrażającego zgodę 
na udzielenie mi inf ormacji 'o stanie 
kooperacji w zakładach. Sądziłem, że 
się przesłyszałem, dodałem więc pre-: 
cyzując swoją prośbę, ze chciałbym 
uzyskać odpowiedzi na takie pyta­
nia jak: rozmiary kooperacji,.; jej 
charakter, jakie konkretnie detale 
obejmuje, kto jest ich producentem, 
w jakim stopniu dostawcy 'wywią­
zują się z umów, rodzaje tych umów 
itd.

Nie przesłyszałem się jednak.,Moj 
rozmówca potwierdził swoje stano­
wisko i -r żeby nie było już żadnjmh 
wątpliwości — dodał,' że chętnie się 
ze mną spotka w środę, chociaż ,nie 
ma czasu, ale bez pisma rozmowy o 
kooperacji nie będzie..

Bardzo mi zależało, żeby tę spra­
wę doprowad dć wreszcie do końca, 
więc powiedziałem ugodowo:

— Panie dyrektorze Chorąży, czy nie 
wystarczy telefon od któregoś z dyrekto­
rów Zjednoczenia? /',

— Miły panie redaktorze — usłyszałem 
w odpowiedzi — telefon nie wystarczy. 
Musi być na papierku. Pan sam wie Jak. 
to Jest... ...— Niestetv. panie dyrektorze.

— Zresztą, nie Jest pan pierwszym 
dziennikarzem, który pyta o kooperacją 
— zakończył myśl dyrektor_Chorąży. — 
Miałem tu ostatnio pana Piotrowskiego. 
z „Kulis”. Złożył odpowiednie pisemko, 
spotkaliśmy się, powiedziałem mu co 
trzeba... Mam własny pogląd na sprawy 
kooperacji, ale o tym Już musielibyśmy 
porozmawiać prywatnie.

— Wie pan, dyrektorze, mnie cnodzrra- 
czef o fakty z codziennej, pracy fabryki 
— odrzcklem. — Właściwie, Jeśli chodzi o 
generalia, to wszyscy wiemy, że koope­
racja nam kuleje, ponieważ przez,długie 
lata nie budowaliśmy .fabryk śrubek czy 

sprzęgieł, a najwyżej Jakieś dobudówki 
do „właściwych” montowni, które to’ do­
budówki produkcji tych detali miały 
służyć.' ,

Dyrektor Chorąży przytaknął do­
dając, że oczywiście problem jest 
znacznie bardziej złożony z czym 
skwapliwie się zgodziłem. Konwer­
sacja zaczynała się rozwijać, mimo 
początkouł’ trudności. Postanowiłem 
więc, acz delikatnie, kuć żelazo póki 
gorące.

— Panie dyrektorze ś- zapytałem — czy 
miał pan czas czytać ostatnio gazety?.

, — Czytam wszystkie gazety, panie re- 
daktorzei i „Życie Gospodarcze”, i „Poli­
tykę”...

Nie sądziłem, że dyrektor Chorą­
ży jest aż tak gorliwym czytelnikiem 
prasy, więc zauważyłem skromnie, 
żę chodzi mi tylko o to, czy prze­
glądał sobotnie wydania dzienników, 
które donosiły; że premier wystoso­
wał do ministrów i. kierowników u- 
rzędów centralnych pismo, z które­
go wynika, że prasie łatwiej będzie 
obecnie uzyskać informacje intere­
sujące opinię publiczną, a nie sta­
nowiące/ przedmiotu tajemnicy prze­
mysłowej i gospodarczej. •

— A zgodzi się pan ze mną. dyrektorze 
— dodałem — że to o co ja pytam, ta­
jemnicą nie Jest.

— .Panie .redaktorze, pan , musi zrozu­
mieć — pouczył mnie na to mój rozmów­
ca — że zarządzenie premiera swoją dro­gą, a swoją drogą: mnie obowiązują we­
wnętrzne zarządzenia.

Zadzwoniłem do Zjednoczenia. Dy­
rektora ekonomicznego nie było. Po­
informowano mnie jednak.: że dyrek- - 
tora J. Knapika zastępuje dyrektor 
E; 'Szyndler. Poprosiłem $ połącze­
nie*!.spytałem czy pratvdą jest. że w 
FSO istnieje wewnętrzne zarządze­
nie uzależniające rozmowę z jej dy­
rektorami od posiadania ■ przez 
dziennikarza pisemnej zgody Centra, 
li Zjednoczenia. Zapytałem też, czy 
może przywilej ten przysługuje wy­
łącznie dyrektorowi Chorążemu.

Odpowiedź brzrniała, że to jakieś 
nieporozumienie i że sprawa zosta­
nie od ręki wyjaśniona tak, że mo­
gę spokojnie w umówionym termi- 
.nie, bez żadnego, pisemka, przyje­
chać do fabryki zebrać niezbędne- 
informacje.

Stawiłem się w środę w gabinecie 
dyrektora Chorążego.' Przywitał się 
grzecznie i spytał się, czym może 
służyć. Powtórzyłem pytanie.

— A mi pan zezwolenie że Zjednocze­
nia? — usłyszałem w odpowiedzi.

— Nie mam — przyznałem się — ale 
rozmawiałem w tej sprawie w Zjednocze­
niu i mam nadzieję, że wszystko zostało 
już wyjaśnione, a poza tym — w tym 
miejscu mnie poniosło/— myślę, że każdy 
na własny rachunek powinien starać się 
unikać rządzenia się na zasadzie państwo 
w państwie..

— Niepotrzebnie się pan denerwuje, 
młody człowieku — rzeki dobrotliwie dy­
rektor. — Rozumiem, że praca dziennika­
rza- nie jesf najłatwiejsza 1 mam; świa­
domość. jak trudno jest wam czasem 
uzyskać Informacje. Przeżyłem Już jed­
nak te swoje 4« lat, z tego 16, chwalić 
Boga, pracując w • FSO, i mam już jakie 
takie doświadczenie. Niech pan posłucha 
jak brzmi pismo, które miał ten dzienni­
karz. o którym wspominałem:

„Uprzejmie proszę o umożliwienie mi 
zebrania Informacji na taki to a/taki te­
mat. Zakres i charakter tych informacji 
ustaipdyrektor d/s kooperacji. Dane mają 
posłużyć do napisania artykułu , praso­
wego. który ukaże się etc. etc."

— Tó' bardzo przykre — powiedziałem 
— że takie pismo zostało od’dziennika­
rza wymuszone. Może jednak moglibyśmy . 
rozpocząć rozmowę na temat kooperacji 
bez podobnego dokumentu.

— Nie mam żadnych problemów, które 
wymagałyby poruszania w prasie.’ To jest • 
wszystko, co mogę panu powiedzieć bez 
zgody swoich zwierzchników.

Zaproponowałem więc, żebyśmy 
bezzwłocznie porozumieli się--z dy­
rektorem naczelnym FSO. Dyrektor . 
Chorąży zgodził się i odbyK krótką 
rozmowę zę swoim przełożonym. Nie 
wiem; co powiedział dyrektor. Jerzy 
Bielecki, swojemu współpracowniko­
wi, mnie dyrektor Chorąży oświad­
czył, że jego bezpośredni szef po­
dziela jego stanowisko.

— Pan wspomniał — powiedziałem zile 
rezygnując — że w Zjednoczeniu wspóll- 
pracuje pan z dyrektorem Włodzimierzem 
Grześkowiakiem, odpowiedzialnym. i:a 
stronę handlową działalności Zjednoczę, 
nia. Pozwoli pan zatem, że do niego 
zadzwonię. ., ....— Proszę bardzo. Tylko’, że go dzisiaj 
niema. .: . .— To spróbuję w takim razie Jeszcze 
raz porozumieć się ź dyrektorem Szynd­
lerem. ’ ; •'

1— Dyrektor Szyndler nie Jest dla mnie 
żadnym przełożonym. To Jest inny ' pion.

DOiKOŃ^ZENiE NA .STR/4.

Fot. Fr. Mus^kows^ii

„Być albo nie być..."
(Patrz artykuł NIEPEWNOŚĆ I RYZYKO str. 5)



. MARCU br. stalownie poL 90 proc., ahitnlnfam hutniczego o oownię slabtag oraz walcownię tańm. > . MARCU br. stalownie poi- »u proc., aluminium nuniwzego o oowmę sianing orna wuicowuię
W skie wyprodukowały po raz 110 .proe., natomiast srebra o 650 gorących w Hucie im. Lenina, piec 
^— pierwszy w dziejach milion proc. ‘ ' ’or

ton stali surowej w ciągu miesiąca.
martenowski o pojemności 125 ton

Jak doszło do takiego wyniku?
Dobre wyniki hutnictwa osiągnij- w hucie „Zawiercie", walcownię 

te zostały głównie dzięki stałej roz- średnio-drobną w hucie „Warsza- 
budówie 1 modernizacji obiektów wa”, wydział ciągami rur w hutach

lesla”, co wpłynie powałnie na roku 1970 relacje te wyniosły odpo­
wiednio 88 proc. 1 12 proc.

żyńskiego oraz piece martenowskie 
w hutach „Pokój” i „Kościussko”.

Szczególnie dużo nowych obiek- sfery w gęsto zaludnionych dzielni - 
tów otrzymała metalurgia kolorowa, cach Katowic i Świętochłowic. _ __________  ___ ,____
Oddano tu bowiem do użytku Hutę Korzystnie przedstawiały Wę w świadczy poprawa wielu wskaźnl- 
Cynku „Miasteczko Si.”, Hutę Alu- hutnictwie relacje . między wzro- ków techniczno-produkcyjnych. Tak 

np. w stalowniach elektrycznych

zmniejszenie zinlectyszcMnl* *tmo-

cach Katowic 1 Świętochłowic.
O iwiękazeniu wydajności prac;

i lepszym wykorzystaniu urządzeń

Produkcja surówki była w 1970 r. 
wyższa o 30 proc, w porównaniu z 
rokiem 1965, stali jakościowych o 40 _ _ ■ Mg A
proc,, wyrobów walcowanych ze 1J I I | EJ I C E * I I I
stali jakościowej o 53 proc^^ | |^| | " | gZ | ■■ I IV
bów walcowanych o zwiększonej •*
wytrzymałości o 52 proc., rur kotło­
wych o 99 proc., natomiast wyro- produkcyjnych oraz dzięki wzrosło- „Jedność” i im. M. Buczka, wydział minium „Konta”, rozbudowano Hu- stem wartości produkcji a zatrud 
bów walcowanych o zwiększonej wl wydajności pracy. rur spi jalnie spawanych i wzdłużnie tę Miedzi „Legnica” i rozpoczęto bu- • - —— ----------
wytrzymałości na korozję aż o 125 , ■ Unichomiono w latach 1966—1970 spawanych ekspandowanych w hu- dowę Huty Miedzi „Głogów”. Uru- 
proc. W metalurgii kolorowej pro- szereg nowych obiektów, m. in.: cie „Ferrum". Jednocześnie przebu- chomienie Huty Cynku „Miastecz- 
dukcja cynku wzrosła w pięciolatce największy w Polsce wielki piec, dowano .1 zmodernizowano m. in. ko Si." umożliwi zaniechanie pro- 
o 20 proc., ołowiu rafinowanego o kompleks stalowni konwertorowe- walcownie w hutach: „Kościuszko”, dukcji cynku w piecach destylacyj- 
49 proc., miedzi elektrolitycznej o -tlenowej, piec dwutrzonowy i wal- ■ Im. Lenina, „Zawiercie” 1 im. Dzier- nych w ZC „Szopienice” i ZC „Si-

produkcję stali z 1 metra kwadrato­
wego powierzchni trzonu zwiększo­
no, w porównaniu z rokiem 1966 o 
600 kg na dobę, uzyskano o 1 380 kg 
wyższą wydajność na jedną godzinę 
pracy pieca i obniżono o 20 minut 
czas trwania wytopu. Zużycie koksu 
na 1 tonę surówki w wielkich pie­
cach obniżono z 856 kg w 1965 r. do 

ta zwiększenia wydajności pracy ,03 k< w 1970 r Pozwoliio hł za.

nieniem; o Ue w 1966 r. przyrost
wartości produkcji globalnej a tytw

wyniósł 27 proc., a a tytułu zwięk- owczędzić w 1970 r. ok. 1,1 min ton
szenia zatrudnienia 73 proe. to w koksu. (AS)

w ubi6fflvmŁamali. «I i * «—* —aa

fyyooiniu,
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Z proc Biura 
Politycznego KC PZPR

Na posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR 4 bm. przy udziale Prezy­
dium Rządu i zainteresowanych mini­
strów rozpatrzono założenia rozwoju 
przemysłu lekkiego w latach 1971—1975. 
Przedłożony program rozwoju przemy­
słu lekkiego zakłada znaczny wzrost 
produkcji i unowocześnienie wyrobów 
zarówno-dla rynku krajowego; jak ;i 
dla eksportu. Uwzględniając zapotrze­
bowanie odbiorców najbardziej .dyna­
micznie rozwijane będą branże: dzie­
wiarsko - pończosznicza, odzieżowa,' skó- 
rzano-obuwnicza, tkanin jedwabnych 
i dekoracyjnych, pasmanteria i inne. ’

Akceptując ■ przedstawione kierunki 
rozwoju przemysłu lekkiego Biuro Po­
lityczne zaleciło rządowi opracowanie 
szczegółowych zadań dla poszczególnych 
branż, uwzględniając; najbardziej racjo­
nalne wykorzystanie przeznaczonych do 
tego .resortu środków na rekonstrukcje 
i modernizacje przedsiębiorstw oraz 
stopniową poprawę warunków socjal­
nych załóg pracowniczych.

Rozpatrzono też projekt programu roz­
woju transportu w : latach 1971—1875. 
Główne założenia tego projektu zakła­
dają: ' ■ -a'
• dostosowanie zdolności przewozo­

wej transportu do narastających 'po­
trzeb gospodarki narodowej;
. • zwiększenie sprawności pracy tran­
sportu i poprawę warunków podróżo- 
■ •-usprawnienie organizacji procesu 
przewozowo-eksploatacyjnego transpor­
tu oraz dalszą racjonalizację przewo­
zów;
• zwiększenie ■ bezpieczeństwa ruchu w transporcie kolejowym i drogowym.

Posiedzenie Prezydium 
Rządu

Prezydium Rządu rozpatrzyło móżli- 
wości osiągania zdolności, produkcyjnych 
przez przedsiębiorstwa resortu przemy­
słu maszynowego. Szczególną uwagę 
zwrócono na przypadki niewłaściwego 
sposobu prowadzenia budowy, fluktuację 
kadr oraz nieracjonalną eksploatację 
niektórych maszyn i urządzeń, omówio­
no środki i przedsięwzięcia podjęte przez 

'Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
w celu likwidacji skutków opóźnień w 
osiąganiu zakładanych zdolności pro­
dukcyjnych oraz zapobiegania ' takim 
opóźnieniom w przyszłości.

Prezydium Rządu przyjęło projękt 
uchwały Rady Ministrów w sprawie za­
sad korekty oraz zasad i trybu wykony­
wanej przez banki kontroli funduszu 
plac przedsiębiorstw uspołecznionych. In­
tencją projektu jest uporządkowanie go- 
spodarkr funduszem płac przy uwzględ­
nieniu deóyzji, dotyczących premiowa­
nia i nagradzania robotników oraz pra­
cowników umysłowych. Projekt przewi­
duje poszerzenie uprawnień w tej dzie­
dzinie resortów, , zjednoczeń i prezy­
diów wojewódzkich rad narodow 
Przewiduje on także uprawnienie 
przedsiębiorstw do korekty planów 
funduszu plac przy przekroczeniu pla­
nowanych zadań gospodarczych, jak 
również przyjęcie zasady, że oszczęd­
ności funduszu plac powstałe w wy­
niku bankowej korekty nie podlegają 
blokowaniu.

*

Prezydium Rządu, z udziałem zainte­
resowanych ministrów oraz prezesa Za­
rządu Centralnego Związku Spółdziel­
ni Mleczarskich i Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych rozpatrzyło sprawy 
skupu mleka w bież. roku. Om. 
tendencje występujące w podaży i 
skupie mleka, sprawę zaopatrzenia w 
pasze oraz problemy organizacyjne 
aparatu skupu. Powzięto decyzje zmie­
rzające do zapewnienia rozwoju skupr 
mleka, usprawnienia organizacji sieci 
skupu, racjonalnego i stałego usnraw-. 
niania przetwarzania mleka.

*

Prezydium Rządu powzięło decyzję w 
sprawie produkcji, modernizacji 1 in­
stalowania urządzeń w latach 1971— 
1975. intencja decyzji jest stworzenie w 
bieżącej 5-latce warunków dla bardziej 
efektywnego wykorzystywania paliw i 
energii do celów bytowo-komunalnych, 
a także produkcji rolniczej, szczególnie 
zwierzęcej. Zwiększeniu ulegnie pro­
dukcja nowoczesnych urządzeń grzew­
czych, które' zostaną- wykorzystane w 
procesie modernizacji stosowanej tech­
niki grzewczej. Przewiduje się odp. 
wiedni rozwój organizacji usług w 
dziedzinie instalowania, remontu i kon­
serwacji urządzeń. grzewczych, jak rów­
nież uporządkowanie i ujednolicenie sy­
stemu cen tych usług.

Realizacja postanowień przyczai! się 
do bardziej oszczędnego zużycia paliw 
w latach 1971—1975, przy czym widocz­
ne efekty osiągane będą od 1373 r.

* .
Na wniosek ministra rolnictwa rozpa­

trzono kompleks aktów prawnych doty­
czących zasad gospodarki fmao 
państwowych przedsiębiorstw 
datki rolnej i ich zjednoczeń, a także 
systemu dotacji dla państwowych przed- 
siębiorstw gospodarki rolnej oraz pań­
stwowych gospodarstw rolnych podle­
głych ministrowi rolnictwa.

Nowe zasady gospodarki finansowe: 
uwzględniają zmiany wynikające.z ogól­
nej reformy systemu ekonomicznego 
PGR, która ma na celu stabilizacje 
warunków rozwoju produkcji rolnej
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przy zapewnieniu określanego stopnia 
rentowności PGR.

W ramach realizacji - celów reform} 
przewidziano m. in. zmianę zasad po­
działu zysku PGR, wprowadzono no­
wą wielkość własnych środków obroto­
wych, w które wyposażone są PGR, a 
także - założono zwiększenie roli fundu­
szu zjednoczeń w finansowaniu potrze» 
zgrupowanych w nich przedsiębiorstw.

W związku z rosnącymi, zadaniami 
PGR w latach 1971—4975 ustalono Ulep­
szenie dotychczasowego systemu finan­
sowania ' rozwoju tych przeds ebio... 
a także ulepszenie całokształtu ich‘eko­
nomiki, ze szczególnym uwzględnieniem 
pogłębienia rozrachunku go:.rv; >; 
w ich działalności oraz wydatne ogra­
niczenia administracyjnych metod kiero- 
wania rozwojem PGR.

Gospodarko narodowa 
w kwietniu
'Główny Urząd Statystyczny ' dokonn' 

oceny realizacji zadań planowych w 
kwietniu. W wymienionym miesiącu na­
stąpiło przyspieszenie ‘ tempa ' wzrostu 
produkcji i usług we wszystkich dzia­
łach gospodarki' narodowej.

Produkcja globalna przemysłu uspo­
łecznionego wzrosła (w przeliczenia na 
1 pełny dzień roboczy) o 7,5 proc.,, a 
więc w wyższym stopniu niż, w miesią­
cach poprzedzających. Tempo wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu z pierw­
szych miesięcy br. (6,Z proc.) było jed­
nak niższe niż w ubiegłych latach. 
Operatywny plan sprzedaży własnej 
produkcji i usług przemysłu wykonano 
w, kwietniu w 100,8 proc. /

Z nadwyżką wykonano plan produk­
cji podstawowych wyrobów góm.. 
i .energetyki; przemysłu ciężkiego, che­
micznego. , materiałów budowlanych..

Nie osiągnięto zeszłorocznego kwiet­
niowego poziomu, jeśli chodzi o pro­
dukty uboju zwierząt rzeźnych. Znacznie 
wzrosła natomiast- produkcja drobiu bi­
tego ’ (9,4 proc.),1 wędlin (żS^proe,)- i- -mar­
garyny (14,4 proc.)., Wysoki wzrost 
produkcji podstawowej <w" przeliczeniu 
na porównywalny czas pracy ó ok. 14 
proc,),, zanotowały ;w kwietniu br. u- 
spolecznione' przedsiębiorstwa, budowla- ■ 
no-montażowe. Mimo to sygnalizowa­
ne śą nadal opóźnienia robót na szere­
gu budowach ważnych dla gospodark. 
narodowej. .

Pewną poprawę osiągnięto w przewo- 
zach 'ładunków przez PKP. Z nadwyżką 

2,3- proc, wykonano .plan przeładun­
ku, w morskich portach handlowych.'

Przeciętne zatrudnienie w uspołecz­
nionym przemyśle było w okresie ,,sty­
czeń — kwiecień br., wyższe o ok. 85 
tys. osób niż przed rokiem. Wzrost o 
24 proc, jest jednak niższy od założo­
nego w planie. Natomiast \w wyższym 
stopniu wzrosło zatrudnienie w uspo­
łecznionych przedsiębiorstwach budo- ' 
wlano - montażowych (o .4,4 proc.).

Przeciętne place w przemyśle wzro- 
sly od stycznia do kwietnia — wlicza­
jąc w to podwyżki dla najniżej 7 
biających — o 5,5 proc. Wzrost ten wy­
przedził wzrost wydajności pracy mie­
rzonej wartością produkcji globalnej 
przypadającą na i zatrudnionego ogó­
łem w przemyśle, który wyniósł w tym 
czasie 4 proc.

Nowe zasady 
premiowania w PGR

W końcu czerwca br. * wygasają umo­
wy załóg PGR, zawarte w 1963 r. z dy­
rekcjami Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, kiedy wprowadzono nowy sy­
stem premiowania, polegający na po­
wiązaniu zarobków z wynikami pro­
dukcyjnymi i ekonomicznymi gospo­
darstw. Toteż Rada Ministrów w po­
rozumieniu z CRZZ podjęła uchwalę w 
sprawie płac 1 funduszu premiowego 
w PGR, na bieżące 5-lecie.

Stosowany w PGR system premiowa­
nia okazał się skutecznym bodźcem do 
intensyfikacji produkcji, jak też do 
poprawy wyników, finansowych. Obec­
nie zachodzi konieczność wprowadzenia 
zmian w zasadach premiowania tak, 
aby były one większym niż dotychcza- 
łowe _ bodźcem do zwiększania pro­
dukcji i rentowności gospodarstw, przy­
czyniały się do szybszego wzrostu 
płac w PGR. Wprawdzie w okresie mi­
nionych 7 lat przeciętne zarobki rocz­
ne pracowników PGR łącznie z pre­
mią wzrosły z 16,9 tys, zł do 26,6 tys. 
zł, czyli o 57 proc., jednakże, są one 
nadal znacznie niższe od średnich rocz­
nych zarobków w przemyśle państwo­
wym sięgających 32,8 tys. zł czy w . 
budownictwie — 33,5 tys. zł. Ustalone 
nowe zasady premiowania stwarzają 
warunki do stopniowego niwelowania 
tej rozpiętości płac pomiędzy pracow­
nikami PGR, a przemysłu czy budow­
nictwa. ; Wprowadzono zasadę, że wy­
pracowany przez załogi fundusz pre­
miowy w wysokości przeciętnej ' za 
ostatnie' 3 lata będzie nadal wypłaca­
ny załogom, pod warunkiem osi: 
przez nie co najmniej przeciętnego * 
ostatnich trzech lat poziomu P- 
i rentowności oraz stopniowo, na sta­
łe, włączany do podstawowych plac.

W przypadku obniżenia wskaxn- / 
produkcji ulegnie odpowiedniemu po- 
mniejszeniu także fundusz premiowy. 
Natomiast za uzyskany dalszy wzrost 
produkcji powyżej poziomu z ostat­
nich trzech lat — będzie przysługiwał 
załodze nowy fundusz premiowy, usta­
lany w zależności: od' poziomu i przy­
rostu produkcji końcowej netto, a w 
gospodarstwach o wysokiej już produk­
cji — również za utrzymanie dotych­
czasowego poziomu: od kwoty osiąga­
nego zysku czy poprawy’wyników fi­
nansowych oraz od realizacji wyznaczo­
nych na dany rok 1—4 najważniejszych 
zadań, zaś w gospodarstwach socjali­
stycznych — od osiągnięć w hodrw 
roślin, zwierząt • zarodowych, postn—■ 
naukowo-technicznego, czy prac nauko­
wo-badawczych itp.

Ponadto, uwzględniając bardzo duże 
zadania przyjęcia i zagospodarowania w 
w tym pięcioleciu przez PGR co naj­
mniej 490 tys. ha gruntów Państwowego 
go Funduszu Ziemi, nadal będą utrzy­
mane dodatkowe premie za zagospoda­
rowanie tych gruntów.

Warunki pracy
w przemyśle lekkim

Komisja Przemyślu Lekkiego, Rzemio­
sła i Spółdzielczości Pracy oceniła za­
mierzenia resortu przemysłu lekkiego w 
sprawie poprawy warunków pracy 1 u- 
slug socjalnych zatrudnionych w tym 
przemyśle. ; '

Z informacji przedstawicieli MPŁ: wi­
ceministrów Stanisława Dąbrowskiego i 
Władysława Kakłetka wynika, że dwu­
krotnie wyższe w porównaniu z ubieg­
łym pięcioleciem nakłady na bhp poz­
walają na znaczną poprawę warunków 
pracy w przemyśle lekkim. Opracowany 
Itrzez resort program działań w tym 
roku i zamierzenia w latach 1972-75 po­
zwalają zapewnić, generalnie rzecz bio- 
rąc, poprawę warunków pracy przez In­
stalowanie urządzeń klimatyzacyjnych, 
mechanizację transportu wewnętrznego, 
poprawę oświetlenia, i stanu budynków. 
Przemysł lekki chce m. in. we własnym 
zakresie produkować urządzenia klima­
tyzacyjne l zamierza znacznie rozwinąć

Komisje:- Handlu Wewnętrznego orai 
Rolnictwa i Przemyślu Spożywczego u- 
chwaliły dezyderaty w ‘ sprawie współ­
pracy resortów: handlu wewnętrznego 
oraz przemysłu spożywczego i skupu w 
zakresie lepszego kształtowania struktu­
ry produkcji artykułów spożywczych 
oraz poprawy zaopatrzenia rynku w o- 
woce i warzywa.

W uchwalonych dezyderatach Komisje 
postulują:
• sukcesywne zwiększanie przydzia­

łów artykułów żywnościowych na za­
opatrzenie wsi; uzasadnione to jest fak­
tem zamieszkiwania na wsi dużego od­
setka ludności utrzymującej się z pra­
cy poza rolnictwem oraz występującymi 

'tendencjami do denaturallzacji spożycia 
'wśród ludności rolniczej;
• zmodernizowanie systemu produkcji 

opakowań dla przemysłu spożywczego; 
dołożyć należy wysiłków W kierunku 
większego. zróżnicowania wielkości opa­
kowań stosownie, do - potrzeb konsu­
mentów; należy w szerszym ■ zakresie 
dążyć do znormalizowania produkcji o-

Szkolenie kadr 
dla handlu 

i gastronomii
Komisja Handlu Wewnętrznego rozpa­

trzyła' problem szkolenia kadr, dla po­
trzeb handlu i gastronomii oraz odpo­
wiedzi resortów na dezyderaty uchwa­
lone przez Komisję w ciągu bieżącej ka­
dencji,

Podkomisja zapoznała się z problema­
mi szkolenia' kadr dla handlu i gastro­
nomii oraz zwizytowała kilka szkól. 
W toku wizytacji stwierdzono znaczna 
fluktuację, kadr młodych pracowników 
handlu i gastronomii, zwłaszcza w ośrod­
kach o rozwiniętym przemyśle. Na zja­
wisko to wpływają z jednej strony 
mniej korzystne niż w innych gałęziach 
gospodarki narodowej warunki pracy 
i płac, z drugiej — fakt, że część mło­
dzieży wstępuje do zawodowych szkół 
handlowych i gastronomicznych tylko 
dlatego, że nie może dostać się do

DZIAŁALNOŚĆ 
SOCJALNO ■ KULTURALNA 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH

Przedsiębiorstwa państwowe prowadzą 
działalność socjalną i .kulturalną, którą 
z uwagi na jej funkcje dzieli się na 
dwie podstawowe grupyi
• działalność związana bezpośrednio z 

potrzebami produkcji, a więc: prowa­
dzenie zakładowych domów mieszkal­
nych i hoteli robotniczych oraz szkól 
zawodowych z internatami, wydatki na 
stypendia fundowane i praktyki stu­
denckie; z usług w tej grupie korzysta 
tylko część załogi;
• prowadzenie pozostających do dy­

spozycji wszystkich pracowników 
i członków ich rodzin takich urządzeń, 
jak np. stołówki, bufety, gospodarstwa 
rolne, zakłady usługowe, ośrodki wy­
poczynkowo-turystyczne, domy kultury, 
kluby i świetlice oraz ośrodki służby 
zdrowia, przyzakładowe urządzenia dla 
dzieci i młodzieży (żłobki, kolonie, przed­
szkola), przyzakładowe urządzenia spor­
towe itp.

Wg danych GUS, w roku 1970 przed­
siębiorstwa państwowe z tytułu pro­
wadzenia obu tych rodzajów działal­
ności socjalno-bytowej poniosły global­
ne koszty w wysokości 10 430 min zl. 
Koszty te nokryte zostały:

— dochodami z tytułu opłat za świad­
czone, usługi w wysokości 5.187 min zl} 
a uzyskiwanymi z odpłatności ludności 
(3 239 min zl), z odpłatności organizacji 
gospodarczych (1894 zł ); z dotacji ze 
środków funduszu zakładowego i orga­
nizacji związkowych (254 min zł);

— dopłatami do działalności socjalno- 
bytowej ze środków obrotowych przed­
siębiorstw w wysokości 5.243 min zl.

Dynamika dopłat przedsiębiorstw do 
działalności socjalno-bytowej w latach 
1965—1978 Wykazuje przeciętny roeżny 
przyrost I proc;

produkcję części zamiennych i artyku­
łów technicznych w swoich zakładach.

Mniej optymistyczne są natomiast per­
spektywy poprawy organizacji wypoczyn­
ku dla pracowników przemysłu lekkie­
go. Potrzeby znacznie przekraczają* moż­
liwości. W przemyśle lekkim na 1000 za­
trudnionych przypada rocznie tylko 103 
skierowania na wczasy wówczas, gdy 
wskaźnik ten w resorcie budownictwa 
sięga 670, górnictwa i energetyki zaś po­
nad 500.

Trudnym do rozwiązania problemem 
Jest również organizacja żywienia w za­
kładach pracy z uwagi na brak pomiesz­
czeń na stołówki. Resort zamierza po­
prawić sytuację w tej dziedzinie zarów­
no przćz rewindykację pomieszczeń so­
cjalnych, jak i budowę nowych obiek­
tów.

W najbliższych latach uwagę i środki 
będzie absorbować rozbudowa kolonii i 
półkolonii dla dzieci pracowników prze­

Dezyderaty w sprawie 
artykułów spożywczych

pakowań szklanych dla umożliwienia 
wtórnego ich wykorzystania;
• rozważenie' możliwości Wprowadzć- 

nia kwartalnych rozdzielników masy 
mięsno-tluszczowej; pozwoli to organi­
zacjom handlu detalicznego tworzyć w 
większym niż dotychczas stopniu rezer­
wy na okresy zwiększonego popytu.

- • przeanalizowanie systemu organiza­
cji produkcji- drobiarskiej oraz obrotu 
artykułami drobiarskimi; chodzi o wy­
eliminowanie zbędnych-- ogniw pośred- 
nichi.a tym 'samym? obniżenie kosztów 
produkcji 1 cen. detalicznych;
• rozważenie możliwości ' rozszerzenia 

bezpośrednich dostaw artykułów żywnoś­

innych szkól. Niedostatecznie rozwinię­
ta jest sieć techników handlowych, w 
których absolwenci zasadniczych szkól 
handlowych mogliby zdobywać dalsze 
kwalifikacje. Są wprawdzie technii-;' 
ekonomiczne, ale te kształcą pracowni­
ków biurowych, a nie operatywnych 
pracowników handlu.

W ostatnich latach podniósł się po­
ziom przygotowania zawodowego młodej 
kadry przez szkoły, stacjonarne i za­
oczne. Nadal jednak w handlu i gastro­
nomii znaczna część ogółu zatrudnio­
nych nie ma średniego wykształcenia 
zawodowego, a nawet pełnego podsta­
wowego.

Zdaniem podkomisji, należałoby prze­
dłużyć okres nauki w zasadniczych 
szkołach zawodowych wszystkich spe­
cjalności z 2,5 roku do 3 lat. Słuszne 
również byłoby ograniczenie praktyk 
dla uczniów klas pierwszych tych szkó' 
na. rzecz rozszerzenia programu zajęć 
teoretycznych oraz wychowawczych. W 
-'rotramie nauczania nowinno się k'p- 
nacisk na umiejętność oceny jakości 
towarów i na ukształtowanie właściwej 
postawy sprzedawcy, prawidłowego sto­
sunku do klientów. Zasadnicze szkoły 
handlowe- uwzględnić powinny takie 
specjalności, jak: mechanik urządzeń 
chłodniczych, mechanik, magazynier.

Kierownictwa organizacji handlowych 
i związek żawodowy zbyt mała troską

Dopłaty ze środków obrotowych przed­
siębiorstw w 1970 r. przeznaczone zo­
stały w wysokości 2.893 min zl (55 proc, 
dopłat) na sfinansowanie pierwszej z 
w. w. grupy usług, a do drugiej grupy 
usług socjalno-bytowych przedsiębior­
stwa dopłaciły 2.350 min zl (15 proc, 
dopłat). Dopłaty te do poszczególnych 
rodzajów działalności socjalno-bytowej 
w roku 1970 przedstawiały się następu­
jąco (w min* zł):

GRUPA PIERWSZA:
— zakładowe domy mieszkalne 1487
— hotele robotnicze 549
— szkoły zawodowe . i internaty

oraz stypendia fundowane 857

GRUPA DRUGA;
— stołówki 1 bufety 381
— ośrodki wypoczynkowe i tury­

styczne „ 614
— domy kultury, kluby, świetlice, 

sport 555
— służba zdrowia, sanatoria i żłobki 435
— kolonie, przedszkola itp. 399
— zakłady usługowe (zysk) — 14

Warto dodać, te w 1970 r. przedsię­
biorstwa państwowe dysponowały bu­
dynkami mieszkalnymi o łącznej po­
wierzchni użytkowej 23,4 min m5, co 
stanowi około państwowych zasobów 
mieszkalnych pozostających w dyspozy­
cji administracji rad narodowych. A z 
domów wczasowych przedsiębiorstw 
państwowych w 1970 r. skorzystało oko­
ło 950 Tysięcy osób (podczas gdy z do­
mów FWP 663 tysiące), (s) 

mysłu lekkiego. Pełne zaspokojenie po­
trzeb w tym zakresie zależy od wlel-, 
kości środków przyznanych - z : budżetu 
na ten cel — wobec nieprzeznaczenla 
przez wiele zakładów pracy sum na cele 
socjalne przy podziale fundusżu zakłado­
wego zarysował się poważny , deficyt 
środków..

Komisja z uznaniem odniosła się do 
starań podejmowanych - priez resort o 
zwiększenie środków na cele socjalne. 
W dyskusji zwrócono jednak uwagę; że 
wiele zaniedbań stwierdzonych w zakła­
dach przemysłu lekkiego można było 
wcześniej usunąć, powstały one bowiem 
niezależnie od wysokości środków przy­
znany cli na cele bhp. Brak wody sodo­
wej w . czasie upałów. Brak szafek, na 
ubrania i nawet przebieralni, niska ja­
kość odzieży roboczej i inne tego, typu 
przykład? dowodzą niezrozumiałego nie­
dbalstwa ze strony kierownictwa. zakla-' 
dów, wizytowanych; przez .posłów. Tole­
rowanie przez przemysł nieodpowiedniej 
jakości odzieży roboczej- jest o tyle 
dziwne,* że sam • jest jej-producentem,.

Nakłady na bhp nie są w pełni wyko­
rzystywane z braku wykonawców ! ma­
teriałów. Celowe przeto byłoby, postulo­
wali posłowie, aby zakłady dążyły do 
tworzenia własnego zaplecza budowlano- 
rzemieślniczego i we własnym zakresie 
wykonywały inwestycje bhp. Oczekiwać 

ciowych z przemysłu 1 punktów skupu 
do detalu; co pozwoli na znaczną po­
prawę rytmiki zaopatrzenia óraz obniż­
kę'kosztów w sferze obrotu;
• lepsze ukształtowanie struktury pro­

dukcji i dostaw artykułów spożywczych; 
osiągnąć to < należy przez zwrócenie 
większej uwagi na ilości i jakość do­
starczanych na rynek artykułów, zwłasz­
cza pieczywa, wyrobów wędliniarskich, 
mleczarskich i przetworów owocowo-wa­
rzywnych;
• rozszerzenie zakresu-kontraktacji o- 

woćów i- warzyw; aby stała się-ona:pod­
stawową' Hormą 2 dostaw tych. produktów; 
równocześnie niezbędne' jest systematy­
czne ulepszanie obsługi Organizacyjnej, 

otaczają młodych pracowników ■ handlu 
i gastronomii. Należy staranniej, dobie­
rać placówki, które, są miejscem prak­
tyk uczniowskich,; a także, instruktorów, 
którym powierza się szkolenie. Wąrunk 
lokalowe szkól uniemożliwiają zastoso­
wanie bardziej nowoczesnych form 
szkolenia., - ..

W kolejnym punkcie porządku dzien­
nego Komisja uchwaliła dezyderaty w 
sprawie poprawy zaopatrzenia rynku w 
artykuły produkowane ' przez drobną 
wytwórczość. Komisja postuluje między 
innymi:

— poprawię zaopatrzenia surowcowego 
zakładów drobnej wytwórczości zarówno 
pod względem ilości jak I. jakości.;.

— lepsze wyposażenie zakładów drob­
nej • wytwórczości w ■ nowe- maszyny 
i urządzenia, jak również wycofane z 
przemysłu kluczowego;.

— podjęcie środków zmierzających do 
lepszego dostosowania produkcji dla po­
trzeb rynku, eliminowania z produkcji 
artykułów wytwarzanych w dostatecz­
nej ilości przez przemysł kluczowy, 
nrzeclwdziałania odchodzeniu od pro­
dukcji towarów tańszych, na które 
utrzymuje się popyt;

— udoskonalenie kryteriów rozliczania 
zakładów dżobnej wytwórczości z reali­
zacji zadań planu; obecnie stosowany 
nie sprzyja podejmowaniu produkcji z

Wstępne wyniki Narodowego Spi­
su powszechnego wykazują, se w gruu- 
niu 1970 w Polsce na 31,8 min' mieszkań­
ców ') (w miastach 15,4 min, na wsi 15,4 
min) mieliśmy: Ł
- ogółem 4,2 MLN BUDYNKÓW MIE­

SZKALNYCH (W miastach M min, na 
wsi 3,0 min). ' '

— obejmujących 1,1 MLN ZASIEDLO­
NYCH MIESZKAŃ (w miastach 4,5 min, 
na wsi 3,5 min).

— które posiadają 23,3 MLN IZB MIE­
SZKALNYCH3) (w miastach 12,5 min, na 
wsi 10,8 min).

— o łącznej POWIERZCHNI UŻYTKO­
WEJ 409 MLN mi ( w miastach 111 min, 
na wsi 198 min).

Tym samym w elągu dziesięciolecia 
1961—1970, kiedy to liczbą mieszkańców 
wzrosła o 11 proe. (w miastach o M 
proc., na wsi o 3 proe.) równocześnie 
zwiększyła się liczba:

— mieszkań o 15 proc, (w miastach o 
27 proc., na wsi o 4 proc.)

— Izb mieszkalnych o 3t proe. (W mia­
stach o 41 proc., na wsi o 29 proc.)

Tak więc liczba mieszkań, a zwłaszcza 
zaś liczba izb mieszkalnych, została 
zwiększona w tempie przewyższającym 
wzrost liczby ludności. Brak .natomiast 
danych o tym, jak zmieniła się powierz­
chnia użytkowa mieszkań, gdyż tej wiel­
kości podczas poprzednich spisów nie 
badano.

Warto tu wyjaśnić, te stosunkowo ma­
ty przyrost liczby mieszkań na wsi. wlą- 
że się m.in. z pewnym ubytkiem liczby 
mieszkań w sensie nie fizycznym, lecz 
funkcjonalnym: migracja, ludności do 
miast powoduje Często opuszczanie części 
budynku wiejskiego, którą sejmuje po- 
zostejące no mlejseu gospodarstwo do­
mowe i wówczas budynek dotychczet 
dwumleszkenlowy trektowany Jest 'Jako 
jedno mieszkanie, eo oznacza ubytek licz­
by mieszkań przy niezmienionej, liczbie 
izb. Równocześnie zaś znaczny, przyrost 
liczby izb wynika nie tylko z niebu bu­
dowlanego, nie i z faktu, te dokony­
wanie pomiarów mieszkań w czasie NSP 
1970 r. pozwoliło ■ ujawnić większą liczbę 
izb niż w spisach poprzednich,. zwłasz­
cza gdy ehodzl o Izby, użytkowane okre­
sowo (np. w zimie).

Niezależnie od faktu, Iż przyrósjy licz­
by Izb na Wsi zostały zawyżone, bez­
spornie prawdziwe jest zlewisko, te 
LICZBA IZB PRZYRASTA SZYBCIEJ 
NIZ LICZBA MIESZKAŃ. W miastach 
wiąże się to przede wszystkim z typem 
nowego budownictwa, w którym miesz­
kania mają na ogól więcej Izb, aezkol- 

należy również rozstrzygnięcia przez re­
sort problemu kontynuowania rozporze 
tych ublektów socjalnych. Nie muże bv.? 
tak, Jak to ma miejsce obecnie, że i>.> 
podjęciu decjzji o budowle tego typu 
obiektów blokuje się ich kontynuowanie 
innymi przepisami.

W dvskusU zwrócono uwagę na celo­
wość tardzlcj prawidłowego koordyno­
wania inwestycji przez rady narodowi 
Praktyki podporządkowywania inwesty­
cji mieszkaniowych potrzebom prze-nysiu 
byty Jedną z trudności powstałych pr:.- 
Sodziałe funduszu zakładowego; w nie- 

tórych zakładach zgromadzono poważne 
sumy na zakładowym funduszu mieszka­
niowym. Środki te są zamrożone z bra­
ku limitów inwestycyjnych.

Szybkiego i skutecznego działania wy­
maga walka z hałasem 1 m. in. wyposa­
żeniem w urządzenia uwzględniające pre­
dyspozycje fizyczne obsługi. Szwaczki 
narzekają na krzesła, ich nieodpowiednie 
wymiary mogą powodować skrzywienie 
kręgosłupa. Należałoby w szerszym za­
kresie wykorzystywać pomysły racjona- 
lizatcwskle 1 katalogować sprzęt oraz u- 
rządzenla, które.godne są upowszechnie­
nia. .

Komisja postanowiła powrócić do prob­
lemów ochrony pracy i usług socjalnych 
w przemyśle lekkim przy okazji rozpat­
rywania planu 1972-73. (BW) 

zaopatrzeniowej 1 agrotechnicznej produ­
centów;
• usprawnienie 1 szybsze dokonywa­

nie odbioru warzyw i owoców od pro­
ducentów oraz dostaw tych artykułów 
do sieci handlu poprzez zwiększenie ba­
zy transportowej w jednostkach podle­
głych . resortom handlu wewnętrznego, 
przemysłu spożywczego 1 skupu oraz 
spółdzielczości' ogrodniczej;
• zwiększenie ilości wyspecjalizowa­

nych sklepów branżowych prowadzących 
szeroki asortyment warzyw 1 owoców 
oraz działów warzywno-owocowych w 
sklepach ogólnospożywczych, a także 
dalsze zwiększenie Ilości kiosków i stra­
ganów ulicznych 1 na targowiskach; na­
leży także rozwijać bezpośredni zakup 
warzyw 1 owoców u producentów i w 
punktach skupu przez zakłady pracy 
dla załóg pracowniczych;
• uwzględnienie, w . planach .gospodar- . 

czych odpowiednich środków na rozbu-- 
dowę i lepsze wyposażenie punktów- 
skupu- owoców • 1- warzyw oraz na bu-:? 
dowę przechowalni.

tańszych surowców; dyrektywne wskaź­
niki zatrudnienia i funduszu plac ogra­
niczają możliwość elastycznego dostoso­
wywania produkcji do zmiennych po­
trzeb rynku;

— Zezwolenie zakładom drobnej wy­
twórczości na kooperowanie z rzemio­
słem prywatnym w uzasadnionych nrzy- 
padkach, kiedy związki takie są ko­
rzystne dla zakładu . i przyczyniają się 
do lepszego zasnokojenia potrzeb rynku.

Komisja uchwaliła ogółem 22 dezyde­
raty. -dotyczące programu zaopatrzenia 
handlu wiejskiego . i usprawnienia od­
bioru produktów rolnych; realizacji 
i Inwestycji w handlu: współpracy ban­
iu z przemysłem odzieżowym, obuwni­
czym i meblarskim. Na większość z nich 
resorty udzieliły wyczerpujących odpo­
wiedzi, informując c krokach podjętych 
dla realizacji postulatów Komisji. _?a 
niezadowalająca natomiast uznano odpo­
wiedź przewodniczącego Komitetu Pracy 
1 Płac na dezyderat w sprawie zmiany 
stawek godzinowych dla pracowników 
piekarni, masami i wytwórni wód ga­
zowych. Postanowiono ponownie ja roz- 
patńyć. Nie przyjęto też odpowiedzi 
ministra przemysłu lekkiego oraz prze­
wodniczącego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości na dezyderat w sprawie 
zwiększenia ntodukcii zdobień dla prze­
mysłu. odzieżowego i obuwniczego. De­
zyderat ten postanowiono ponowić, (msk) 

ZASOBY MIESZKANIOWE
wiek mniejszych rozmiarów, niż w bu­
downictwie starym. Podobnie Jest nn wsi, 
gdzie ma miejsce wymiana starych bu­
dynków, bardzo często jednoizbowych, 
na nowe, wieloizbowe.

Przyrost liczby mieszkań byl w minio­
nym dziesięcioleciu najsilniejszy w woje­
wództwach: gdańskim i lubelskim (po 29 
proc.), m. Krakowie (35 proe.), w ko­
szalińskim 1 białostockim (po 34 proc.) I w m. Warszawie (33 proc.). Natomiast 
najniższy przyrost liczby mieszkań miej­
skich wystąpił w m. Lodzi (17 proc.), 
woj. wrocławskim (19 proc.), katowickim 
(20 proc.) 1 łódzkim (21 proc.).

Przyrost liczby mieszkań na wsi byt 
największy w woj. katowickim (14 proc.) 
i gdańskim (7 proc.). Z drugiej zaś 
strony na wsi woj. warszawskiego, ol­
sztyńskiego 1 łódzkiego mieszkań nic 
przybyło, zaś w woj. białostockim wy­
stąpił nawet Z-proccnloufy spadek Ich 
liczby.

Przyrost liczby Izb w miastach byl naj­
większy w województwach: lubelskim (Si 
proc.), białostockim i kieleckim (po 5> 
proc.), krakowskim (51 proc.), warszaw­
skim 1 rzeszowskim (po 50 proc.) oraz 
w ni. Warszawie (49 proc.). Stosunkowo 
najmniejszy przyrost izb stwierdzono w 
woj. wrocławskim (25 proc.), szczeciń­
skim (30 proc.), m. Wrocławiu (32 proc.) 
oraz. woj. zielonogórskim i koszalińskim 
(po 33 proc.).

Przyrost liczby Izb na wsi był naj­
większy w woj. rzeszowskim (48 proc.), 
krakowskim (41 proc.) i katowickim (3.1 
proc.), zaś najsłabszy w woj. olsztyń­
skim (15 proc.), koszalińskim (18 proc.) 
i zielonogórskim (20 proc.).

Stosunkowo mniejsze przyrosty izb w 
niektórych województwach zachodnich i 
północnych wlążą się z mniejszym do­
tychczas zagęszczeniem izb na tych te­
renach (problemy zagęszczenia mieszkań 
przedstawimy w następnej informacji o 
wynikach spisu), (S)

') Jest to liczba ludności zamieszka!-'’ 
w mieszkaniach, a poza tym mielltn”-' 
0,B min orfób zamieszkałych poza 
Etanlami (w pomieszczeniach zbiorowy eh. 
ruchomych i prowizorycznych).

’) Zatem przeciętna liczba izb a m e 
szkanlu wynosi 2.9 (w roku 1960 wy­
nosiła 2,5). Dodajmy, że w miastach *,-■ 
nosi ona 2,8 a na wsi 3,0.
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W MINIONYM okresie system nasz- dość spra­
wnie i skutecznie .ugruntował tendencje 
zmierzające do wykształcenia trosKi 
o pełną realizację zadań planowych, a nie 
wykształcał natomiast tendencji do do­
strzegania jakim kosztem (niekiedy nawet 

i czyim) te zadania były wykonywane. Dotyczyło; to 
w takim samym stopniu pracy uprzedmiotowionej, 
jak i pracy żywej. W jednym i drugim przypadku 
jednostki gospodarcze zabiegały, przede wszystkim 
o tworzenie, rezerw, dzięki: /którym mogły,, bez więk­
szego-trudu,/zrealizować zadania-planowe.,

Natomiast prawidłowy system ; powinien wykształ­
cać zarówno elementy troski o realizację planu, jak 
i o oszczędne gospodarowanie czynnikami produkcji. 
Jc <t to przecież jedyna droga wiodąca do podwyższa­
nia , efektywności gospodarowania, podniesienia, wy­
dajności pracy /społecznej, ćo jest równoznaczne 
z podniesieniem efektywności, wykorzystania środkow 
pracy, jak i podwyższeniem Wydajności pracy ludz­
kiej (żywej).

Kolejnym czynnikiem,/który winien w tyift prawi­
dłowym systemie znaleźć odpowiednie miejsce, jest 
złagodzenie rozbieżności między celami grupowymi 
a celami ogólnospołecznymi. Przedsiębiorstwa zabie­
gają W . pierwszym rzędzie o realizację .celów' .grupo­
wych....Właściwość tę należy, doceniać i odpowiednio 
wykorzystywać. Tak ‘więc wytworzone przez przed­
siębiorstwo,: produkty /powinny zapewnić.- realizację 
celów grupowych w stopniu odpowiadającym społecz­
nej użyteczności wytworzonych produktów.

Zbyt, często dzieje się tak, że przedsiębiorstwo 
w pełni realizuje swoje zadania: produkcyjne, a tym 
samym i cele grupowe, a przekazywane do handlu 
produkty nie znajdują . nabywców., Często' też,, z tytu­
łu niedoskonałych mierników f dysproporcji w: syste­
mie cen, przedsiębiorstwa realizują swoje cele gru­
powe przez n.p.: zmianę struktury produkcji, zmiany 
w zakresie kooperacji, zmianę surowców lub półfa­
brykatów itd., które to zmiany prowadzą do zakłó­
ceń i dysproporcji na .innych odcinkach : działalności 
gospodarczej, a tym samym do strat. Warto przy tym 
zwrócić uwagę, że z wyżej wymienionych powodów 
przedsiębiorstwa dość często nie mają należytego ro­
zeznania odnośnie tego, co należy preferować, aby 
najefektywniej realizować cele ogólnospołeczne, ma­
jąc natomiast to rozeznanie w stosunku do własnych 
celów grupowych. Innymi słowy, załogi nie mają ro­
zeznania, która sfera działalności i w jakim stopniu 
realizuje cele ogólnospołeczne. "

To się wiąże z kolei z potrzebą tworzenia (budo­
wy) względnie obiektywnych mierników poniesionych 
nakładów i uzyskanych efektów. W tej dziedzinie od 
lat prowadzone są dyskusje, ale wyraźnych efektów 
tych poczynań nie ma. Nadal operujemy, tymi samy­
mi pojęciami, metodami i miernikami, które' — jak 
już wielokrotnie stwierdzono nie są dostatecznie 
precyzyjne.

Dalszym elementem, który powinien być, w tym sy- , 
Sternie uwzględniony jest pełniejsze, .docenianie in­
formacji, w tjfm^T^ż^ slaty‘śtycznÓj‘.

Wyrażę tu pogląd, że nawet w ostatnich, tak ' kry­
tykowanych teraz latach, było w naszym'kraju wiele 
dobrych koncepcji, optymalnych, w danych, warun­
kach. rozwiązań,, które jednak nie doczekały się rea­
lizacji, bądź,-też realizowane były z dużym opóź­
nieniem i me w pełnym zakresie. Było to spo.wo-. 
dowane powolną, wyjątkowo powolną reakcją oałe- 
go mechanizmu funkcjonowania gospodarki na te 
zjawiska, co miało ścisły związek z systemem infor­
macji, właściwie z jego niedocenianiem. Dobre kon­
cepcje' były niejednokrotnie. topione w przewlekłej 
realizacji m. in. dlatego, / że informacja o dobrym 
pomyśle, przechodząc przez szereg ogniw pośrednich, 
zniekształcona, z trudem docierała do ogniw decy­
zyjnych.

Jeśli system będzie preferował oszczędną, gospo­
darkę i jeśli będzie ona obiektywnie oceniana (mie­
rzona), to — mogę stwierdzić ‘z całym przekona­
niem — wystąpią możliwości przeprowadzenia istot­
nych przekształceń strukturalnych i będzie można 
wycofać ze " sfery produkcji środków. produkcji 
i przedmiotów’ spożycia znaczną część siły roboczej 
i skierować ją do rozwinięcia usług. Sądzić bowiem 
należv, że pracownik będzie skłonny wydajniej i in­
tensywniej pracować w przypadku, gdy będzie 
wszechstronnie i dobrze obsługiwany po pracy. Wią- 
ze się to .oczywiście z odpowiednim układem: place 
— ceny, ale nie do utrzymania jest sytuacja, kiedy 
każdy niemal pracownik po . pracy lub w czasie pra- 
W myśli o tym, gdzie jeszcze, dorobić, a poza tym 
wiele czasu traci na poszukiwania wykonawcy 
drobnych usług oraz na stanie w kolejkach. Od czło­
wieka zmęczonego i rozgoryczonego niedowładem 
działalności usługowej trudno wymagać efektywnej, 
pracy.

Doskonalenie systemu funkcjonowania musi być 
działaniem ciągłym — to nie ulega wątpliwości. 
W tvm przypadku nie może być mowy o jakimś 
jednorazowym rozwiązaniu. W grę będą wchodziły 
bowiem wciąż nowe elementy.

Mvślę, że powinniśmy, na przykład, w większym 
r.ż. 'dotychczas stopniu zwracać uwagę na tenden- 

w występujące w krajach RWPG, zarówno w sfe- 
r. e produkcji, jak w sferze potrzeb społecznych. 
Z tytułu związków wynikających z międzynarodo­
wego podziału pracy powinniśmy skupić naszą uwa- 
gę na tych problemach, które warunkują niwelowa; 
nie różnic występujących pomiędzy państwami

RWPG w zakresie . systemu funkcjonowania gospo­
darki narodowej, gdyż różnice te hamują procesy 
integracyjne i z tego powodu osiągnięcia nasze 
w tej dziedzinie; są, -w stosunku do potrzeb'i możli­
wości, nadzwyczaj skromne.

ZACHODZI pilną potrzeba 'przeprowadzenia stu­
diów nad zapotrzebowaniem gospodarki naro­
dowej ma ekonomistów, ; Pogląd ten wiąże się 

z odczuciem, . iż zapotrzebowanie określane przez re­
sort oświaty i szkolnictwa' wyższego, jest przesadne;: 
zawyżone. Jednocześnie wyższe szkolnictwo ekono-' 
miczriie nie zaspokaja potrzeb gospodarki w zakre­
sie wysoko wyszkolonych kadr ekonomistów.

Celowe byłoby, zatem znalezienie możliwości wzbo­
gacenia programu i przedłużenia okresu studiów ma­
gisterskich w takim stopniu, aby można było wy­
kształcić absolwentów w pełni przygotowanych do 
podejmowania badań i do kształtowania zjawisk 
społeczno-gospodarczych. Istniejący stan rzeczy 
świadczy- o /niedocenianiu złożoności problemów go­
spodarczych., Procesy gospodarcze, również i te, któ­
re występują w przedsiębiorstwach są, jak:się wy- 
daje. o wiele bardziej złożone aniżeli zjawiska czy 
problemy, występujące przy projektowaniu określo­
nych konstrukcji architektonicznych, pracach inży­
nierskich czy wykopaliskach archeologicznych. .Tym­
czasem poziom ekonomicznego szkolnictwa wyższe­
go, zarówno w sensie programowym, jak i w cza­
sie .trwania? studiów jest uboższy niż- w powyżej 
wymienionych dziedzinach..

Postuluję zatem potrzebę ograniczenia kształcenia 
na poziomie magisterskim, z jednoczesnym rozwi­
nięciem studiów o charakterze zawodowym, które by 
przygotowywały do wykonania funkcji ekonomicz­
nych o charakterze usługowym.

N ATOMIAST jeśli chodzi o badania prowadzońe' 
przez uczelnie ekonomiczne, • to powinny się one 
koncentrować na zjawiskach ekonomicznych, 

które aktualnie nie są dostatecznie rozeznane (mam 
tu przykładowo naj.myśli: 'zjawiska dotyczące obli- 
cżania mocy produkcyjnej, mierników produkcji, 
czynników* kształtujących- /wydajność pracy, podsta­
wy człowieka w procesie produkcji itp.).

Jeśli chodzi o nasz Wydział, to posiądą on dość 
rozwinięte związki z gospodarką, zwłaszcza z gospo­
darką morską: z przemysłem stoczniowym i rybnym, 
jak też . w mniejszym ' już stopniu z innymi gałęzia­
mi przemysłu, 
/ Z prac badawczych zaspokajających potrzeby 
praktyki ‘ gospodarczej wymienię przykładowo:
„Opracowanie systemu przetwarzania danych” (Gru­
dziądzkie Zakłady Przemysłu, Gumowego),: „Opraco­
wanie systemu wskaźników niezbędnych do Określe­
nia pracochłonności budowanych jednostek”' (Stocz­
nia im. Komuny. Paryskiej), „Studium zmianowości 
pracy Stoczni im. Komuny Paryskiej”, „Metodyka 
jjadanteustalanieyekpn^ 
pOriu statków w polskim przemyśle okrętowym”.

Muszę powiedzieć, źe efekty tych', i nie" tylko -tycn 
prąd, są niedostatecznie ' rozeznane. Wydaje- się, że 
ważniejsze tematy powinny być rozwiązywane jed­
nocześnie przez kjlka zespołów, z różnych nawet 
ośrodków.? naukowych, i to ' w drodze ■ konkursów. 
Wprowadzenie ■ metody konkursowej również i w ba­
daniach naukowych o charakterze eko-namteznym 
powinno . znaleźć 'prawo • obywatelstwa, Są to bowiem 
zagadnienia o dużej randze społecznej, większej niż 
np. opracowanie projektu . przebudowy komunikacyj­
nej' jakiegoś" placu ■ czy' skrzyżowania,- i bardziej jak 
sądzę skomplikowane,' a ńa podane przykładowo 
projekty organizowane', są -.'dość' często konkursy.

. Oczywiście,/zdaję ,sobie * sprawę z tego,'że tę pro- ' 
pozycje muszą być 'powiązane z, rozwojem 'samodzieD 
ności ' przedsiębiorstw, przedsiębiorstwa ■ muszą, być 
zainteresowane.doplywem nowych myśli,- muszą 
mieć odwagi eksperymentowania i podejmowania 
ryzyka.

Podobnie -zresztą przedstawia się dyskutowany , 
teraz- problem? doradztwa ekonomicznego. Jeżeli 
przedsiębiorstwo 'będzie ' potrzebowało doradztwa, to' 
sprawa zostanie' niejako automatycznie rozwiązana. 
Nasze doświadczenia w tej dziedzinie są raczej ubo­
gie. Niektóre, .tematy "badawcze, jakie prowadziliś­
my, mają W. zasadzie charakter ekspertyz,'np. „Stu­
dium efektywności ■ gospodarowania” opracowywane, 
na zlecenie „Zamechu”.

Sami" zresztą . dostrzegamy/szereg tematów, które 
aż proszą się o ekonomiczną analizę. Weżmy choćby 
dla przykładu problem rybołówstwa morskiego. Do 
bogactw.' jakie daje nam morze, trzeba będzie się­
gać w szerszym, zakresie niż to robimy dotychczas, 
spożycie ryb -nie jest u nas wysokie. Wypadałoby 
zatem zbadać, jak się kształtuje efektywność naszych 
połowów i do jakiego ? poziomu może ona maleć? nie 
jest wykluczone, iż poziom ten już został osiągnięty. 
Rvbacy innych krajów potrafią łowić na tych sa­
mych jednostkach i na tych: samych łowiskach dwa, 
a nawet trzy razy więcej ryb niż nasi. Dlaczego? 
W warunkach konsekwentnej rozbudowy floty ry­
backiej obserwowany od 1949 r. spadek wydajności 
(efektywności) tonażu. winien niepokoić, . zwłaszcza, 
że nasza flota rybacka należy' do nowoczesnych. 
Czy rybacy nie chcą więcej łowić, czy nie mogą, 
a może im się nie „opłaca”? Takich tematów zna­
lazłoby się znacznie więcej i nie tylko na Wybrzeżu.

N
iezależnie od wielu trudności czy 
sprzeczności, niezależnie ód dokuczliwych 
wad, gospodarka nasza osiągnęła jednak od­
powiedni szczebel rozwoju i warto to pod­
kreślać. Nasz kraj liczy się przecież w skali 
europejskiej i światowej, nie tylko w sen­

sie politycznym, ale także i gospodarczym. I trzeba 
podkreślić, że gdyby nie :pewne błędy: popełnione 
w wielu, miejscach w polityce gospodarczej, gdybyś- 
my wykorzystali ; wszystkie, potencjalne ' możliwości, 
jakie nasz’ kraj posiada, osiągnięcia nasze byłyby 
o wiele większe. Bowiem efekty, jakie osiągamy, nie 
są w pełni" odbiciem naszych możliwości.

■Nie powiem chyba nic odkrywczego' stwierdzając, 
że zapatrzeni byliśmy w ilościowe / efekty wzrostu 
gospodarczego, fascynowaliśmy /się różnymi wielko­
ściami wzrostu produkcji materialnej, a zgubiliśmy 
do pewnego stopnia z pola widzenia cele, jakim 
produkcja - w - socjalizmie- powinna ? służyć.

W pracach teoretycznych, szczególnie - w/ekonomii 
-'politycznej; tam, gdzie mówiliśmy o istocie- socjali­
stycznego sposobu produkcji i dawaliśmy charak­
terystykę ogólną tego sposobu.— powtarzaliśmy tezę 
o / maksymalnym . zaspokojeniu potrzeb społeczeń­
stwa, W praktyce natomiast. staraliśmy się maksy­
malizować produkcję, nie zastanawiając się, :cży słu­
ży ona we właściwy sposób zaspokajaniu, potrzeb 
społeczeństwa.

Wypadki z ,końca ubiegłego roku były w pewnym 
sensie uzewnętrznieniem tych właśnie dysproporcji 
zachodzących między wysiłkami: w zakresie rozwoju 
produkcji, a w zaspokajaniu potrzeb społecznych;

Znowu; nie powiem: nj0 nowego, ale niektóre praw­
dy tn-zeba wielokrotnie'powtarzać,, gdyż'praktyka do­
wodzi, że nie zdobyły one pełni, praw obywatel­
skich:* w socjalizmie ustalanie programu w zakresie 
zaspokajania potrzeb społecznych powinno być punk­
tem centralnym, ?\yokół którego obracać się -powin­
na cała nasza działalność gospodarczą. A rozwój 
gospodarczy trzeba traktować, jako śfodek prowa­
dzący do tego celu.

Powszechnie stwierdza się, że. dotychczasowy, sy­
stem funkcjonowania gospodarki szwankuje. Wyda­
je mi się, że główna przyczyna słabości wiąże. się 
i niedostatecznym działaniem bodźców materialne­
go zainteresowania w stosunku do wytwórców. 
Istotną sprawą jest tu ustalenie bodźców w. ten spo­
sób, aby jednostki gospodarcze realizując ~to, co na­
zywamy podcelami w ostatecznym/ Rozrachunku, 
realizowały ten ogólny cel, ó którym poprzednio mó­
wiliśmy r- zaspokojenie ’ potrzeb społeczeństwa".

Ustalenie programu i określenie potrzeb społecz­
nych to zadania organów centralnych, bo tylko na 
szczeblu centralnym można zaprogramować, kon­
sumpcję społeczną w krótszym, lub dłuższym okre­
sie: czasu.

Jedynie szczebel centralny. może '.określić ogólne 
śródki realizacji tego celu, i- właśnie instytucje 
szczebla ..centralnego, które, podejmują decyzje w: tej 
płaszczyźnie muszą - ustawić wspomniane modele, dla 
jednostek-jgospodarczych w ten sposób, aby^t^alizą-. 
ćjk^tłp^pr.®^^^ 
prawy ż®gia; ludności.

TUTAJ dotykamy już samej sprawy .funiccjdriówa- 
nia przedsiębiorstw czy -zjednoczeń,/ wkraczamy 
w temat: czym się mają kierować -te jednostki 

gospodarcze, na ćb się orientótfać w? swojej : działał-: 
ności?'Wydaje się, że ,w tym, przypadku: sizablpńowe 
rozwiązania, dla wszystkich jednostek .gospodarczych, 
niezależnie od działów : czj’ branż . nie* są możliwe 

1 i nie są Arśkazane. Nie można na- pewno'.? jednako­
wo traktować: jednostek gospodarczych/, w' przemyśle 
ciężkim i w przemyśle lekkim, na przykład. Pod­
kreślam to z racji różnej -roli- poszczególnych prze­
mysłów iw ich obrębie poszczególnych jednostek 
gospodarczych. Istnieją olbrzymie różnice w zakre­
sie roli- tych, przemysłów, w, sferze, bezpośredniego 
zaspokajania potrzeb społeczeństwa. Stąd wskazane 
są. pewne, różnice w zakresie planowania w /tych 
j.ednbstkach gospodarczych .i. w- realizacji planu. -

W moim odczuciu przemysły, kluczowe, przemysł 
ciężki na przykład^ zawsze muszą być w większym 
stopniu poddane centralnemu planowaniu,' aniżeli 
przemysły, które' bezpośrednio:;są powiązane z za­
spokajaniem . konsumpcyjnych' potrzeb spółęczeń- 
stwa. ' '

W pewnjmi okresie dyskutowaliśmy na temat , roli 
planowania w ogóle, a w szczególności na. temat 
roli planu centralnego i rynku w gospodarce socjali­
stycznej. Wydaje. mi- się, żet.większość- głosów,- jakie 
padly w dyskusji, słusznie’ podkreślała, iż gospodarka 
socjalistyczna nie może się . obejść bez ?■ planowania 
centralnego. Kwestią dyskusyjną były natomiast 
formy tego planowania. Nikt /rozsądnie myślący nie 
stawiał i nie stawia problemu w fen sposób, że — 
albo planowanie centralne, ?albo rynek. .Zgadzam się 
natomiast z tym, że rynek w warunkach socjali­
stycznych musi być jakoś skojarzony z planowaniem 
centralnym i rolę rynku,/ jak i sygnałów z niego do­
chodzących, trzeba traktować jako, poważne narźę- 
dżie umożliwiające powiązanie produkcji w dziale 
produkcji środków konsumpcji z potrzebami spo- 
leczńymi.

,W tym właśnie dziale produkcyjnym, przedsię­
biorstwa. muszą posiadać daleko' idącą samodzielność 
w dokonywaniu tvyborow. Wydaje mi się, że gdyby 
przedsiębiorstwa te były ściśle powiązane, ż rynkiem, 
nie obserwowalibyśmy tego niekorzystnego. zjawiska, 
które występuje na dużą . stosunkowo skalę: wytwa­
rzanie .produkcji, która zalęga ‘ składy, . a które ' to 
zjawisko ’ stanowi marnotrawienie środków, społecz­
nych. Musimy powtarzać stale, że jesteśmy za biedni 
na to, aby na takie marnotrawstwo sobie pozwalać.

Dyskusja: plan a rynek — nie jest z.pewnością 
zakończona. Oczywiście dyskusja w zakresie me­
chanizmów funkcjonowania rynku w planie. System 
planowania i zarządzania gospodarką narodową 
zawsze zahaczać będzie o problem -roli planu i ryn­
ku w gospodarce socjalistycznej. Gospodarka najza 
jest w ciągłym: rozwoju, na żaden z jej elementów 
nie możemy zatem patrzeć w sposób statyczny/

TRZEBA podjąć na większą skalę prące naukowo- 
badawcze ńa temat roli, form i działania bodźców 
materialnego ? zainteresowania. Nasza dotychcza­

sowa znajomość śpiewy jest w tej dziedzinie nad­
zwyczaj / skromna, oczywiście pomijając obiegowe 
sądy i spostrzeżenia.

Często pada stwierdzenie, że samymi bodźcami nie 
można rozwiązać narosłych bolączek i dysproporcji. 
Zgadzam się z tym, ale należy' podjąć jednocześnie 
wysiłki w zakresie podniesienia? morale'pracy. Spo­
tykamy się nader często z wyraźnymi przykładami 
braku szacunku do pfacy. Edukacja w tym zakresie 
jest trudna, trzeba pewnego czasu, ale należy wzmóc 
wymagania od kadry kierowniczej, stosunek dó pra- 
cv, a więc jakość tej pracy, dyscyplina pracy —prze­
cież to wszystko można i trzeba wyegzekwować..

Tu dotknąć trzeba jeszcze jednego, bardzo waż­
nego problemu, który należy rozwiązać i nie odkła­
dać go na potem. Myślę o problemie społecznego za­
trudnienia. Rozmiar}’ zatrudnienia w jednostkach go­
spodarczych powinny być dyktowane potrzebami / w 
zakresie czynnika ludzkiego przy istniejących środkach 
pracy, przy istniejącym poziomie, produkcji.. Poziom 

zatrudnienia W licznych naszych przedsiębiorstwach 
przeki-acza najczęściej potrzeby, hamujące dodatko­
wo postęp techniczno-organizacyjny. Bardzo cz^to 
spotykamy się z: głosami praktyków stwierdzających, 
że 'ich przedsiębiorstwa zatrudniają bezproduktywnie 
od 10—20 procent załogi, to znaczy, że bez szkody 
dla aktualnej produkcji można zwolnić sporą grupę 
pracowników. -A jednocześnie szereg przedsiębiorstw, 
zwłaszcza usługowych, narzeka na brak; rąk do 
pracy. ' ‘ J

Nie trzeba chować głowy w piasek, ten stan nad­
miernego zatrudnienia, świadomie tolerowany, nie 
sprzyja zwiększeniu' wydajności pracy. Nie zwięk­
szymy wydajności pracy—>nie będziemy mogli lepiej 
płacić, nie: będziemy lepiej płacić — nie będziemy 
mieli wydajności — i' znów ten k-olo-wrotek... ,

I znowu nasuwa się wniosek: „odpowiednich badań; 
nad zatrudnieniem -nie prowadzono, brakuje jakich­
kolwiek -analiz w-tej'materii. A przecież /istnieją: 
ogromne możliwości .przesunięcia wielu tysięcy pra­
cowników ze sfery produkcyjnej do sfery usługowej, 
czy do innych rozwijających się. gałęzi przemysłu. 
Ktoś się tym jednak powinien zająć.

W wielu zakładach pracują ludzie o zaawan­
sowanym wieku, których wydajność pracy jest 
bardzo niska. To przecież także problem społeczny 
i gospodarczy zarazem.

■W naszych warunkach nie doceniano zatrudnienia 
w /sferze .usług. Szablonowe podejścia do pracy pro­
dukcyjnej i nieprodukcyjnej śtaly się barierą, hamul­
cem rozwoju gospodarczego. Narzucały bowiem okreś­
lony punkt/widzenia na folę zatrudnienia w określo­
nych działach gospodarki, negatywnie 'ustosunkowu­
jąc się do zatrudnienia w dziale usług,- który .wraz 
z rozwojem społeczno-gospodarczym kraju nabierał 
dla społeczeństwa coraz większego znaćzenia.

. A tymczasem na świecie powszechnie występuje 
tendencja relatywnego zmniejszania dynamiki zatrud­
nienia w przemyśle w stosunku do dynamiki zatrud­
nienia w sferze usług.

W: okresie tworzenia bazy , materialnej produkcja 
przemysłowa miała zdecydowany priorytet, priorytet 
ten objął także i zatrudnienie. Ale-dzisiaj mamy już 
sporą bazę materialną i na sprawy zatrudnienia trze­
ba spojrzeć inaczej.

Kolega docent Krzysztofiak poruszył sprawę inte­
gracji w ramach RWPG. Wydaje mi się, że jest to 
rzeczywiście bardzo ważny problem, któremu, mało 
poświęcamy uwagi. Zaawansowanie integracji gospo­
darczej naszych zaprzyjaźnionych krajów nie jest na 
pewno współmierne ■ do możliwości, jakie daję so­
cjalizm. Myślę, - że nie .wystarczy tu śledzić jedynie 
kierunki 'rozwoju gospodarki ■ poszczególnych krajów 
RWPG i zmiany w zakresie funkcjonowania mecha- 
ńiżmów gospodarczych. Na szerszą skalę powinno się 
prowadzić pfaęe „ujednoliceń i owe” dotyczące pew­
nych ' określonych : tematów. W. grę wchodzić by tu 
mogła',' na' przvklad; kwestia zasad tworzenia cen, po­
ziomu kosztów- produkcji itp. Trudno bowiem poro­
zumiewać się w sprawach kooperacji przemysłowych, 
jezelb.ipartoerzv używają i innych-mierników. . Jak się- 
w' takich1 przypadkach dogadywać do wspólnych, ko- 
rż?yśt?nvch dla wszystkich' partnerów zamierzeń ? W tej 
dziedzinie powmitii; się wypowiedzieć fachowcy,, dzi­
wię się nawet, że jakoś Ich głosów nie słychać. _ Na 
razie'wyręczają ich nasi kochani „turyści”, .którzy 

/przywożą stale aktuąłne wiadomości, co gdzie można 
kupić, a co sprzedać, wkrączająć. na tereny nie dostrze­
gane. przez: handlowców z? prawdziwego zdarzenia.

JAKBYSMY'? obecnie, oceniali' szkolnictwo ekono­
miczne, , trzeba 'podkreślić, ' że jńie zawsze i chyba 
: w niedostatecznym stopniu uzbrajaliśmy/ absolr 

wtenta w te narzędzia wiedzy, w te elementy wiedzy, 
które przyczyniłyby"' się do tego,', że absolwenci .ci 
staliby się w praktyce silą riiotorycżną postępu tech­
niczno-ekonomicznego . i organizacyjnego. Wariinki 
dojrzały chyba w tej chwili do tego, by -dogłębnie 
przefiltrować programy studiów ekonomicznych i na­
szych absolwentów ; wyposażać > w ha jbardziej nowo­
czesną: wiedzę.' Dodam i tu, że sama zmiana planu 
studiów i .programów .nie załatwi wszystkiego, jeśli 
realizatorzy. . to zpaczy .pedagodzy, pracownicy nau­
kowo-dydaktyczni. nie wykaźą danego idącego zaanga­
żowania i nie‘ postarają się, wkładając maksimum wy­
siłku, o to, by tę wiedzę przekazać: studentom .-ive 
właściwy sposób. /'
/ Podstawowa część prac naukowo-badawczych na­

szego ?Wydziału.mieści się w grupie badań „instytu­
towych”;' w tej • grupie dominowały prace związane 
z metodami prognozowania rozwoju poszczególnych 
gałęzi: transportu. Natomiast’ współpraca. Wydziału 
z praktyką gospodarczą powiększa się stale, ale'aktu­
alni’ stan, tej współpracy trudno uznać za zadowala­
jący. Przyczyny tego stanu rzeczy; nie są. wcale chay 
rakterystycznę dla-naszej- jedynie .uczelni, charaktery? 
styczne .ąą,dla związków nauki z praktyką dominują­
cych w całym kraju.
. Możliwości, jakie/ istnieją W uczelniach i innych 
placówkach naukowo-badawczych są w nikłym zaled­
wie procencie wykorzystywane przez praktykę gospo­
darczą. Wina leży zarówmo po jednej, jak i pp dru­
giej stronię, trudno; ją wyważać, nie ma- zresztą po 
temu potrzeby. Stwierdzić wypada jedynie, że bada­
nia, "naukowe,, w' większym ? riiż dotychczas stpppiu, 
służyć powinny usprawnieniom praktyki gospodaro­
wania, zarówno bieżącej, jak i w szczególności per- 
spektjnvpm rozwoju.

Zmiany,/jakie zapowiadap się w mechanizmach 
funkcjonowania gospodarki, zmuszą praktykę gospo­
darczą do rozszerzenia? zapotrzebowania na badania 
naukowe., Wiąże się to także ze spęąwą doradztwa 
ekonomicznego w szerokim znaczeniu tego słowa. Do­
radztwo wtedy „chwyci.”, gdy przedsiębiorstwa czy 
zjednoczenia nie będą mogły się" bez niego obejść, 
jeśli będą wiedziały, że . im się ta historia opłaca. 
Musimy natomiast za wszelką cenę ustrzec się przed 
próbami zasłaniania się opiniami ludzi nauki, jak to 
wielokrotnie miało dotychczas miejsce. Zdarzają się 
bowiem przypadki, że jednostka gospodarcza przed­
stawia do rozwiązania określony problem, który 
w praktyce już został rozstrzygnięty, a przedsiębior­
stwu potrzebna jćst tylko urzędowa niejako akcep­
tacja.

Szkoły wyższe, powinny podejmować badania nau­
kowe pod kątem" praktyki gospodarczej, ale o zasad­
niczym, problemowym znaczeniu. Myślę w tym przy­
padku o badaniach typu metodologicznego. Jesteśmy 
przeciwni zgłaszaniu do uczelni prac drobnych, któ­
rych rozwiązywanie wymaga najczęściej jedynie 
zdrowego rozsądku i bardzo się dziwimy, gdy z ta­
kimi sprawami praktycy nie mogą się uporać. W tej 
chwili podnosi się w dochodzie narodowym udział 
wydatków na badania naukowe; organa centralne 
podjęły już określone decyzje; chodzi więc o to, by 
te środki, które państwo przeznacza na. te badania, 
były wj’korzystane efektywnie i racjonalnie.

Notował: JANUSZ WASYLKOWSKI
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Jeszcze o zarządzaniu
ZAWARTE w referacie prof. 

Oskara Lange (patrz Ż. G. nr 
-13/1971) problemy znalazły za­

pewne szeroki oddźwięk, zarówno 
wśród naukowców, jak i praktyków, 
których jestem reprezentantem. 
Przedstawione metody zarządzania 
współtworzyliśmy w praktyce i 
przeżywaliśmy' je Toteż w _ miarę 
możliwości chciałbym jedynie do­
rzucić^ kilka : swoich uwag co do 
twierdzeń dotyczących możliwości 
automatyzacji zarządzania.

Prof. Lange stwierdza, że prze­
pustowość przerobowa instancji 
pierwszego, drugiego i trzeciego 
stopnia jest w jednostce czasu jed­
nostką stałą (inaczej mówiąc — jest 
ona ograniczona). „Jeżeli ona jest 
przekroczona, to część informacji 
zostaje. przerobiona na decyzje oraz 
decyzje zostają przerobione na na­
kazy nie dzisiaj, lecz powiedzmy, 
jutro, pojutrze, i, tak dalej. Groma­
dzą się: zaległości”, (cytat za wspo­
mnianym artykułem O. Langego).

Wydaje się, że problemowi okresu 
wykonania informacji w świetle 
możliwości przerobowych w jedno­
stce czasu w instancji najniższego 
rzędu (przedsiębiorstwie) należy po­
święcić również trochę uwagi. W 
praktyce gospodarczej bowiem okre­
ślone nakazy • instancji _ drugiego 
rzędu (zjednoczenia) obwarowane są 
konkretnym terminem wykonania; 
a nierzadko i zakreślona zóstaje 
objętość opracowania. Ta ostatnia 
ustalana jest częstokroć z iście pol­
ską fantazją.

Przedsiębiorstwo otrzymuje kon­
kretny nakaz wykonania określonej 
informacji, przy czym okres jej wy­
konania i przesłania do zjednoczenia 
jest ściśle zakreślony. O ile nakaz 
dotyczy , dziedziny . działalności 
przedsiębiorstwa, co do której zbie­
rano systematycznie dane, dla któ­
rej opracowywano konkretne ana­
lizy, rachunki, programy, czy też 
inne opracowania — jest on zapewne 
możliwy do wykonania w ustalo­
nym terminie. Jeżeli natomiast ta­

kowe materiały, nte były gromadzo­
ne lub też zbierano je pod innym 
kątem widzenia -— możliwości wy­
konania nakazu w nakreślanym 
terminie są ? zasady niewielkie.

Sprawę zakreślania terminów wy­
konywania nakazów przedstawię na 
przykładzie budowy: cen na lata 
1971—1975. Otrzymane do prac biu­
letyny cenowe były niekompletne, 
napływały nieregularnie i często po 
terminie wykonania poszczególnych 
etapów (o dziwo: tylko dwóch). Dla 
tak olbrzymiej pracy ustalony zo­
stał dwumiesięczny termin wyko­
nania, bowiem nakazy zostały wy­
dane zbyt późno, bez należytej ko­
ordynacji i podstawowych informa­
cji. Wykonane w oparciu o takie 
nakazy prace , pozostawiają wiele 
do życzenia, bowiem szereg cen dla 
brakujących materiałów 1 i elemen­
tów kooperacyjnych przyjmowano 
wskażnikowo, a na dokonanie ko­
rekty w miarę napływu dalszych 
biuletynów nie było już czasu.

Praca olbrzymia, wkład tysięcy 
ekonomistów duży. Pracowano nie 
tylko w godzinach pracy. Z przy­
czyn obiektywnych jakość wyko­
nania prac nie była najlepsza, po­
nieważ w tych warunkach nie mo­
gła być inna. A skutki takiego po­
stępowania ciążyć mogą i będą 

ciążyć na działalności przedsię­
biorstw niekiedy przez długie lata.

I tak ma się rzecz z wieloma in­
nymi nakazami, Przygotowywanie 
centrali do wydania konkretnego 
nakazu zabiera (.poro czasu. Ale 
czasu tego nikt w zasadzie nie kon­
troluje. Toteż ewentualne opóźnie­
nia do zakreślonych terminów wy­
konania prac koncepcyjnych instan*  
cje te z reguły amortyzują krótkimi 
terminami wykonania prac ustala­
nymi. dla przedsiębiorstw. Skutki 
takiego postępowania są niekiedy 
opłakane dla wszystkich zaintere­
sowanych instancji.

•) Uchwala nr 176 Rady Ministrów z 
dnia 9 listopada 1970 r. w sprawie go­
spodarki finansowej państwowych przed­
siębiorstw, kombinatów 1 zjednoczeń 
przemysłowych, oraz budowlano-monta­
żowych, objętych planowaniem central­
nym (MP nr 40. poz. 293).

••) Instrukcja nr 17/FP Ministra Finan­
sów z dnia 1 marca 1971 r. w sprawie 
ustalania wskaźników finansowych 
przedsiębiorstw (kombinatów) i zjedno­
czeń przemysłowych dla potrzeb obli­
czania funduszu premiowego.

Może więc, warto by zlecić-kon­
trolę czasokresu i terminów wyko­
nania zagadnień, problemowych 
przez poszczególne instancje Naj­
wyższej Izbie Kontroli. Pozwoliłoby 
to ograniczyć samowolę (mam od­
wagę nazwać rzecz po imieniu) w 
tym zakresie poszczególnych pracow­
ników centrali i zjednoczeń, którzy 
kryją swoje niedomagania, opóźnie­
nia i zaniedbania nakazami zakre­
ślając w nich terminy zbyt krótkie 
dla prawidłowego opracowania- 
potrzebnych materiałów. Znają oni 
doskonale ’ możliwości przerobowe 
podległych im instancji a pomimo 
tego ustalają dla nich terminy nie­
realne.

Toteż w celu podniesienia jakości 
wykonywanych nakazów należałoby 
zakreślić ich pracochłonność i moż­
liwości przerobdWe przedsiębiorstw, 
ą następnie ustalać czasokres nie­
zbędny do wykonania prac. Tym 
sposobem pozbylibyśmy się z na­
szego życia gospodarczego skażenia 
materiałów stopnia drugiego, które 
jest tu znacznie groźniejsze od ska­
żenia stopnia pierwszego.

Podjęte decyzje w oparciu o ta­
kie materiały, mogą przynieść w 
skutkach poważne perturbacje, kla­
sycznym przykładem czego był tok 
prac przyjęty w trakcie pierwszych 
etapów wdrażania bodźców mate­
rialnego zainteresowania.

Nie ma chyba nic gorszego dla 
ekonomisty praktyka, jak przedkła­
danie i podpisywanie materialny;, 
co do których ma się przekonanie, 
że nie stanowią one materiałów 
pełnowartościowych. Może warto by 
się w tym miejscu odwołać do er ­
ki zawodowej, zwłaszcza ekonomi­
stów trzeciego i drugiego rzędu, bo­
wiem mogą oni wyeliminować ns 
zawsze z życia gospodarczego przy­
czyny skażenia materiałów stopnia 
drugiego. Oby jak najszybciej!

LECH KLEWŻYC

W MOMENCIE podejmowania 
decyzji w sprawie oprocento­
wania środków trwałych w 

przemyśle kluczowym szeroko dy­
skutowano sprawę sposobu obcią­
żania oprocentowaniem przedsię­
biorstw. W wyniku dyskusji ustalo­
no, że z punktu widzenia ekono­
micznej roli oprocentowania środ­
ków trwałych powinno ono obcią­
żać koszty przedsiębiorstw i stano­
wić element cenotwórczy.

Obciążanie oprocentowaniem ko­
sztów przedsiębiorstw miało bo­
wiem stanowić cenę zaangażowane­
go majątku trwałego i wywierać 
wpływ zarówno na poziom kosz­
tów, jak i koszty jednostkowe wy­
robów, skutkując w ten sposób na 
poziom Cen fabrycznych i pośrednio 
również na poziom cen zbytu. Po­
gląd taki spotkał się z powszechną 
aprobatą, co znalazło swój wyraz w 
budowie cen fabrycznych, które do 
chwili obecnej budowane są; z 
uwzględnieniem wkalkulowania w

Żonglerka oprocentowaniem
nie stawki oprocentowania środków 
trwałych w wysokości 5 proc.

W sprawę wtargnęli jednak bu­
chalterzy. Przedstawiciele tego ce­
nionego zawodu niezbyt szczęśli wie 
dobrani w skład decydujących areo- 
pagów przesądzili, że wskutek trud­
ności ■ z techniką rozliczania opro­
centowania na poszczególne wyro- 
by, klęską byłoby zachowywanie 
oprocentowania w ciężar kosztów 
przedsiębiorstw. Ostatecznie wzglę­
dy'technicystyczne (których nie na­
leży lekceważyć, ale również nie 
należy przeceniać) zadecydowały, że 
oprocentowaniem zaczęto obciążać 
rachunek wyników przedsiębiorstw. 
W ten sposób oprocentowanie wpły­
wało na wysokość osiąganych przez 
przedsiębiorstwa zysków, ale strąci­

ło' swój istotny sens ekonomiczny 
(oddziaływanie na ceny) i nie ko­
respondowało z zasadami budowy 
cen fabrycznych, nie znajdując swe­
go odzwierciedlenia w kosztach 
jednostkowych wyrobów.

W tych warunkach oprocentowa­
nie poczęło pełnić przede wszyst­
kim funkcje fiskalne, stanowiąc do­
godną formę poboru części akumu­
lacji przedsiębiorstw, a jego rola w 
oddziaływaniu na gospodarkę środ­
kami trwałymi przez przedsiębior­
stwa, przy krótkookresowych rocz­
nych dyrektywach i normach finan­
sowych, stała się mało znacząca.

Tak więc całej koncepcji wyrwano 
trzonowe zęby. Jak się jednak wkrótce 

„okazało, zaliczanie oprocentowania w 
ciężar rachunku wyników (a nie w ko­
szty) było tylko pierwszym krokiem na 

drodze likwidacji ekonomicznego sensu 
koncepcji.

Jak dowiadujemy się, w nowym 
systemie finansowym*)  oprocento­
wanie środków trwałych nie obcią­
ża już od dnia 1.1.1971 r. nawet ra­
chunku. wyników przedsiębiorstw i 
nie wpływa tym samym na wyso­
kość zysku, lecz stanowi tylko ele­
ment jego podziału. Że zdumieniem 
przecieram oczy, i przestaję już ro­
zumieć, O co tu chodzi? Wyjaśnie­
nie dalszej degradacji koncepcji 
ekonomicznej oprocentowania środ­
ków trwałych jest jednak proste w 
swej genialnóści.

Otóż okazało się w praktyce, że zali­
czenie oprocentowania w ciężar rachun­
ku wyników przedsiębiorstw powodowa­
ło zamieszanie. ’ Niektórym działaczom 
myliło się mianowicie obciążenie opro­
centowaniem ze stratami nadzwyczajny­

mi, które wszak . również obciążają ten 
sani rachunek wyników.

„Kolego!” — tłumaczy ml jeden z fi­
nansistów — „to była męka z wyjaśnie­
niem, że ujemne saldo rachunku'wyni­
ków nie rośnie wskutek, wzrostu strat 
nadzwyczajnych, lecz wskutek obciąże­
nia tego rachunku oprocentowaniem 
środków trwałych”.

„Męka” więc została przerwana i 
już od 1 stycznia br. oprocentowa­
nie nie wpływa ńa zyski i jest wy­
łącznie elementem podziału zysków. 
O ile wiem; w żadnym kraju socja­
listycznym na ten prosty sposób uni­
kania : trudności nikt. nie., wpadł. 
Oprocentowanie obciąża albo, ko­
szty, albo wyniki (tam, gdzie zwy­
ciężyły względy technicystyczne i 
nie przezwyciężono oporu buchalte- 
rystycznego punktu widzenia).

( List chciałbym jednak zakończyć 

optymistycznie. Wpadła mi w ręce 
instrukcja w sprawie ustalania 
wskaźników finansowych przedsię­
biorstw”), której autorzy każą 
oprocentowanie środków trwałych 
odejmować od zysku bilansowego, a
dodawać do straty bilansowej. W 
ten sposób boczną niejako furtką 
powraca się do stanu poprzedniego. 
Zamieszanie jednak trwa. Zysk sta­
je się pojęciem niejednoznacznym, a 
żonglowanie oprocentowaniem było­
by świetną zabawką, gdyby nie fakt, 
że reguły tej zabawy nie zawsze są 
zrozumiałe.

EDWARD ŻEBROWSKI

Z PUBLIKACJI GUS

Rocznik Statystyczny Rolnictwa
Odpowiednie decyzje rządowe, stano­

wiące zdecydowany krok naprzód w 
kierunku zwiększenia produkcji rolni­
czej,-zostały już podjęte. Tym bardziej 
potrzebna Jest bardzo dokładna analiza 
zaistniałej na przestrzeni Ostatnich lat 
sytuacji, analiza służąca do wyciągnię­
cia konstruktywnych wniosków i do 
opracowywania persoektywicznych pla­
nów .rozwoju rolnictwa uwzględniają­
cych różne, do niedawna lekceważone 
ewentualności. Dlatego"też opublikowa­
ny niedawno przez GUS ROCZNIK 
STATYSTYCZNY ' ROLNICTWA 1971” 
stanowi cenną i ważką pozycję.

Publikacja ta, stosunkowo! obszerna, 
(378 stroń druku nie licząc tablic), za­
wiera kompleksowe dane o rozwoju rol­
nictwa w Polsce w 1969 r. na tle lat 
poprzednich. Zamieszczono w niej rów­
nież niektóre dane uzyskane z czerwco­
wego spisu rolniczego w 1970 r. -oraz 
Narodowego Spisu Powszechnego z 
8. XII. 1970, m. in. dotyczące: użytkowa­
nia gruntów, powierzchni zasiewów, 
zwierząt gospodarskich, pomieszczeń in­
wentarskich w gospodarstwach indywi­
dualnych oraz ludności.

Z danych zawartych w Roczniku wy­
nika, że produkcja rolnicza w latach 
1965—1968 systematycznie wzrastała, przy 
czym wzrost produkcji roślinnej był w 
tym okresie szybszy, niż wzrost produk­
cji zwierzęcej. W porównaniu do po­
ziomu produkcji osiągniętego.- w roku 
poprzednim, wartość globalnej produk­
cji rolniczej była wyższa: w 1965 r. o 
7,7 proc., w 1966 o 5,2 proc., w 1967 o 
2,4 proc, oraz w 1968 ^1. ,0 4,4 procent.

Lata 1969 i 1970 byłyff natomiast bardzo 
niekorzystne dla naszego rolnictwa. W 
1969 roku opóźniona wiosna i letnia su­
sza snowodowały znaczne obniżenie się 
plonów i zbiorów wszystkich ziemiopło­
dów (z wyjątkiem zbóż) a w konsek­
wencji snadek wartości produkcji rolni­
czej poniżej poziomu osiągniętego w 

dwóch-poprzednich latach. Wartość glo­
balnej. produkcji rolniczej w 1969 roku 
byłą; niższa niż w 1968. r, o 4,7 proc., z 
tego wartość globalnej produkcji zwie­
rzęcej nieznacznie wzrosła (o 0,3 proc.), 
ą produkcji roślinnej powiększyła się o 
7,7 procent.

Natomiast w rok później niekorzystne 
dla zasiewów ozimych warunki atmo­
sferyczne W okresie zimy 'I 'wiosny spo­
wodowały : poważny spadek- - produkcji 

- zbóż, 1 a niedostatek ■ pasz,r- wynikający z 
nieurodzaju ziemiopłodów w 1969 roku, 
wywołał spadek pogłowia i. produkcji 
trzody, chlewnej i bydła. W rezultacie 
tej sytuacji wartość globalnej produkcji 
rolniczej, która w *1970  r. osiągnęła po­
ziom 266,6 mld żł w cenach porówny­
walnych, była wyższa niż w nieurodzaj­
nym ‘roku 1969 zaledwie o 1,9 proc, (z 
teko wartość produkcji roślinnej wzro- sła o 4;i proc?, a produkcjif zwierzęcej Pierwsza zbiorcza publikacja GUS z 
zmniejszyła się o 1,4 nroc.), przv czym ■ zakresu - statystyki wynalazczości, wyda- 
nie; osiągnęła ona poziomu z 1968 r. W na w kwietniu br.. zawiera charaktery- 
porównaniu natomiast z wartością glo- styke stanu i rozwoju wynalazczości w 
halną produkcji rolniczej z 1965 roku Polsce Ludowej w nawiązaniui do okre- 
wartość ta była wyższa o 9,3 proc. " "" • w porównaniu z
tego'produkcji roślinnej o 10,2 proc., a 
zwierzęcej o 7,9 procent.

Plony podstawowych ziemiopłodów o- 
slągnęły w 1970 roku poziom następują­
cy:. 4 zboża: 19,6 q z ha (niższe o 2 q w 
porównaniu z rokiem 1969, wyższe o 
Q,4 q w porównaniu z 1965 r.); zlem- 
nlaki — 184 q z ha (ó H o wyższe nil 
w lSM r. i o 30 q wyższe niż w 196’ r.); 
buraki cukrowe — 312 q -z ha (o 36 q 
więcej niż w roku poprzednim i o 53 q 
więcej niż w 1965 ■ r.).

Pogłowie bydła i trzody chlewnej o- 
siagnełó najwyższy po wojnie stan w 
1969 r- Jednakże na skutek nieurodzaju 
ziemiopłodów noszowych .w 1969 r.. po­
głowie to w roku następnym bardzo no- 
ważnie się zmniejszyło. . W czerwcu 
1970 roku zanotowano: pogłowie bydła 
— 10 843,5 tys. sztuk (niższe niż w roku 

poprzednim o 205,4 tys. . szt.. wyższe jed­
nak niż w 1965 r. o 896,3 tys. szt.). a 
pogłowie trzody chlewnej — 13 446,1 tys.­
szt. (niższe niż w 1969 r. o 910,4 tys. szt. 
oraz niższe od stanu w 1965 r. o 333 tys. 
szt.).

Produkcja ' mięsa, która do 1969 r. sy­
stematycznie wzrastała, w 1970 wyniosła 
2 193'tys. ton-i obniżyła się o-47,>tys--ton- 
w porównaniu do-roku—1969, głównie w 
wyniku spadku produkcji, mięsa, wieprzo­
wego — o 36 -tys. ton.
W ostatnich latach nakłady, zarówno 

państwowe, jak i indywidualne na rol­
nictwo wzrastały znacznie i dynamika 

O wynalazczości

su międzywojennego i w porównaniu a 
innymi krajami. Obejmuje ona proble­
matykę dotyczącą: pracowniczego ruchu 
wynalazczego, wynalazków, patentów, 
wzorów użytkowych orzfz form '"ich o­
chrony.

Racjonalizatorzy i wynalazcy w latach 
1961—1970 zgłosili 1 490 tys. projektów 
wynalazczych. Zakłady pracy zastosowa­
ły 834 tys.. projektów wynalazczych.. O- 
blicżono. że gospodarka narodowa osiąg­
nęła z tego tytułu oszczędności wyno­
szące w cenach bieżących 48.7 mld zł. 
Uzyskane przeciętne oszczędności przy- 
nadniace na 1 złotówkę poniesionych 
kosztów w latach 1961—1970 kształtowały 
się'w wysokości 8.1 zł. Przeciętne wy­
nagrodzenie wypłacone twórcom projek­
tów wynalazczych w wyniku zastosowa­
nia 1 proiektu w 1960 r. wynosiło 1596 
zł, a w 1970 r. — 3 696 zł.

ich przewyższam znacznie dynamikę 
wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Zjawisko to znane i»st -resztą na, c’- 
lym . święcie, jednakże wydaje się, że 
w Polsce osiągnęło nie notowane gdzie 
indziej nasilenie.

Przytoczmy kilka danych na potwier­
dzenie tego spostrzeżenia. Otóż zużycie : 
nawozów sztucznych w czystym skład­
niku pod zbiory 1970 r. wyniosło 2 416,3 
tys. ton tj. o 12,8 proc, więcej niż pod 
zbiory ęoku poprzedniego oraz ponad 
dwukrotnie więcej niż pod zbiory 1965 
roku. W przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych. zużycie nawozów sztucznych 
pod zbiory 1970 r. wyniosło 123, 6 kg, 
wobec-109,5 -kg- w 1969- r. • oraz 56.4 kg 
.^.,1965. Podobnai sytuacja-zalstniala W 
umas?ynówieniu.,rnIniąŁwa. ... Traktorów 
na -przykład' w końcu 1970 r. ’było 216,4 
tys. (o 12,3 proc, więcej niż w 1969 r. 
oraz 0 ponad 70 proc, więcej niż w
1965 roku). (j. w.)

W latach 1945—1970 zgłoszono w Polsce
75.8 tys. wynalazków, z tego 57,1 tys. 
krajowych oraz 18.7 tys. zagranicznych. 
W tym czasie zgłoszenia krajowe 21,4 
tys.. a na zgłoszenia zagraniczne 8,5 
tys.

Ochroną patentowa w końcu 1970 r. 
objętych było 17,0 tys. wynalazków, tj. 
56,8 proc, przyznanych patentów w la­
tach 1945—1970. w tym 14.3 tys. wynalaz­
ków krajowych oraz 2,7 tys. wynalaz­
ków zaerranicznych. Z wymienionych 
patentów , przyznanych na wynalazki 
krajowe 14,0 tys. patentów dotyczyło 
wynalazków pracowniczych.

Polska zgłasza również swoje wynalaz­
ki za granica; liczby te nie są jeszcze 
duże, stanowią ńn. w ostatnich latach 
połowę liczby zgłoszonych wynalazków 
w Polsce, ale zdolność patentowa pol­
skich wmalo-ków »a granica jest dożo, 

W latach 1945—1970 zgłoszono 22,5 tys. 
wzorów użytkowych oraz 0,3 tys. zagra­
nicznych. W tym okresie zarejestrowa­
no 11,8 tys. wzorów użytkowych, z tego 
11,7 tys. na zgłoszenia krajowe oraz 6,1 
tys. na zgłoszenia zagraniczne.

Rozwój wynalazczości w Polsce nie 
osiągnął jednak jeszcze ’ takiego pozio­
mu, jaki obserwuje Się choćby w nier 
których krajach członkowskich RWPG, 
o czym świadczy .liczba - zgłoszonych 
projektów wynalazczych na 106 tys. lud­
ności w wieku powyżej 20 lat. Tak więc 
przeciętna liczba projektów wynalaz­
czych zgłoszonych’ do rozpatrzenia w 
latach 1961—1968 w Polsce wynosiła 71t, 
podczas gdy w, NRD — 5183, w ZSRR

Wyniki NSP 1970
•! GUS zaczął otwartą .publikację . wstęp- 
nyclf-Hbyntków 'Narodowego ~Sptfctc“pP; 
wszechnego wydając ostatnio tom- pt. 
„LUDNOŚĆ. ZASOBY MIESZKANIOWE. 
INDYWIDUALNE GOSPODARSTWA ROL­
NE. — WYNIKI WSTĘPNE NSP 1970 R.”. 
Publikacja ta (400 stron dużego formatu) 
zawiera podstawowe . wynikł . spisu ,;,dla 
całego kraju oraz w przekroju poszcze­
gólnych województw i powiatów w- po­
dziale na miasta'i wieś; jest do nabycia 
w księgarniach prowadzących działy 
sprzedaży publikacji GUS. . >

Równocześnie wojewódzkie urzędy sta­
tystyczne’ wydały do użvfku służbowego 
17 ZESZYTÓW WOJEWÓDZKICH zawię- 
rntaem-h ha-d-lęl szr—t-ółowe wvnlkl dla 
poszczególnych województw, sięgając aż 
do przekrojów gromadzkich.

W przygotowaniu jest n tom z Wyni­
kami wstennyml nt. . „LUDNOŚĆ WE­
DŁUG PŁCI T wirki:”. Tom ten ma się 
ukazać w najbliższych tygodniach.

Wstęnne wyniki Spisu w stosunku do 
wyników ostatecznych charakteryzują się: 

— znacznie pr zy < pi eazóny m 
terminem publikacji,

— skróconym zakresem Informa­
cji (z wyjątkiem Jednak przekrojów te­
rytorialnych. które 'tu mogą być. bar- 
dzleł szczegółowe),

— nleostateeznym charakte­
rem danych, które w toku szczegółowe­
go onracowania (połączonego z formalną 
i logiczną kontrolą zanisów na formula­
rzach) mogą ulec pewnym uściśleniom.

Choć wyniki wstępne są tematycznie 
ograniczone - w stosunku do wyników 

— 3 029, a w Czechosłowacji — 2 409. 
Podobnie przedstawia się" sytuacja w 
zakresie liczby zgłoszonych wynalazków 
krajowych na 100 tys. ludności w wie­
ku nowyżej 20 łat. W 1968 r. wśród o- 
mawianych krajów najwyższy wskaź­
nik, wynalazków posiadał ZSRR — 78, 
następnie Czechosłowacja — 63, NRD — 
.48, podczas gdy w Polsce przypadały 
tylko 23 wynalazki.

(Jd)

ostatecznych,,,to\ jednak, zostałyv,one ze-, 
brart^ w dik^iizefolttiir’zakresie, jaki do­
tychczas nigdy w praktyce polskiej nie 
był ./stosowany. Również w światowej 
praktyce spisów, powszechnych nie było 
jeszcze przypadku udostępnienia tak du­
żej ilości informacji wstępnych w tak 
krótkich terminach. Chodzj jednak o to, 
by. jak najwcześniej dostarczyć społe­
czeństwu (a zwłaszcza organom zarzą­
dzania,' działaczom społeczno-gospodar­
czym oraz badaczom) możliwie szeroki 
zestaw wyników tak pracochłonnego i 
kosztownego przedsięwzięcia, jakim jrst 
Sóis Powszechny. /

Równocześnie intensywnie przygotowy­
wana1 jest publikacja • kilkunastu tomów 
z ostatecznymi wynikami snisu budyn­
ków gospodarczych w rolnictwie nieuspo­
łecznionym, przeprowadzonego w' czerw­
cu 1970 jako wvodrebnionei cześ-i NSP. 
Tomy te mają się ukazywać sukcesywnie 
w . ciągu najbliższych kilku miesięcy.

Zaczęto też już prace nad obliczaniem 
I publikowaniem ostatecznych wyników 
całego spisu, które jednak będą opraco- 
.wywane znacznie bardziej szczegółowo i 
zostaną ujęte w kilkudziesięciu tomach 
publikacji ótwartych oraz kilkuset to­
mach specialistycznych do użytku służ­
bowego. Mimo że zakres tych opraco­
wań ma być blisko dwukrotnie większy, 
niż no ponrzednim Spisie — terminy ich 
opracowania i publikacji zostaną (m. in. 
dzięki ETO) radykalnie skrócone, a mia­
nowicie z ponad 5 do około 3 lat.

'Sł

Uprzejmie proszę - za drzwi!
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zdecydowałem się więc M- 
dzwonić do naczelnego dyrektora 
Zjednoczenia. Przyjęła mnie telefo­
nicznie pani Halinka (imię wymie­
nił dyrektor Chorąży podnosząc słu­
chawkę), która dowiedziawszy się 
wpierw, kto i do kogo, oburzyła się 
na triki, których używarh dzwoniąc 
ze służbowego telefonu dyrektora 
Chorążego, podczas gdy dyrektor na­
czelny jest na - naradzie. Poradziła 
mi też, żeby redakcja wystąpiła na 
piśmie do dyrekcji Zjednoczenia, 
jeśli ma jakieś problemy.

, Byłem tak nieostrożny, że zapyta­
łem jeszcze dyrektora Chorążego, 
jak się nazywa owa pani Halinka, 
która w zastępstwie dyrektora na­
czelnego Zjednoczenia powiedziała 
mi co i jak mam zrobić, żeby uzy­
skać informacje. Dyrektor Chorąży 
na te słowa wstał, podniósł głos po­
uczając mnie z naciskiem, że po 
pierwsze — jestem za młody, a po 
drugie — nie będę w jego gabinecie 
przeprowadzał śledztwa. Po czym 
podszedł energicznie do drzwi i wy­
raził życzenie — nie powiem, w mia­
rę uprzejmie ale stanowczo — abym 
opuścił jego miejsce pracy.

Opuściłem — zastanawiając się 
zarazem nad siłą propagandy praso­
wej. Tyleśmy pisali o „oficerach 
przemysłu", że niektórzy Wzięli to 
dosłownie, przejmując savoir viyre 
iście wojskowy, i to ten sprzed 100 
lat, i nie z naszego chyba kraju.

4 ZYCDE
GOSVODARCZE

Nr 20 (1026) - 16.V.1971

Przy tym mam wątpliwości czy a- 
kurat — oficerski.

Tak czy owak zostałem jednak 
uświadomiony, że zarządzenie pre­
miera o udzielaniu prasie informacji 
dociera do niektórych ;,oficerów (?!) 
przemysłu" z opóźnieniem. Dlatego 
chcąc wykonać polecenie szefa re­
dakcji muszę dostosować się do nie 
zarzuconych jeszcze ich obyczajów i 
przygotowuję pismo do Zjednoczenia 
— na’ wszelki wypadek — w 40 tys. 
egzemplarzy:

DO DYREKCJI
ZJEDNOCZENIA PRZEMYŚLE 
MOTORYZACYJNEGO

WARSZAWA
■ Uprzejmie proszę o umożliwie­

nie mi zebrania informacji trak­
tujących o probleniach kooperacji 
na konkretnym przykładzie Fa­
bryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. Zakres, charakter i 
sposób podania informacji, jak 
również miejsce, czas i tezy pu- 
blikacji ustali dyrektor d/s koo­
peracji.

Jednocześnie prószę Rzecznika 
Prasowego Rządu o poparcie. 
Chciellbyśmy bowiem poinformo­
wać opinię publiczną:
• po pierwsze — dlaczego set­

ki nowiuteńkich „Fiatów” okala­
jących biurowiec, w którym mieś­
ci się dział kooperacyjny i sprze­
daży FSO, nie może dotrzeć do 
.«Motozbytu” i central eksporto­
wych,
• po drugie — dlaczego w tej 

sytuacji dyrektor d/s kooperacji 
fabryki uważa, że wszystko jest 
w porządku i nie ma nic do po­
wiedzenia prasie; a raczej , ma, 
ale — najdelikatniej rzecz ujmu­
jąc— zupełnie nie na temat.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

daro- ASCOTA
- automatyzuje księgowanie 
i rozliczenia
Maszyny do księgowania daro — ASCOTA 170 są urzą­
dzeniami uniwersalnie dostosowanymi do wymogów or- 
ganizacyjno-technicznych prac obrachunkowych i z tego 
względu mogą być one wszechstronnie wykorzystywane 
we wszystkich dziedzinach gospodarki, przy automatyza­
cji prac księgowych i rozliczeń. Maszyny do księgowania 
daro-ĄSCOTĄ. 170 zapewniają efektywne rozwiązywanie 
wszelkich skomplikowanych problemów ewidencyjno- 
księgowych we wszystkich dziedzinach, dzięki swemu 
wyposażeniu, a mianowicie: liczbie 2—55 liczników; — 
dwunastomielscowych w nastawieniu i wynikach, elek­
trycznemu urządzeniu do pisania, 18 cztero-miejscowym 
symbolom i automatycznemu drukowi daty, łatwo wy­
miennemu mostkowi sterującemu — obejmującemu dwa 
programy oraz urządzeniu do automatycznego wprowa­
dzania kart kontowych. Maszyna do księgowania daro- 
ASCOTA 170 sprzężona z 8-kanałową dziurkarką 
taśmy, posiada znacznie szersze możliwości zastosowań, 
jako urządzenie peryferyjne w elektronicznym przetwa­
rzaniu danych,

Proeimy bu edwiedelć na 40 Międzynarodowych 
Tat*acb  w Pocnaniu yr dniach od 13 do 22 czerwca 
1971 r. — bals 14
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S
tosunkowo .najwcześniej 
zagadnieniem ■ ryzyka - zajmo­
wano sie (choć nie jedynie) 
w . teorii. ubezpieczeń.< Cńa- 
ra^ter.yśtyczne jest, że w za­
sadzie ' wszyscy interesujący 

sie problemem ryzyka; w.teorii ubez­
pieczeń rozpatrywali je w zawężo­
nym ujęciu:-.ryzyko, szkoda^ /świad­
czenie (wyrównanie szkody) ^. Przy­
jęcie takiego układu wyjściowego 
ex definitione zakłada określoną 
konstrukcje ryzyka..sprowadzając, gó 
do ograniczonych : ram - podmiotu- i 
przedmiotu: ubezpieczenia.’

Prawdą jest, że ■ nie: każde i dzia­
łanie obarczone ryzykiem da sie pre- 
cyzyjnie wyliczyć. Zależy/^ 
od stopnia nasilenia ryzyka, od 'ilo­
ści parametrów nieznanych czy nie 
w pełni znanych, a wchodzących' w 
skład -określonego zadania. Wydaje 
sie wszakże, iż szacunek’n eznanych 
narametrówt dokonuje ' sie w tym 
celu, aby właściwie określić warun­
ki brzegowe ryzyka.' a 'ieslr tak; to 
nie można mówić o niewymierzal- 
ności ryzyka W. ogóle, Godny pod­
kreślenia jest fakt, iiż koncepcja ta 
mimo iż interpretacje ryzyka wy­
wodzi z teorii ubezpieczeń, to jed­
nakże ryzyko ujmuje jako katego­
rie ekonomiczną, która może być 
nosicielem nietylko strat (ryzyko 
negatywne), lecz również zysku (ry­
zyko pozytywne).

INNOWACJE TECHNICZNE

. w jgranj.cach . tych mieścići sie .bedą 
zarówno wyniki. przez nas oczeki­
wane (korzystne),' jak również.wy- 
niki. aczkolwiek założone, ale nie­
korzystne.- W tej sytuacji, po zba­
daniu przyczyn. ■ które zadecydowały 
o .niepożądanym (niekórTystńymj-od­
chyleniu. . eksperyment zostanie po­
wtórzony. . O- jego wynikach 'zadecy­
dują' posiadane rezerwy 'techriiczno- 
-materialne oraz-, rezerwy ludzkie.-

W systemie gospodarki Uspołecz­
nionej .chodzi przede -wszystkim ; o 
eliminacje czynników (parametrów) 
mogących zadecydować o'ujemnych 
efektach przedsięwziętego działania. 
Nie wystarczy tutaj, co jest zasadą 
w gospodarce opartej;ma prywatnej 
właspości. -zorganizowanie cesji od­
powiedzialności za ujem ne skutki 
podjętego ryzyka. Odpowiedzialność 
w: tym' systemie'; gospodarczym ce­
chuje sie na ryzykóbiorce .(ubezpie­
czyciela). W j Systemie: gospodarki 
uspołecznionej ; ujemne . odchylenie 
od założonych w pla nie efektów po­
woduje zmniejszenie- Sie majątku 
narodowego.. A zatem ? pierwszopla­
nowym nie będzie tu problem cesji 
odpowiedzialności, c chociaż i . ona 
spełnia;tu swoją,określoną rolę) lecz

Istota .utrwalonych nawyków my­
ślowych, Ich funkcja oszczędzania 
energii utkwiły pw sferze podświa­
domości i nie zawsze szkodzi im 
krytyka, ani nawet sprzeczności z 
aktualnie istniejącą .rzeczywistością. 
Ale gdy nawyki myślowe przestają 
być przydatne, stają. się hamulcem. 
Tak jest zarówno w święcie ekono­
micznym, jak<- i technicznym. Nie­
trudno- dostrzec tutaj; niewątpliwą 
sprzeczność. Jednym bowiem z pod­
stawowych czynników rozwoju’ spo­
łeczeństwa ; jest ciągły wzrost tech­
nicznego użbrojenia pracy, z drugiej 
jednak strony dostrzega sie procesy 

„o chąfakterze stagnacyjnym < zmie­
rzającym do utrzymania ■rzeczywi­
stości ,,w. - stanie niezmienionym.- do 
petryfikacji istnie^cęgo status, qiip. 
‘.Doniosłym czynnikiem,;wywiera­
jącym .istotny wpływ. na stanowisko 
jednostki-podejmującej nowe przed­
sięwzięcia, -.jest reakcja środowiska 
społecznego. Charakter jej może być 
różny, w zależności od tego, czy 
dana, .grupą przyzwyczajona jest do 
zmian postępowania, czy nie. Z opo­
zycja silniejsza spotykamy , sie.. „w 
społeczeństwach stojących na niż­
szym szczeblu rozwoju spolećznó-

■MBB!

Wdrażanie , przodujących metod 
technicznych; czy, technologicznych, 
w produkcji, poprzedzane , jest ■‘nie­
jednokrotnie, długą.; i żmudna dro­
ga badań i eksperymentów. . Bada­
nia.. a’ następnie wdrażanie ich-wy­
ników do produkcji;'związane1’ jest 
z ryzykiem. Stad też doraż/Ticzńfęj: 
snofkać , można . opracowania ; doty­
czące ryzyka prac 'nad postępem 
technicznym. Nie’ przedstawiają'. one; 
jednak analizy przyczyn Wpływają-' 
ćych na stopień niepewności ;przy 
procesach badawczych i procesach, 
wdraża ni a wy ńikó w - badań żwiąza- 
n.ych z postępem, technicznym.

■Ryzyko prac nad postepein tech­
nicznym definiowane jest '„jako 
„możliwość /wystąpienia ujemnych 
następstw niezamierzonych ,/ lecz 
prawdopodobnych;..” 3)> ’ 'Ryzyko w 
tym ujęciu, podobnie jak w teorii 
ubezpieczeń; pojmowane ' jest; biernie 
(defensywnie), jako zjawisko zagra­
żające człowiekowi, zjawisko, które­
go należy unikać, przed którym 
ewentualnie można się zabezpieczyć. 
Taka interpretacja ryzyka jest na- 
szym zdaniem nieadekwatna do 
współczesnego rozwoju wiedzy, nau-. 
ki- i techniki. Ryzyko w naszym ■ 
przekonaniu, . należy :• interpretować 
czynnie, tzn„ że do ryzyka; pówin- 
ńiśmy podchodzić ze świadomością 
zakresu jego skutków, świadomie też 
podejmujemy działanie obarczone 
ryzykiem, tęgo bowiem wymaga od 
nas tempo rozwoju nauki i techni­
ki. Świadomość podejmowanego ry­
zyka łączyć sie jednak musi ze. zna­
nym prawdopodobieństwem .uzyska­
nia określonego; wyniku,

A zatem nie ‘ryzykó określą ’ nam 
niewiadome, następstwa ujemne, 
lecz my określamy granicę ryzyka 
I na wyniki, w zakreślonych przćz 
nas granicach; godzimy się.

Proces w,drażania: . nowej techniki 
bywa porównywany ., do żeglugi ; We 
mgle.1 'Jednakże gęstość' tej .mgły 
musi być z igóry. przewidziana, ;to 
znaczy, iż ’ muszą być znane'.wa­
runki brzegowe niepewności i wy­
nikającego "z miej ryzyka.. Zakres 'na­
szej wiedzy o badanych zjawiskach 
określa nam równocześnie zakres 
podejmowanego ryzyka. My decydu­
jemy o tym, czy podejmujemy dzia­
łanie obarczone ryzykiem, czy też 
nie. Nasza decyzja uwarunkowana 
bedzie ilością nieznanych czy też nie 
w pełni znanych parametrów, które 
stanowią integralne cechy (składni­
ki) podejmowanego zadania, a zar 
tem o decyzji podjęcia ryzyka-sta­
nowi zakres niepewności.

Między ryzykiem a niepewnością 
istnieje ścisły ' związek-i współzależ­
ność. W naszym zrozumieniu.. nie- 
newność jest określonym stanem 
(sytuacją) nacechowaną .brakiem 
znajomości parametrów przedsię­
wzięcia gospodarczego i prawdopo- 
dnhieństwem ich rozkładu w ześno- 
1° alternatywnych zdarzaj; A 'wiec 
ropewność pojmowana jest przez 
oas statycznie. Dopiero podjete dzia- 
lanie w warunkach niepewności 
obarczone będzie ryzykiem. Rezul­
tat działania podjętego w warun­
kach niepewności powinien sie mie­ścić w znanych granicach prawdo­
podobieństwa. A zatem przedsię­
wzięcie będziemy mogli . podjąć je.- 
Hrnie wówczas, jeśli, będziemy w 
możliwości określić stopień prawdo­
podobieństwa oczekiwanego efektu. 
Jeśli stopnia prawdopodobieństwa 
nie będziemy mogli określić, a mimo 
to działanie przez nas zostanie nod- 
jęte. będzie ono nosiło znamiona 
hazardu.

Można wiec powiedzieć, iż..praw­
dopodobieństwo założonego wyniku 
bedzie tym .wieksze. im mniejsza 
jest liczba parametrów nieznanych 
!ub nie w pełni znanvch. Prawdo­
podobieństwo i niepewność . pozosta­
ła do siebie w zależności funkcyj­
nej. Funkcją ta ma charakter, za­
leżności odwrotnej., im prawdopodo­
bieństwo większe, .tym mniejs?a_nie- 
newność. i odwrotnie — im mniej­
sze prawdopodobieństwo, tym więk­
sza niepewność.

Zależność funkcyjną wyznaczamy 
również między niepewnością a ry­
zykiem. Ryzyko w naszym rozumiej 
niu jest funkcja niepewności, przy 
czym funkcja ta ma charakter za­
leżności prostej: im większy zakres 
niepewności, tym wieksze ryzyko, 
i odwrotnie — w miarę zmniejsza­
nia sie elementów niepewnych, ma­
leje również ryzyko. Reasumując, 
możemy powiedzieć; że niepewność 
jest potencjalnym ryzykiem, ryzyko 
jest funkcja niepewności. A zatem 
ryzyko bez niepewności nie może 
wystąpić.

Prawdopodobieństwo oczekiwane-' 
go efektu przy podjętym ryzyku 
mieścić się powinno w odpowiednich 
przez nas- zakreślonych granicach.

NIEPEWNOŚĆ 

i RYZYKO
EUGENIUSZ KULWICKI

Truizmem wydaje się Stwierdzenie, iż. każda działalność ludzka, w tym 
również działalność gospodarczą,, a w szczególności działalność, któ­
rą od podjęcia decyzji do momentu realizacji dzieli odległy horyzont 
czasowy,' zawiera, w sobie utiele elementów niepewnych. Na temat 
ryzyka i niepewności W gospodarce •,planowej ukazało się szereg pu­
blikacji1). Nie mit 'jednak dotychczas ' kompleksowego opracowania 
funkcji' owych, zjawisk ekonomicznych- w gospodarce planowej. W do­
tychczasowych publikącjaćfi nie zdołała się wykrystalizować jedno­
litość czy też nawet zbieżność poglądów w kwestiach pojęciowych, 
skali ujawniania się. owych zjawisk,, ich kwanty fikać ji oraz środków 

.'i metod, ich ograniczania.;

przede . wszystkim problem elimina­
cji czynników powodujących ujem­
ne ; następstwa.

REZERWY LUDZKIE

Jeśli określenie rezerw, : technicz­
no-materialnych w zasadzie nie bu­
dzi wątpliwości, sprowadza się oho 
bowiem do ich wyznaczania • i pra­
widłowego współdziałania w? proce­
sie wykonywania zadań, to ''problem 
rezerw ludzkich wymaga wyjaśnie­
nia. Problem ów przy realizacji po­
stępu technicznego należałoby roz­
patrywać w dwóch . płaszczyznach. 
Rezerwy ludzkie sensu stricte, mo­
gące w każdej chwili uzupełnić wa­
kujące stanowisko, " gdzie dokonuje 
sie istotnych dla gospodarki przed­
sięwzięć, a więc tzw. rezerwy czyn­
ne, to . znaczy, jednostki zatrudnione 
na takich odcinkach pracy, ’w któ­
rych odwołanie ich do-szczególnych 
zadań nie zakłóci systemu produk­
cyjnego ich miejsc bazowych.

Druga płaszczyzna probleipu jest 
bardziej skomplikowana. Wiąże się 
ona bowiem z odpowiednim zaso­
bem sił moralnych, pozwalającym 
jednostce czy zespołom ludżkim na 
przezwyciężenie oporów wewnętrz­
nych. podważających przekonanie o 
słuszności poczętych przedsięwzięć, 
które towarzyszyły zawszę- krajom 
budującym swoją cywilizację prze­
mysłową. Ogólnie rzecz biorąc. trud­
ności te i związane z tym ryzyko 
można by podzielić-na dwie, grupy: 
psychosocjologiczną związaną ,z oso­
bowością i działalnością człowieka 
w zespole, oraz związane-z- tzw. nie? 
pewnością fizyczną.

Niepewność fizyczna sprowadza- się 
w głównej mierze do niepewności 
technologicznej.-Do niej możemy za­
liczyć np. wątpliwości związane z 
możliwością pojawienia się- trudnó-i 
ści przy transponowaniu modelu ze 
skali laboratoryjnej do produkcji, ;z 
odmiennością uzyskanych właściwo­
ści produktu w stosunku do właści­
wości założonych itp.

Niepewności natury fizycznej., są 
z reguły możliwe dp uregulowania, 
w drodze badań naukowych i po­
szukiwań. Niepewności fizyczne-ma­
ją mniejszy zakres; przy .zastępowa­
niu 'istniejących' urządzeń .— po­
dobnymi, w małym stopniu zmody­
fikowanymi, aniżeli ■ przy wprowa­
dzaniu urządzeń czy. procesów cał­
kiem nowych..

Niepewności natury osychofizjolo? 
gicznej sa bardziej złożone. Doko­
nanie czegoś nowego nie' -jest tylko 
rzeczą trudniejszą, niż dokonanie 
czegoś, co jest rzeczą znaną i wy-- 
próbowana na podstawie /doświad­
czenia, ale jednostka-do tego odnosi 
sie z 'reguły z niechęcią, ód której 
nie byłaby wolna przy braku trud­
ności obiektywnych. Tak dzieje, się. 
we wszystkich dziedzinach./ Myśli 
bowiem powracają stale do utartych 
dróg, choćby stały się one a nieade­
kwatne i' chociażby bardziej przy­
datne' ód hich: nowe przedsięwzięcia 
same nie ' nastręczały- szczególnych 
trudności.

ekonomicznego, aniżeli w krajach 
bardziej rozwiniętych, ale opozycja 
taką istnieje zawsze.

. Opozycja ta w procesach ekono- 
mięznych. i; technicznych występuje 
ze strony grup zagrożonych przez 
postęp techniczny. Ma to szczególne 
znaczenie . w. ustroju, gdzie, nowy, 
doskonalszy środek pracy może w 
konsekwencji pozbawić utrzymania 
wielu jednostek. Stąd opór, niechęć 
do wszystkiego co nowe. W gospo­
darce) planowej waga tego problemu 
przedstawia się zgoła inaczej, gdyż 
ńie zachodzi tu istotne zagrożenie 
sytuacji • zawodowej robotników 
przez wprowadzenie postępu tech­
nicznego. Czyż wobec tego wdraża­
nie innowacji technicznych odbywa 
się bezproblemowo? Postawienie w 
ten sposób zagadnienia byłoby po­
ważnym uproszczeniem. Źródłem bo­
wiem pewnych obaw, jak wykazują 
badania socjologiczne, jest chęć 
utrzymania stabilizacji zagrożonej 
ewentualną’ koniecznością zmiany 
miejsca czy stanowiska pracy.

Nie bez znaczenia jest również, i 
to . wymaga uwzględnienia, ciągle 
występujący zbvt niski poziom kwa­
lifikacji ogólnych i zawodowych pra­
cowników. Dowiedzione jest bo­
wiem, iż. obawa jest- funkcją... nie­
wiedzy.Opanowanie bieżącego pro-: 
cesu' technologicznego' w lepszym 
bądź gorszym zakresie nie oznacza 
jeszcze możliwości,, adopcji nowych 
procespxv technologicznych', czy. jego 
radykalnych zmian. Brak im pó te­
mu-należytej teoretycznej' podstawy, 
elastyczności, która daja odpowied­
nio, wysokie kwalifikacje. Stąd*." je­
śli ustosunkowują sie pozytywnie 
wobec nowych metod wytwarzania, 
nie mają możliwości częstokroć po­
dołać. wymaganiom stawianym przez 
ten postęp. Reasum.ujac. możemy 
stwierdzić, iż niepewność i ryzyko 
w dżiedżihie postępu technicznego 
występują w sposób obiektywny i 
zjawiska te mają wielorakie uwa­
runkowania)

RYZYKO
A ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Niepewność i ryzyko są imma- 
nentnymi cechami rozwijającej sie 
gospodarki. Zjawiska te towarzyszą 
przede wszystkim procesowi poste'^ 
pu' technicznego, poszukiwaniom ge­
ologicznym, występują w gospodar­
ce’rolnej, w handlu wewnętrznym 
i zagranicznym, nie są obce również 
planowaniu perspektywicznemu. Spo­
strzeżenia owe potwierdzają dane 
empiryczne uzyskiwane przy kon­
frontacji' założeń planowych z rze- 
ęzywistościa. Powstałe wiec problem 
zabezpieczenia gospodarki przed 
skutkami, podejmowanego ryzyka 
oraz problem odpowiedzialności, .za 
'Wvniki działania obarczonego ryzy­
kiem.

Głównym ośrodkiem kreowania 
decyzji w gospodarce planowej jest 
państwo, a zatem główny ciężar 
ewentualnych odchyleń (dodatnich 
czy też ujemnych) wynikłychN ze

skutków niepewności obciąża, podej­
mującego decyzje, czyli państwo. 
Formy pokrywania. odchyleń mogą 
być różne. Realizacja -ich - następuję 
nrzez zmniejszenie dochodów pań­
stwa- przy, podziale zysków przed­
siębiorstwa. bądź też przez1 pokry­
cie z funduszów specjalnych na ten 
cel ustanowionych: (mówimy jedynie 
o odchyleniach . ujemnych).

Problem, naszym' zdaniem, nie 
tkwi w tym, gdzie i na jakim szcze­
blu zarządzania gospodarką zapada­
ją 'decyzje, których. podjęcie obar­
czone będzie ryzvkiem. a zatem 'roz­
patrywanie problemu na płaszczyź­
nie organ; centralny —przedsiębior­
stwo w naszym przypadku jest nie­
przydatne. Nie znaczy to, iż; na po­
szczególnych : szczeblach zarżądzariia 
istnieje . jednakowa; skala niepewno­
ści;. wzrasta/ ona -wraz z zasięgiem' 
obszarowym oraz stopniem szczegó­
łowości decyzji. Jednakże nie cho­
dzi tu o problem jednostkowej od­
powiedzialności. która na szczeblu 
przedsiębiorstwa jest bardziej wy­
mierna. Chodzi tu o kompleksowe 
zabezpieczenie przedsięwzięć, które 
z przyczyn obiektywnych (być może 
L subiektywnych, wszak podejmują 
je tylko ludzie) obarczone będą-ry­
zykiem.

Rozpatrując powyższe zagadnienia 
należy,'naszym zdaniem, założyć, iż 
wszyscy pracownicy przedsiębiorstw 
uspołecznionych’, wykonują swe. za­
dania w sposób; zgodny z ich wie­
dzą i doświadczeniem. Przy przyję­
ciu' takiego założenia— a w na­
szym systemie; społecznym powinno 
być óno nie tylko teoretycznie za­
sadne, ale w pełni praktycznie real­
ne •— problem odpowiedzialnośći/in- 
dywidualnej przestanie, odgrywać 
pierwszoplanową, role.. Jeśli bowiem 
ktoś wykonuje swe .zadania wg ak­
tualnie obowiązującego programu, 
to trudno :w takiej sytuacji mówić 
ó odpowiedzialności z tytułu nieuzy- 
skańia załdżonego wyniku. Ńa tej 
sąmej zasadzie indywidualnie czy 
grupowo osiągnięty sukces ' (zyslt), 
nie jest ekonomicznie rekompenso­
wany w całości. Z różnic tych po­
winien być stworzony, fundusz' re­
zerwowy (ustalony procentowo od 
uzyskanych efektów nowości) służą­
cy m. in, ńa pokrycie uiemnvch ,wy­
ników wykonywanych' zadań.

Istnieje konieczność komplekso­
wego, rozwiązania regulacji odchy­
leń zarówno dodatnich, jak i ujem­
nych; z/którymi spotyka się pod­
miot gospodarujący w systemie- gos­
podarki planowej. Eliminacją czę­
ściowa lub. całkowita iodchyleńjpd 
żąłbż&‘ńyęhAV< OiaWe może
haśtapić; przez; utrzymanić ,ó)dpo- 
więdnićh - rezerw zarówno flńansd- 
wyćh, j&k' i rzeczowych. Rezerwy, 
na które składać sie‘będą środki fi­
nansowe. materialne jak również 
zaplecze naukowo-badawcze, można 
interpretować jako elementy .sprzę­
żone równolegle w sposób alterna­
tywny. Zostają one ’ uruchomione, 
gdy odpowiedni; element zawiedzie, 
hamując czy’ uniemożliwiając prze­
bieg wykonywania zadań plano­
wych.

Z pomocą rezerw możemy osiąg­
nąć wysoką niezawodność działania 
systemu, a tym sarńym ograniczyć 
ryzyko do minimum. Utrzymywanie ■ 
rezerw związane jest z odpowiedni­
mi kosztami. Rezerwy oznaczają bo­
wiem wycofanie części środków z 
bezpośredniego udziału w produkcji. 
O wielkości i zakresie utrzymywa­
nia rezerw powinien decydować ra­
chunek ekonomiczny, który pozwala 
na porównanie kosztów utrzymania 
rezerw z kosztami awarii układu. 
Sprawny układ .regulacji., ogranicza­
jąc czy . wręcz eliminując ryzyko w 
gospodarce planowej, zmieni rów­
nież radykalnie problem odpowie-
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RYNEK WII KWARTALE
ENDENCJE, jakie uwidoczniły pytem.. Dostawy masła 1 uzależnione

I się w sytuacji towarówo-ple- są od 'realizacji skupu-mleka..,/
I niężnej w I kwartale 1S(71 r. ' W grupie ryb 1 przetworów ryb-
I utrzymują'się bez większych ńyeti, mimo' wzroytu dostaw .ogó-
■. zmian również w okresie H lein 0 -13. proc, mogą wystąpić nie-

kwartalu. Wskazują na to ó- dpbory ' asortymentowe. ‘ zwłaszcza Ji-
ćenj- dotyczące kształtowania - śię letów rybnych.
dochodów i wvdatków ludności w Ustalone w planie dostawy wyro- 
porównaniu z II kwartałem 1970 r. ężekoladpwych wzrasta ją o 11,4
Dochody ludności ogółem mają proc. .Obsęrwuje sie .także wzraśta-
wzrosnąć o 7,5 proc, z tym. że do- Jący popyt’ na pieczywo; cukjeiml-
chody z wynagrodzeń objętych fun- Cle trwSłe. W związku z tym *pla-
duszem płac wżrosną o 9,1 proc. npwany Wzrost dostąp w ,>wąr-
Przewjduje sie dalsze, .przyśpieszenie tale. bież*.o ,z Pr9C- .“ię będzie
dj-namiki świadczeń „społecznych. wystarczający a aktualnie nip „ma
Odpowiednio o 4 proc, wzrosną do,- możliwości " dalszego ■ zwiększenia do­
chody ze sprzedaży produktów-roi- staw tego-pieczywa.

~ W zakresie .innych' artykułów' Spo­
żywczych dostawy’ .powinny .zaśjpbkóić

niczych. Przy strukturze przychodów, 
charakteryzującej sie wzrostem, po­
chodów grupy : ludności najniżej
zarabia jącej. nadal wysoko ■ wzrastać 
będą wydatki na zakup towarów. 
Plan na II kwartał bież, róku za­
kłada, że będą one wyższe o SJS proc, 
n iż w II k wartale 1970 'r. ,

SPRZEDAŻ ŻYWNOŚCI
■ Dynamika wzrostu sprzedaży deta­
licznej w handlu, uspołecznionym w
II kwartale '1971 roku wyniesie 7,6 
proc, w porównaniu z ' I! kwarta-
łem 1970 roku, «prze-

.potrzeby. ■

DOSTAWY TOWARÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

Planowane dostawy -na II kwartał 
' 1971 . r; wielu . .grup?. towarowych 
■i asortymentów . artykułów przemy­
słowych -w zasadzie . < pozwolą . na 
zrównoważenie, potrzeb rynku.; Na u- 
wagę. zwłaszcza zasługuje' . wysoki 
wzrost dostaw następujących artyku­
łów:.

dzialńości 
dzenia. w
zownych.
wzięć. ;

Istnieją

za ewentualne niepowo- 
procesie nowych, nieod- 

dla gospodarki przedsię-

wiec wszelkie podstawy
do. przyjęcia twierdzenia, iż w prze- 
ciwieństwie do- gospodarki kapitali­
stycznej. gdzie- żywiołowy rozwój 
ogranicza czy • wręcz uniemożliwia 
kształtowanie sie procesów gospo­
darczych na. zasadach- racjonalnych, 
gdzie nie ma ogólnospołecznego celu 
gospodarki narodowej ani środków, 
które by uzgadniały' działalność 
wielkich jednostek gospodarczych z 
takim celem — w gospodarce socja­
listycznej istnieją pełne możliwości' 
naukowego sterowania .planowaniem 
i zarządzaniem, a zatem ogranicze­
nia czy eliminacji ryzyka związane­
go z realizacja założonych przedsię­
wzięć.

1) Wymieniam przykładowo: H. Fiszel, 
Ryzyko i rezerwy w gospodarce plano­
wej, „Ekonomista” nr 5. 1066. W. Grzy­
bowski, Niepewność i ryzyko a problem 
sprawności gospodarki w socjalizmie. 
„Gospodarka Planowa” nr 8—9, 1966. 
B. Minc. Ryzyko 1 niepewność. „Ekono­
mista" nr 2, 1968. W. Sarnecki. Ryzyko 
i niepewność, w działalności przedsiębior­
stwa przemysłowego, Warszawa 1967 r.

2) Por. Z. Szymański. Ryzyko w teorii 
ubezpieczenia, „Wiadomości Ubezpiecze­
niowe" nr 8, 1961 r.

3) Por. M. Marlewicz, Zagadnienia prac 
nad postępem technicznym • naT €le‘leli 
specyfiki ryzyka- i-niepewności,- i.Flnan- 
se"i ńr 12, 1966.

daż dla ludności wzirośnie' o'!s;s proc, 
i sprzedaż odbiorcom -pozarynkówytn 
o 2 proc. Dynamika sprzedaży .‘de­
talicznej w całym 1 półroczu będzie 
wyższa o.7,5 proc, niż założono w 
skorygowanym planie rocznym.

Zgodnie ż aktualnymi tendencjami 
w obrocie założono wyższy Wzrost 
sprzedaży w przedsiębiorstwach' de­
talicznych o 7;8- proc.', " w gastrono­
micznych o 6,1 proc. Ocenia się bo­
wiem, że powrót do cen detalicz­
nych żywności sprzed 13.XII.197o ; r.

%% ■ 
planllkw.1971

.wyk. II kw. ‘1970

wyroby dziewiąrskie 
wyroby pończosznicze 
obuwie skórzane
i z tworzyw sztucznych 
telewizory- 
magnetofony 
gramofony ’ 
lodówki 
maszyny- do szyci* 
odkurzacze 
froterki- ' 
kuchnie gazowe 
z piekarnikiemspowoduje relatywnie zmniejszenie _

wartości posiłków . sprzedawanych wiadra ocynkowane
przez gastronomie, co potwierdziły syntetyczne
obroty w marcu bież, roku; proszki .dp-.prania

- Powyższe założenia planu obrotów Se^drewnlane’™'
detalicznych znajdują globalne;, po- papier
krycie- w- wartości dostaw 'db hhn- nlvty’ pilśniowe

IM,2; 
136,V
110,6 
108,8
168,5' 
IH13- 
125,5' 
126,4 
123,1
124,0
154,1- 
149,1 
126^
186,8. 
134,2
109,6
112,2
126,9-dlu. Opierając się na zgłoszonych twarde, 

przez przemysł planach dostaw i 
zwiększeniu importu’, ogólna wartość Mimo/”znaczńegó' wzrostu - ^dostaw 
towarów przeznaczonych dla handlu nie ‘wszystkie potrzeby rynku'będą 
detalicznego w ‘II kwartale bież, ro-- mogły/ być; Zaspokojone.’
kii wzrośnie o 7,6 proc.- w stosunku Wśród, artykułów; przemysłu" lęk- 
do wykonania w 11 kwartale ub; ro- liiego liczyć /śpę - należy z nledobó- 
ku,'i a ,U- I półroczu 'bież, roku o-6,2 ' rami; niektórych kśórtymMitów’' tlta* 
próc.' ,w .^stosunku do I- półrocza ńiń -'bhwMńianyćh'; .'żwłaśzęza posiwo- 
1970 r. W- planowanych dostawach wp-prześcieradłowych, takich*asor- 
na'II kwartał uwidoczniło się pewne tynientów Wyrobów ' dziewiarskich, 
przyśpieszenie tempa' wzrostu w -po- jak trykotaże ' wełniane ‘i półwelnia- 
równaniu z. I kwartałem;, Wiąże się . ne- oraz z przędzy teksturowanej, 
tó z początkową fazą realizacji pod- ubiory’ 'niemowlęce^ i -bielizna baweł- 
jętych decyzji o zwiększeniu dostaw niana.
towarów na rynek w 1971 r. - W dostawach przemyslu maszyno/

Dynamika wzrostu dostaw .nie o- wego. niższe od zgłoszonych potrzeb 
siągnie jednak jeszcze w II kwartą- • - ■ -' - ■ . ■
le' bież, roku tempa założonego w

W dostawach przemysłu maszyno-

handlu ‘są planowane dostawy >nie-
_ ____ ___ . .. których ■ -artykułów’ instalacyjno-B/

skorygowanym planie rocznym. .Wy- lektrotechnicżnych, zwłaszcza naśa-
‘ ' , dek; grzejnikowych ' i. oprawek.nika ' to > przede wszystkim z faktu,

że podjęte przez przemysł zobowią- .Wśród artykułów- przemysłu chę-
zania dotyczące zwiększenia próduk- micznego nadal nierozwiązanym pro- 
cji rynkowej ponad , pierwotny: ŃPG 
na 1971 rok dadzą pełniejsze efekty
dopiero w II półroczu. /Również. 
środki podjęte dla zwiększenia- sku­
pu produktów rolnych — między in. 
podwyżka cen skupu — przyniosą 
bardziej odczuwalne' efekty w II

blemem pozostaje , obuwie' gumowe 
i tekstylno-gure.owe, pomimo znacz/
nego wzrostu w stosunku do. dostaw 
w,- analogicznym okresie, ub; roku;-

Należy jednak ' podkreślić, że za­
sięg ;i ostrość .niedoborów ‘asortyr 
nientowych ulega ja systematycznemu

półroczu bież, roku, zwłaszcza w; IV zmniejszeniu. Notuje się -także po- 
kwartale. Mimo ,to w sytuacji rynko- prawę jakości- i . rytmiczności _dóś- 
wej w II kwartale br. można oczękl- taw. Polepsza się-, struktura aśorty-
wać dalszej poprawy zaspokojenia mentowa dostarczanych towarów1’W

związku z ’ realizacją-przez przemyśl 
i handel) uchwały Rady Ministrów 
dotyczącej zapewnienia odpowiednie­
go udziału ;w dostawach artykułów

popytu, nawet jeśli uwzględnić fakt, 
że w kwietniu ' popyt ludności był 
szczególnie wysoki, ponieważ J tym 
miesiącu w bież, roku przypadały 
dwa okresy przedświąteczne.

Planowane dostawy .ważniejszych 
artykułów żywnościowych ha . II 
kwartał 1971 r. na tle analogiczne­
go okresu ub. roku przedstawiają 
się następująco:

tańszych.

NA RYNEK WIEJSKI
Plan na II kwartał bież, roku po­

święca wiele L uwagi problemowi za­
opatrzenia rynku - szczególnie wiej­
skiego : w materiały 'budowlane. -Ma

II kw. 1971 
II kw. 1970

Planowany wzrost dostaw masy hyę- 
snej o 10,g proc, w porównaniu z.ana­
logicznym okresem ub, roku jest sto­
sunkowo wysoki i przewyższa znacz­
nie tempo wzrostu dostaw - osiągane 
w ubiegłych latach. Również struk­
tura asortymentowa planowanych do^ 
staw mięsa odpowiada w‘ zasadzie 
strukturze popytu z wyjątkiem pod­
robów, których dostawy: będą nlewy- • 
starczające. Mimo wysokiego wzro­
stu dostaw w dalszym ciągu 
konieczne okazuje się prowadzenie 
oszczędnej gospodarki masą mięsną

Mgsa . mięsna z MPSiS ' 
Drób bity

■ 110,8

i przetwory drobiowe 140,0
TlusZCe zwierzęcy 108,4
Jaja w skorupach 114,5
Tłuszcze roślinne 109,9
Mleko spożywcze 107,6
Masło 105,3
'Sery ogółem 111,5
Cukier . 100,4
Wyroby czekoladowe 
Pieczywo cukiernicze

111,4 
102,0

Ryby1 i przetwory
rybne ogółem 105,3

to szczególne, znaczenie wobec .roz­
poczynającego się sezonubudowla- 
nego. Na ' przykład dostawy mite/ 
rialów ściennych będą w ii kwarta­
le bież, roku ..o 5,8 proc,,’ wyższe niż 
w analogicznym kwartale ub. roku. 
- W skali -półrocza wzrosną ‘także 
dostawy cementu, o 3,7 proc., eternitu 
o. 4,8 proc., w.tym falistego o .6,1 proc;, 
itp. Wobec, jednak jeszcze szyb­
ciej; rosnących potrzeb1, dostawy nie 
pozwolą na pełne ’ zaspokojenie .po­
trzeb. Przy, istniejących możliwoś- 

, ciach produkcyjnych przemysłu .-1 
zwiększonym zapotrzebowaniu .uspo­
łecznionego budownictwa' mieszka­
niowego oraz w związku z realizacją 
decyzji o przyspieszeniu tego’, bu­
downictwa — . nie ma możliwości 
^^^ego zwiększenia dostaw mate­
riałów budowlanych na rynek z prze­
mysłu kluczowego./ Stąd tym wlęk- 
szego znaczenia- nabiera aktywiz*-, 
cja lokalnych źródeł materiałów bil/ 

. dowląnych, do czego: „zobowiązane 
zostały władze terenowe. Na popra­
wę zaopatrzenia rynku w te mate­
riały wpływać winno również rygo­
rystyczne przestrzeganie -przepisów

oraz intensyfikacja sprzedaży dro- ograniczających uszczuplanie zaopa- 
hiu, jaj, przetworów mleczarskich i ,rzenl’ ,udnoli<:i P,ze' P0"
innych artykułów zawierających 
białko . zwierzęce, których, dostawy 
wzrastają szybciej, niż mięsa. •

Plan zakłada dalszą, poprawę' zao­
patrzenia w tłuszcze jadalne, zwłasz-. 
cża zwierzęce i roślinne. Planowane 
jednak dostawy masła mimo sto­
sunkowo znacznego wzrostu mogą 
nie pokryć w pełni potrzeb w związ­
ku a utrzymującym się wysokim pó-

zarynkowa dla różnych inwestorów 
uspołecznionych.

msk.
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R E F O RM A S T U D I O W E K O N O M I C Z N Y C H

MAŁA ANKIETA
wydział mauKi 1 uswiaty Komitetu centralnego fzpr zwróeil się do 
ekonomistów-praktyków z pytaniami' dotyczącymi oceny systemu stu­
diów ekonomicznych. Na ankietę^ odpowiadali:'mgr ANDRZEJ DONI- 
MIRSKI, główny ekonomistą Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu, 
mgr MARIAN HĄDZLIK, kierownik pracowni analis ekonomicznych 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, doc. dr taż; ANDRZEJ LISOW­
SKI — dyrektor Ośrodka Naukowo-Badawczego d. s. Ekonomiki i' Orga­
nizacji w Górnictwie z Katowic, mgr JANUSZ OBODOWSKI —- dyrek­
tor zespołu Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, STEFAN OR- 
CZYKOWSKI — kierownik Działu Organizacji w Merinotexie (Toruń).

NA pierwsze pytanie o najdo­
tkliwsze braki, jakie obserwuje 
się w przygotowaniu absolwen­

tów <io podjęcia zadań praktycznych 
najwięcej ankietowanych odpowie­
dział, że w zj; kresie wiedzy teore-' 
tycznej występuje brak znajomości 
zagadnień ogólnotechnicznych ; orąź 
teorii zarządzania. Wymieniano rów­
nież ekonometrię, teorię informacji, 
ETO, badanie ofert, ą także probier, 
matykę wzrostu gospodarczego 
i planowania ekonomicznego i oper 
ratywnego.

W zakresie umiejętności i nawy­
ków wyniesionych ze szkoły wy; - 
szej wymieniano najczęściej braki 
umiejętności organizowania sobie 
warsztatu pracy, ■ a także braki 
umiejętności powiązań korelacyj­
nych i interpretacji zjawisk ekono­
micznych wyrażanych • liczbowo.

Natomiast oceniono, że absolwenci 
dość łatwo adaptują się .w nowym 
środowisku, są jednak kłopoty wy­
nikające z braku wystarczającej 
znajomości wewnętrznego rytmu 
pracy przedsiębiorstw, jak i kłopo­
ty w pracy w zespołach wielooso­
bowych.

RÓŻNE były odpowiedzi na pyta­
nie o to. jakie stanowiska w 
przedsiębiorstwie ’ powinny być 

obsadzane przez ekonomistów z 

wyższym wykształceniem, zawodo-' 
• i magisterskim. Oto charakte­
rystyczne wypowiedzi: .
- „...uważam, J że stanowiska praey w 
«użym przedsiębiorstwie (przemysł klu­
czowy) powinny być obsadzane ekono­
mistami x wykształceniem magisterskim 
od kierownika działu dó głównego spe­
cjalisty d.' s. ekonomicznych włącznie1. 
Pozostałe stanowiska (kierownik sekcji, 
starszy referent, starszy inspektor itd.j 
winny być obsadzane przez ekonomistów

1) Jan Zieleniewski — Organizacja 1 zarządzanie. PWN.
Warszawa 1969. s. 411.

3) Oto nazwy badanych zjednoczeń: Przemysłu Elektronicz­
nego 1 Teletechnicznego. 2. Przemysłu Automatyki t Aparatu­
ry Pomiarowej, 3. Przemyślu Nieorganicznego, 4. Przemysłu 
Chemii Gospodarczej. 5. Przemyślu Betonów 1 6. Przemysłu 
Szklarskiego.

3) Podobne wyniki dało badanie przeprowadzone w latach 
1963—1965 przez .W. Swiderskiego w 13 zjednoczeniach różnych 
branż przemysłu Autor stwierdził: „W występującej po­
wszechnie formie grupowania przedsiębiorstw w zjednoczeniu 
występują jednakowe powiązania I podział kompetencji mię­
dzy zarządami (centralami) wszystkich badanych zjednoczeń. 
* wchodzącymi w skład zjednoczeń przedsiębiorstwami, bez 
względu na liczbę grupowanych przedsiębiorstw, ich wlel- 
koi.ć, lokalizację, profil produkcyjny, czy inno czynniki. Moż­
na jedynie powiedzieć o Istnieniu zjednoczeń crupujacych 
przedsiębiorstwa należące do jednej lub wielu branż, przed­
siębiorstwa ledno- lub wielozakładowe, bądź też przedsiębior­
stwa ulokowane na określonym terenie lub rozlokowane na 
terenie całego kraju”, W. Swiderski - Z zagadnień grupowa­
nia przedsiębiorstw w zjednoczeniach przemy Mo .tych Ekono- 
mika i org. Pracy nr 10/1967.

■z wykształceniem zawodowym...”
„...zatrudnienie na większą skale eko­

nomistów z wyższym wykształceniem , w 
przedsiębiorstwie byłoiiy nieuzasadnio- - 
ne. Niezbędne iraezej jest zatrudnienie 
we właściwej proporcji do samodziel­
nych pracowników konstrukcyjny  eh, ka­
dry ze średnim wykształceniem ekono­
micznym...”

„...z wykształceniem zawodowym nale­
ży obsadzać stanowiska praey w ra­
chunkowości, pomóey inżynierom w biu­
rach wydziałowych, obsady zbytu i za-, 
opatrzenia.. Z wykształcenieih magister­
skim należałoby, obsadzać stanowiska■ 
koncepcyjne, i samodzielne.: w tym kie­
rownicze .w zakresie: finanspwania, pla­
nowania zatrudnienia i płac...”.

. Ogólnie, z wypowiedzi również .po­
zostałych .respondep tów wynika, że 
absolwentami z wykształceniem ma­
gisterskim należałoby, obsadżać sta­

nowiska ■ koncepcyjne i samodzielne, 
w tym kierownicze.

T YPOWA droga do kierownictwa 
przedsiębiorstwa prowadzi ■ we­
dług respondentów przez studia 

wyższe drugiego stopnia, kilkuletnią 
praktykę na kierowniczych stanowi­
skach oraz specjalistyczne kursy 
udoskonalające (podkreślano, że 
kursy takie nie powinny być jedno­
razowe). '

Na pytanie kto powinien kiero­
wać przedsiębiorstwem —.technik 
czy ekonomista? — połowa respon­
dentów odpowiedziała, że ekonomi­
sta'. połowa natomiast, że kierowa­
nie przedsiębiorstwem wymaga spe­
cyficznych predyspozycji, niezależ­
nych . od kierunku wykształcenia 
i dobrym kierownikiem może być 
zarówno technik, jak i ekonomista.

KOLEJNE pytanie dotyczyło kie­
runków studiów, jakie najbar­
dziej są potrzebne ekonomistom 

w przedsiębiorstwach. Preferowani 
są tu wyraźnie specjaliści od ekono­
metrii i przetwarzania danych, orga­
nizatorzy produkcji, a także ekono­
miści — technolodzy z wykształce­
niem- zawodowym. Wymieniane są 
też węższe specjalizacje, na przykład 
ekonomika przemysłów wydobyw­
czych, ekonomika przemysłu cięż­
kiego i maszynowego i ekonomika 
transportu wewnątrzzakładowego. 
W zasadzie wszyscy odpowiadający 
są zgodni, że powinno się kształcić 
ekonomistów zarówno ńa studiach 
typu zawodowego jak i magister­
skiego.

Jakie wiadomości praktyczne i ce­
chy osobowości powinien. posiadać 
absolwent uczelni wyższej wykształ­
cony w trybie studiów zawodowych?

„...pogłębione teoretyczne i praktycz­
ne wiadomości zawodowe. Sądzę, te 
najpraktyczniejsze jest kształcenie lu­
dzi « przemysłu, którzy, osiągnęli pew­
ną prkktykę zawodową z jednoczesnym 
określeniem drogi awansu, Wydaje się 
celowo, by praca dyplomową była pra- 
eą użyteczną dla przedsiębiorstwa...”

„..'.dokładna 1 pełna 'znajomość ekono- 
micznej i organizacyjnej problematyki 
przedsiębiorstwa w oparciu o ogólną 
.znajomość technicznych zagadnień bran­
ży...”

,A oto odpowiedzi na analogiczne 
pytanie dotyczące studiów magi­
sterskich:

„...cechy charakterologiczne: dociekli­
wość badawcza, wariantowe podejście 
do rozwiązywanych problemów, łatwość 
współpracy z ludźmi, poczucie odpowie­
dzialności. ’ Opanowane dyscvnliny na­
ukowej! organizacja i zarządzanie, eko­
nometria. ekonomika przemysłu, teoria 
podejmowania decyzji, teoria informa­
cji i ETO...”

„...umiejętność widzenia procesów go­
spodarczych we wzajemnych związkach, 
samodzielna interpretacja zjawisk spo­
łeczno-gospodarczych w ich struktural­
nym, dynamicznym i przestrzennym 
aspekcie, umiejętność kojarzenia prze­
mian (procesów) w gospodarce, techni­
ce, technologii wraz z ich konsekwen­
cjami, Do tego niezbędnym jest opano­
wanie takich dysćyplin jak: teoria 
wzrostu gospodarczego, ekonometria, 
geografia gospodarcza i pewna wiedza 
z zakresu socjologii.”

Jako cechę, która powinna naj­
bardziej Wyróżniać studia typu ma­
gisterskiego od zawodowego — wy­
mienia się głównie samodzielną pra­
cę koncepcyjną i odpowiednio więk­
szy ładunek wiedzy teoretycznej dla 
absolwentów studiów typu magister­
skiego, a wczesną specjalizację dla 
studentów studiów zawodowych. 
Wskazuje sję jednocześnie, że na 
studiach magisterskich konieczne 
jest opanowanie przynajmniej jed­
nego języka obcego. (AS)

OD REDAKCJI: W poprzednim 
numerze w zajawce dyskusji nad re­
formą studiów ekonomicznych, na 
pierwszej stronie podaliśmy błędnie, 
że reforma wprowadzona zostanie 
już w przyszłym roku uniwersytec­
kim. Prace nad jej projektem trwa­
ją i nie będzie ona wprowadzona w 
najbliższym czasie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

datnia się w stanowiskach zwolenników rozwiązań 
uniwersalnych.

Dla jasności podkreślam, że rozpatrywać tu będę za­
gadnienia od strony zarządzania, a ściślej mówiąc.,— 
pód kątem lokalizacji uprawnień do podejmowania 
bieżących decyzji gospodarczych., Ęozróżnić .tu można 
dwa skrajne kierunki. .

Kierunek pierwszy, według którego zarządzanie 
przekazać należy przedsiębiorstwom, jako, bezpośred­
nim wytwórcom. Zgodnie z tym popularnym w pew­
nych kręgach ekonomistów, i prawników poglądem, 
wszystkie przedsiębiorstwa, niezależnie od Ich usytuo­
wania na rynku, wielkości,, branży, profilu, produkcji, 
powiązania technologicznego z innymi , przedsiębior­
stwami itp.“ cieszyłyby się bkfdzó szeroką' samodziel­
nością produkcyjno-handlową. W koncepcji tej mie­
szczą się wprawdzie również zjedhoeżenia, ale .ząkręs 
ich uprawnień ogranicza się do roli ośrodkakoordy­
nującego poczynania zgrupowanych przedsiębiorstw, 
bez prawa do podejmowania decyzji.-, nakazowych, 
a także bez prawa nadzoru nad diział ąlnpścią przed­
siębiorstw. W ramach tego kierunku słyszy się- nawet 
sugestie do nadania zjednoczeniom .charakteru korpo-, 
racyjnego — tj. zgodnie ze zrozumieniem tej sugestii 
przez jej autorów — związania przedsiębiorstw sto­
sunkiem członkostwa, a tym samym nadapia temu 
zgrupowaniu cech samorządu gospodarczego.

Drugi skrajny kierunek myślenia reprezentują cl 
ekonomiści (naukowcy 1 praktycy), którzy w przedsię­
biorstwie widzą tylko ogniwo produkcyjne, zaś w ‘zjed­
noczeniu — podstawową jednostkę organizacyjną ’ za­
rządzania. Inni, mniej skrajnie" rzecz ujmując, uważa­
ją jednak również, że podstawowym ogniwem działal­
ności gospodarczej jest we współczesnym przemyśle 
duża organizacja gospodarcza, pojmowana jako zgru­
powanie przedsiębiorstw.

Reprezentuję stanowisko, że żaden z tych skrajnych poglą­
dów, jeżeli je traktować jako generalizujące, nie powinien 
być uważany za słuszny. W szczególności nie do utrzymania 
w żadnych warunkach — ani w teorii ani w praktyce — jest 
podział na przedsiębiorstwo jako ogniwo produkcji 1 zjedno­
czenie Jako organ zarządzania. Nawet w najbardziej «centra­
lizowanym systemie zarządzania pozostaje pewlenautono- 
miczny zakres decyzji przedsiębiorstwa. Produkując —■ przed- 
siębiorstwo nie może nie zarządzać. Wynika stąd, że w relacji 
przedsiębiorstwo — zjednoczenie zawsze można 1 należy mó­
wić o dwóch — w zależności od sytuacji zmieniających się 
— zakresa-chą^arządzania.

Nie jest również, w moim przekonaniu, prawidłowe 
stanowisko określające zgrupowania zakładów- czy 
przedsiębiorstw jako podstawowe ogniwo działalności 
gospodarczej. Organizacja taka odgrywa i będzie nie­
wątpliwie odgrywać coraz ważniejszą rolę w procesie 
reprodukcji, ale generalne określenie jej jako „podsta­
wowego ogniwa” wydaje się mylące, gdyż w. określo­
nych warunkach prowadzić może do lekceważenia 
funkcji przedsiębiorstwa.

Duża organizacja gospodarcza może, ale nie musi 
być podstawowym ogniwem działalności gospodarczej, 
W zależności cd bardzo wielu czynników działających 
w różnych kierunkach, zakresy decyzji przedsiębior­
stwa i zjednoczenia będą się wzajemnie zmniejszać lub 
zwiększać przechylając się raz w kierunku przedsię­
biorstwa (w skrajnym przypadku do zaniku zjedno­
czenia na rzecz luźnego zrzeszenia), a w innych wa­
runkach w kierunku zjednoczenia (w skrajnym przy­
padku pozbawiając przedsiębiorstwa osobowości pra­
wnej i przekształcając zjednoczenie w przedsiębior­
stwo wielozakładowe).

Z wyżej przytoczonych względów nie należałoby 
jednak również uznać poglądu, że w naszym systemie 
organizacyjnym podstawowym ogniwem gospodarczym 
powinno być przedsiębiorstwo. W ogóle uważam, że 
wszelkie jednostronne i uniwersalizujące spojrzenie na 
to zagadnienie musi prowadzić do błędnych wniosków.

CO WYKAZAŁY BADANIA W ZJEDNOCZENIACH*

W rozwiązywaniu organizacyjnych i ekoi mięsnych 
problemów grupowania przedsiębiorstw ob( ./iązywały 
dotvchczas w Polsce następujące zasady:

•większe organizmy gospodarcze powołuj* «lę wyłączni* 
na drodze administracyjnej;
• absolutnie dominującą formą Jest organizacja o charakte­

rze branżowym (poziomym) — dawniej w postaci centralne­
go zarządu, a obecnie zjednoczenia przemysłowego: uoraitilio 
zaczęto tworzyć tzw. kombinaty, niestety, w Większości — 
wbrew zapowiedziom — także branżowe;
• organizacja zbudowana Jest zawsze na zasadzie podpo­

rządkowania przedsiębiorstw zarządowi nadrzędnej ocfasu.
• kierowanie przedsiębiorstwami przy pontocy instrumen­

tów ekonomicznych, nawet w branżach o produkcji rynko­
wej, występuje w minimalnym zakresie.
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Po Iriiku lątach działania zjednoczeń przemysłowych 
w . kształcie. nadanym im 'przez uchwałę RM nr 383 
w oparciu o w/W zasady można stwierdzić, że organi­
zację te nie spełniły, dotąd nadziei, które w nich, po­
kładano. Jak wynika z wielu badań, uprawnienia 
przyznane uchwałą nr 383 Rady Ministrów nie stano­
wią: ■ dostatecznej podstawy dla oparcia zarządzania 
zjednoczeniami na kryteriach ekonomicznych i utwo­
rzenia z nięh — zgodnie z założeniami — jednostek 
gospodarczych. Należałoby dodać, że niektóre przepi­
sy prawne, które mogły temu sprzyjać, nie zostały 
również w większości wprowadzone w życie.

Ze wspomnianych badań oraz z analizy funkcjono­
wania zjednoczeń eksperymentujących wynika, że 
podstawowym warunkiem powodzenia działalności du­
żych organizacji; grupujących przedsiębiorstwa prze­
mysłowe w Polsce, jest "konsekwentne przekształcenie 
ich z organów administracji państwowej w organizacje 
typu gospodarczego. Z takim przeobrażeniem wiąźe się 
zmiana ich metod działania. Gdy podstawą funkcjono­
wania pośredniego organu administracji państwowej 
Jest sprawne wykonywanie z góry płynących dyrek­
tyw, to organizacja typu gospodarczego musi w swym 
działaniukierować się głównie zasadami -rachunku 
ekonomicznego i rozrachunku gospodarczego. Podczas 
gdy w pierwszym przypadku zakres samodzielności 
jednostki nie musi być duży, to w drugim — nie jest 
możliwe sprawne funkcjonowanie organizacji gospo­
darczej pozbawionej autonomii. Tak więc zjednoczenie 
może w ińjiię nadrzędnych interesów ogólnospołecznych 
kierować zgrupowaniami przedsiębiorstw tylko jako 
organizacja o charakterze gospodarczym, wyposażona 
w szerokie uprawnienia.

Badani* własne w zjednoczeniach 3) wykazały, że niezależ­
nie od rodzaju badania zjednoczenia („inwestycyjne” i „ryn­
ko we1'), układ stosunków . między icb centralami a zgrupo­
wanymi przedsiębiorstwami, wyrażający się głównie w po­
dziale funkcji 1 kompetencji, jest w zasadzi* jednakowy. 
Pewne odchylenia występują tylko np. w podziale funkcji 
zbytu lub zaopatrzenia. W systemie ekonomiczno-finansowym 
tych zjednoczeń nie zachodzą żadne różnice, Jeśli zaś chodzi 
o strukturę organizacyjną, to modyfikacje na tym odcinku 
są minimalne 3). Tego typu uniformlzm jest wręcz szkodliwy, 
gdyż w większości przypadków me pozwala na wykorzysta­
nie bądź walorów samodzielnego przedsiębiorstwa, bądź zalet 
scentralizowanego zjednoczenia, a poza tym powoduje liczne 
konflikty między przedsiębiorstwami i zjednoczeniami.

Wyciągając wnioski z doświadczeń własnych oraz 
z doświadczeń w zakresie organizacji przemysłu w in­
nych krajach socjalistycznych, a także w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, dochodzi się do konkluzji, 
że stosunki między przedsiębiorstwem a zarządem 
większej organizacji przemysłowej powinna regulować 
zasada ekonomicznej celowości, a nie administracyjnej 
wygody.

Wychodząc z tego założenia unikać należy uniwer­
salnych recept nie tylko w skali resortu, ale nawet 
w skali zjednoczenia czy' kombinatu.

PROPOZYCJE ROZWIĄZAŃ

W zależności od warunków należałoby przewidzieć 
trzy główne typy grupowania przedsiębiorstw prze­
mysłowych:

I. Zgrupowanie luźne, typu zrzeszenie,

II. Zgrupowanie typu zjednoczenie koncernowe,

III. Zgrupowanie bardzo silnie scentralizowane, ty­
pu przedsiębiorstwo wielozakładowe.

Czynnik Sprzyja centralizacji Sprzyja decentralizacji

Liczb* przedsiębiorstw mała duża

Lokalizacja przedsiębiorstw skupiona rozproszona

Rodzaj przedsiębiorstw małe i słabe duże i silne

Rodzaj produkcji i technologii

Powiązania kooperacyjne między zgrupo­
wanymi przedsiębiorstwami

prosta technologia 
asortyment ustabilizowany 
jednorodna

silne

złożona technologia
asortyment często zmieniający się 
wleloasortymentowa

słabe

Zaopatrzenie wspólny surowiec, podobieństwo 
zakupywanych materiałów, jedno 
miejsce zaopatrzenia, mało do­
stawców

różne materiały 1 surowce, wiele 
miejsc zaopatrzenia, wielu dostaw­
ców

Zbyt podobieństwo sprzedawanych wy­
robów. wyroby komplementarne, 
niewielka liczba określonych od­
biorców

wielka różnorodność sprzedawa­
nych gotowych wyrobów, wyroby 
konkurencyjne, wielka liczba ano­
nimowych odbiorców (rynek)

Stopień zaspokojenia potrzeb społecz­
nych przez produkcję zgrupowania niski (poniżej potrzeb) wysoki

Paziom kwalifikacji kadry kierowniczej 
zgrupowanych przedsiębiorstw niski wysoki

Poziom łączności („komunikacji”) mię­
dzy jednostkami zgrupowanymi a za­
rządem zgrupowania 1 jednostek mię­
dzy tobą niski wy sok.

Zasięg prac badawczych 1 rozwojowych na wielką skalę, kosztowne na małą skalę

A oto krótka charakterystyka poszczególnych ty­
pów:

L ZRZESZENIE «tanowi formę najbardziej «decentralizowa­
ną. grupuje przedsiębiorstwa posiadające osobowość prawną 
i bardzo duży zakres samodzielności ekonomicznej, pracujące 
w oparciu o zasadę pełnego rozrachunku gospodarczego. 
Przedsiębiorstwa tworzą w zasadzie dobrowolnie taki typ 
arzeszenia, które powołane Jest do wykonywania wyłącznie 
funkcji koordynacyjnych. Jest ono osobą prawną. Nie ma na­
tomiast uprawnień zwierzchnich w stosunku do przedsię­
biorstw, me ponosi odpowiedzialności ani za Ich wyniki, ani 
z* wyniki całości, me prowadzi również rozrachunku gospo­
darczego eatośd.

n. ZJEDNOCZENIE TYPU MIESZANEGO (czyli zjednocze­
nie z elementami centralizacji i decentralizacji) grupuje 
przedsiębiorstwa działające na zasadach pełnego rozrachunku 
gospodarczego i posiadające osobowość prawną. samo jest 
również osobą prawną, prowadzi swoją działalność w oparciu 
o zasadę rozrachunku gospodarczego. W pewnym zakresie 
pełni rolę bezpośredniego organizatora produkcji (rozdział 
zasobów 1 zadań). Pracownicy centrali zjednoczenia korzysta­
ją w zasadzie z tych samych bodźców materialnego zaintere­
sowani* co personel kierowniczy przedsiębiorstw.

III. Zjednoczenie typu: ZJEDNOCZENIE ZAKŁADÓW lub 
KOMBINAT (w "nowym tego słowa znaczeniu), to forma sil­
nie «centralizowana, zbliżona do przedsiębiorstwa wielozakła­
dowego. obejmująca zakłady pozbawione osobowości praw­
nej 1 działające na zasadach wewnętrznego lub pełnego we­
wnętrznego rozrachunku gospodarczego.

O wyborze jednej z form grupowania przedsię­
biorstw powinien decydować cały zespół czynników 
i warunków często kolidujących ze sobą. Drobiazgowa 
analiza wszystkich tych elementów oraz ustalenie, na 
jakim szczeblu organizacyjnym określona funkcja mo­
że być w danych warunkach najlepiej wykonana, po- 
xwoll na sprecyzowanie jako wypadkowej najbardziej 

odpowiedniej w danym przypadku konkretnej formy 
zgrupowania przedsiębiorstw. Tabela przykładowo 
wskazująca, które czynniki i warunki działają w kie­
runku centralizacji lub decentralizacji zarządzania 
wewnątrz zgrupowania przedsiębiorstw:

Przedstawione w tabeli czynniki sprzyjające centra­
lizacji lub decentralizacji funkcji wewnątrz określone­
go zgrupowania przedsiębiorstw nie wyczerpują oczy­
wiście zagadnienia. Czynników takich można by wy­
liczyć więcej. Ekonomista radziecki Bunicz uważa np., 
zapewne nie beż racji, że wielkość kraju i stan nauk 
ekonomicznych wpływają również na kierunek roz­
wiązań w tej dziedzinie. Podkreślić jednak należy je­
szcze raź z całą stanowczością, że żaden szablon nie 
może tu być stosowany. Typ organizacji i układ sto- 
sunkó.w wewnętrznych musi wynikać-z analizy kon­
kretnych warunków danego zgrupowania,

SZYMON JAKUBOWICZ
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W PRZEDSIĘBIORSTWACH uików na kierowniczych stanowiskach, 
budowlano-montażowych ,co W przekroju średniorocznym
nheorwiito w strukturze zatrudnienia występują tuObserwuje Się oa roku największe nieprawidłowości. 
1965 pogarszającą się .. . j
strukturę zatrudnienia, . Mozna- wydaje się, postawić tezę,
polegającą na znacznie zf z.naczna cz^c„ Przyrostu zatrud-

szybszym przyroście pracowników ”*enia pracowników _ umysłowych 
umysłowych, w tym również pra- jie do bezposredniej
cewników adminlstraeyjńo-biuro- ProdukcJ^lecz do zarządu przedsię-

w H.“ly„i°

phresie od 1965 w. do 19Z0 r. na płace 42,8 proc., przyrost za-
wskazmk wzrostu zatrudnienia we trudnienia pracowników umysło-
wszystkich przedsiębiorstwach bu- wych 25 9 proc) v 
downictwa ogółem wyniósł 115.5
proc., a robotników 112,9 proc. , Na- placów budów
tomiast ■ przyrost zatrudnienia pra- , w J? 1967 ^970

w. . M-rr
n.u struktura zatrudnienia. Podczas placów budów i obiektów, 
gdy w roku 1965 udział zatrudnie­
nia pracowników umysłowych ' w 
zatrudnieniu ■ ogółem, wynosił 18,1 
proc, to w roku 1970 udział ten

wzrósł do 20,7 proc.: Odpowiednio 
wzrastał również udział pracowni­
ków administracyjno-biurowych: z 
7,4 proc, do 8,0 proc. . •

Jeżeli w roku 1965 na 100 za­
trudnionych robotników było za­
trudnionych 22 pracowników umy­
słowych, w tym 13 pracowników 
inżynieryjno-technicznych i 9 pra- 

W niektórych przedsiębiorstwach in­
stalacji elektrycznych i robót elektrycz­
nych udział pracowników umysłowych 
w zatrudnieniu ogółem wynosi; do 35 
proć,, a 55 proc, pracowników umysło­
wych zatrudnionych jest w zarządach 
tych przedsiębiorstw. Podobnie nieko­
rzystnie wygląda sytuacja i w innych' 
przedsiębiorstwach (dane z Warszawy). 
Np. w PRW „Stolica”, gdzie w zarzą­
dzie przedsiębiorstwa z.itrULnionycb je._ 
aktualnie do 48 proc, pracowników 
umysłowych, a w bezpośredniej pro­
dukcji ' 44 proc. W Przedsiębiorst­
wie Robót Kolejowych nr 7 uds;ial: pra­
cowników umysłowych do ogółem za­
trudnionych wynosi 29,6 proc., a w 
przedsiębiorstwie Robót Elektrycznychcewników administracyjno-biuro­

wych, tb W roku 1970 ha 100 robót- “r i W Warszawie"udział ten 'wynosi 
ników przypada juz27 pracowników
kipySiOwych, tj. O 5 Więcej, w -tym ogółu pracowników umysłowych na bu* 

dowach natomiast 40,2 proc.inżynieryjno-technicznych 17, tj. o 4 
więcej i 10 pracowników , adminis­
tracyjno-biurowych, tj. ol więcej. Przykłady można by mnożyć. W 

związku'z taką sytuacją wydaje się 
konieczne przeprowadzenie analizy 
struktury zatrudnienia przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyj­
nego w celu poprawy proporcji w 
zatrudnieniu. Intensywne metody 
gospodarowania zależą między in­
nymi od usprawnienia administra­
cji przedsiębiorstw, co łączyć się 
musi: z poprawą struktury zatrud­
nienia, Oznacza to dalsze ograni­
czenie /zatrudnienia1. pracowników 
Uteyslp^yfch'^ szczególności^dmi- 
i^ra^jńo-Hprowyćh^.ćló igeczy- 
mscie ■ 'iiieźbędnyćh7 rożniiarow. Da I 
się to osiągnąć m. in. przez łącze­
nie małych przedsiębiorstw budow­
lano-montażowych w jedną mocną 
organizację. W skali kraju jest ok. 
1500 przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego, w tym około 43 
procent niewielkich przedsiębiorstw 

• wykonawczych o nikłym rocznym 
przerobie rzędu 20 min zł. Zatrud­
niają one przeciętnie do' 140 pra­
cowników, a jak stwierdzono małe 
przedsiębiorstwa mają przeważnie 
wyższy Udział .pracowników umys­
łowych niż przedsiębiorstwa duże.

Ministerstwo Budownictwa i PMB 
powinno, wydaje się, opracować 
wzorcowy model struktury organi.' 
zacyjnej przedsiębiorstwa budowla­
no-montażowego w zakresie bu.

Ten stan rzeczy tylko w ograni­
czonym stopniu jest; spowodowany 
przez, postęp, techniczny.. Mechaniza­
cja robót, uprzemysłowienie bu-; 
downictwa, nowe technologie wpły­
wają na pewne zahamowanie przy­
rostu zatrudnienia robotników. Nie­
mniej tak znacznego przyrostu za­
trudnienia pracowników umysło­
wych niemożna uznać za uzasad­
niony.

Również niepokojącym zjawiskom 
jest stałe zwiększają sięi^S?^ś^; 
nowisk kierowniczych. Stan ten 
szczególnie niepokojąco występuje 
w zjednoczeniach budownictwa, 
gdzie przypada średnio na 3 pra­
cowników 1 stanowisko kierownicze, 
W Zjednoczeniach nadzorujących 
przedsiębiorstwa specjalistyczne 
wskaźnik jest jeszcze bardziej nie­
korzystny i wynosi na 2 pracowni­
ków — 1 stanowisko kierownicze. 
W przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych w zarządach przedsię­
biorstw i na budowach stosunek 
stanowisk kierowniczych dp szere­
gowych wynosi średnio 1 do 4. A 
więc średnio w budownictwie co 
trzeci pracownik zajmuje stanowis­
ko kierownicze.

Niewątpliwie,' znaczny wpływ na 
nieprawidłowo kształtującą się 
strukturę zatrudnienia w przedsię­
biorstwach ma sezonowość pracy w 
budownictwie. Mimo podejmowa­
nych środków zmierzających do za­
pewnienia frontu robót również w 
okresie miesięcy • zimowych, , doś­
wiadczenia ostatnich lat wykazują, 
że nie potrafiono rozwiązać tego 
problemu w szczególności w tych 
przypadkach, gdy' występują trud­
niejsze warunki atmosferyczne od 
przeciętnych. Jednocześnie w iubieg- 
lvch latach ujawniły się silne ten­
dencje do utrzymywania w okresie 
zimy wysokiego stanu zatrudnienia 
me uzasadnionego rozmiarami pla­
nowanej produkcji w tym okresie. 
Z'awisko to szczególnie ostro wy- 
smpilo w okresie zimy 1968/69, kie- 
dv było minimalne zmniejszenie 
sianu zatrudnienia w styczniu 1969 
r ■ tj- o 5 prpc. w stosunku do śreo- 
r mrocznego założenia w roku 1968. 
'V okresie tym nie ustalono limitów 
utrudnienia na styczeń.

Aby przeciwdziałać tendencjom 
przetrzymywania w okresie zimy 
zbędnego zatrudnienia, przyjęto w 
ubiegłych latach zasadę limitowania 
zatrudnienia na dzień 1 stycznia da­
nego roku. W związku z ustalaniem 
limitów zatrudnienia na 1.1. danego 
roku, podstawowym problemem jest 
utrzymanie dyscypliny zatrudnienia 
w styczniu i lutym, aby nie zwięk­
szać zatrudnienia do ustalonego li- 
mitu do czasu, gdy warunki atmo­
sferyczne nie pozwalają na rozwi­
nięcie pełnego frontu robót. Wyda­
lę się, że ta zasada powinna być 1 
w latach następnych z pełną kon­
sekwencją przestrzegana — a nawet 
należałoby iść na dalsze zmniejsze­
nie zatrudnienia, jeżeli nic ma za­
pewnionego frontu robót w określo­
nych warunkach atmosferycznych. 
W szystkie resorty nadzorujące 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe powinny mieć w tym zakresie 
opracowane programy działania,

Zagadnienie zmniejszenia zatrudnienia 
w okresie zimy nie występuje w takim 
natężeniu w budownictwie ogólnym 
(mieszkaniowym) lub przemysłowym, 
Jak to ma miejsce w przedsiębiorstwach 
wodno-melioracyjnych lub przedsieblor- 
'(wach budownictwa drogowego. Prak­
tycznie rzecz blorgc, tego typu wyko­
nawstwo inwestycyjne wyłączone Jest na 
okres zimy w ogóle z działalności, 
ograniczenie zatem w tych. przedsiębior­
stwach zatrudnienia do jak najmniej­
szych rozmiarów jest - nakazem xhwlll. 
Oczywiście, te: nie ogranicza się w tym 
Przypadku zatrudnienia pracowników 
umysłowych, a w szczególności pracow-

downictwa mieszkaniowego, przed­
siębiorstwa budownictwa przemysło­
wego i ustalić dla każdej komórki 
organizacyjnej normy obsady. Myś­
lę, że takie opracowanie leży kon­
kretnie w gestii Instytutu Organiza­
cji i Mechanizacji Budownictwa 
(przy współdziałaniu tego Instytutu 
.z odpowiednimi resortowymi Depar­
tamentami Organizacji i Normowania 
Pracy). Przekonany jestem, że takie 
wzorcowe schematy organizacyjne 
są już nawet opracowane. Chodzi­
łoby więc tylko o to, aby ustalić 
odpowiednią ilość etatów w posz­
czególnych pionach, biorąc za pod­
stawę np. przerób na 1 zatrudnio­
nego, lokalizację przedsiębiorstwa, 
ilość budów oraz profil robót. Nato­
miast resort komunikacji powinien 
opracować np. schemat urzorcowy 
przedsiębiorstwa robót drogowych a 
resort rolnictwa wzorzec organizacyj­
ny przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego i wodno-melioracyjnego.

Warto byłyby przy porządkowa- 
niy tych spraw zastanowić się, czy 
w bezpośrednim wykonawstwie na 
budowach nie można by było prze, 
nieść niektórych obowiązków z te­
chników budowy lub majstrów na 
brygadzistów. Byłoby wskazane 
podnieść rangę stanowiska bryga­
dzisty — dotychczas mało docenia­
ną. Wydaje się, że wykwalifikowa­
ny robotnik spełniający czynności 
brygadzisty, powinien być odpo-

W nr 10/71 „Z.G.” Zygmunt 
Rajewskl, w artykule Pt 
„RYZYKO I EFEKTYW­
NOŚĆ", dokonał wstępnej 
oceny przydatności nowe­
go : systemu dla, realiza­

cji celów polityki gospodarczej i. 
podniesienia ogólnospołecznego e- 
fektu badań. Z. Rajewski . wyraził 
mjn. obawę, że rozrachunek gospo­
darczy w, połączeniu z mechaniz­
mem planowania problemów w peł­
nych cyklach — obok zawiłości i 
pracochłonności funkcjonowąnia te­
go systemu — może wyeliminować 
z prac przemysłowych jednostek ba­
dawczych tematykę oryginalną, co 
może z kolei wywrzeć wysoce 
niekorzystny wpływ na perspekty­
wiczny rozwój ważnych gałęzi pro­
dukcji;

Autor dopatruje się sprzeczności 
pomiędzy dyrektywnym i — jak 
twierdzi — ograniczającym samo­
dzielność placówek charakterem 
umów na orace objęte: planami koi- 
prdynacyjnymi problemów, a samą 
istotą rozrachunku gospodarczego. 
Jest to — zdaniem autora — 
sprzeczność pomiędzy interesem 
ogólnogospodarczym, którego wyra­
zem są wyselekcjonowane, ważne 
dla kraju lecz trudne do rozwiąza­
nia problemy, a interesem określo­
nej jednostki badawczej, dążącej w 
warunkach nowego typu,rozrachun­
ku do maksymalizacji dochodów i 
zysków w krótkim okresie, co daje 
się osiągnąć łatwiej przy „drobnicy” 
tematycznej. zamawianej przez 
przemysł na jego doraźne potrzeby. 
Dążenie do szybkiego nagromadze­
nia zysku — konkluduję autor — 
skłania jednostki badawcze, nawet 
przy pracach objętych pełnymi cyk­
lami, dp sztucznego rozdrabniania 
zamówień ńa liczne etapy, . :

Opinia’ Z. Rajewskiego nie jest 
odosobniona, zwłaszcza gdy chodzi 
o przypisywanie tzw. rozrachunko­
wi gospodarczemu placówek ba- 
dawczych cech, z- jednej strony 
ograniczających swobodę prowadze­
nia oryginalnych i ambitnych prac 
o znacznym stopniu ryzyka, z dru­
giej zaś — powodujących uciążliwe 
manipulacje administracyjne.. Roz­
powszechnione jest' też odczucie 
„zalewu” przepisów i instrukcji 
trudnych do opanowania, zwłaszcza 
przez środowiska nie zajmujące się 
zawodowo finansami i rachunko­
wością. Zbliżonego obszaru zagad­
nień (choć niektórych innych’ jego 
aspektów) dotyczyła wymiana po­
glądów między S. Dwojakiem (Nr 
10/71 „Ż.G.”) i R. Szarotą (Nr 14/71 
„Ż.G.”).

Korzystając także z praw uczest­
nika zapoczątkowanej w ten sposób 
dyskusji na ten ważny -temat i na­
wiązując do niektórych wypowiedzi 
Z. Rajewskiego, chciałbym ze . swej 
strony poczynić pewne spostrzeże­
nia w sprawie form gospodarki jed­
nostek badawczych.

NAZWA A TRESC

wydaje przede- wszystkim, 
sie Uą*. dotyettisrasowej p^ityce do 
boru' formy,;gospoda^^ j
placówek i na wynikach licznych, 
prowadzonych już w poprzednich 
latach dyskusji w tej sprawie ujem­
nie zaciążyły pewne uproszczenia 
pojęć i uogólnienia. Mam tu na 
myśli po pierwsze —' operowanie i 
sugerowanie się nazewnictwem (np. 
„zakład budżetowy”, „rozrachunek 
gospodarczy") bez dokładnego u- 
zmysłowienia sobie, co właściwie 
kryje się za tymi nazwami, po 
Wtóre zaś — rozpatrywanie tak czy 
inaczej nazwanych form gospodarki 
w sposób globalny — zamiast oceny 
i Uzasadnienia racji lub krytyki 
określonych rozwiązań w ramach 
danej formy. Często więc dyskusja 
i spory bardziej niestety dotyczyły 
„szyldów” aniżeli konkretnej treści 
określonego systemu. W rezultacie 
pod jednym szyldem atakowano za­
równo złe rozwiązania, uciążliwe, 
jak i racjonalne, postępowe.

Dlatego' uważam, że przedmiot 
dyskusji musi być jaśniej sprecyzo­
wany, a argumenty oraz wnioski 
końcowe mniej ogólnikowe i jedno­
stronne, niż to się dotąd obserwuje. 
Jako przedmiot dyskusji widziałbym 
zatem takie kwestie, jak:

wicdnio wykorzystany.
Uwagę zwrócić jeszcze 

kwalifikacje zawodowe 
robotników. Najbardziej 
byłoby posiadanie przez

należy na 
tej grupy 

pożądane 
brygadzis-

tę wyuczonych dwóch zawodów, np. 
tynkarz-murarz, monter-nitownik, 
murarz-kamieniarz itp. Łączenie u- 
miejętności na stanowisku bryga­
dzisty w co najmniej dwóch zawo­
dach stwarza lepsze możliwości go­
spodarowania i wykorzystywania 
kadr wykwalifikowanych, zmniej­
sza niepotrzebne przerzuty robot­
ników, przestoje, jak również za­
pewnia front robót w przypadku 
trudności organizacyjno-produkcyj- 
nych, okresowego braku materia, 
lów itp. Posiadanie ustabilizowanej 
kadry brygadzistów-rzemieślników 
kwalifikowanych w dwóch, a na­
wet w kilku zawodach pozwoliłoby 
na rozwiązanie wielu problemów 
budownictwa bez naruszania fun­
duszów płac 1 limitów zatrudnie­
nia.

• stopień samowystarczalnoś­
ci finansowej placówek (tzn. w 
jakim stopniu powinna się ona 
utrzymywać z dochodów uzyski­
wanych z wykonania zamówień 
na prace badwcze. a w jakim 
— z subsydiów jednostek nad­
rzędnych) ;
• zasady odpłatności za wy­

konanie prac (kalkulacja kosz­
tów i cen prac, warunki two­
rzenia ew. nadwyżki finansowej 
i sposób jej podziału);
• inne możliwe rodzaje po­

wiązań ekonomiczno-finanso­
wych miedzy samodzielnymi 
jednostkami badawczymi a 
przemysłem (np. sprzedaż goto­
wych wyników prac, udział w 
efektach, sprzedaż licencji; kry­
teria do ustalania ceny na goto­
wy „produkt” nauki);
9 sposób zagwarantowania 

placówce płynności finansowej 
(np. zaliczki czy fundusze włas­
ne w obrocie i kredyt banko­
wy);
• założenia finansowe dla 

restytucji i powiększania mająt­
ku trwałego placówek (np. 
amortyzacja, jej , wysokość, 
przeznaczenie itd);

* warunki finansowania tzw. 
prac własnych;

' • ewentualne samofinanso­
wanie ryzyka, rozwoju i bodź­
ców materialnego zainteresowa­
nia.

Niesporne jest chyba, że współ­
czesna przemysłowa jednostka ba­
dawcza powinna prowadzić działal­
ność różnoraką, nastawioną na 
osiąganie kilku celów o różnym 
horyzoncie czasowym i różnej skali 
wykorzystania wyników. Obok więc 
prać dotyczących rozwiązywania 
priorytetowych problemów ujętych 
w pełnych cyklach oraz zamówień 
przemysłu bezpośrednio związanych 
z aktualnymi potrzebami produkcji, 

powinno się w planie jednostki ba­
dawczej znaleźć miejsce także , dla 
działalności studialno-rozpoznaw- 
czej, zmierzającej do przygotowania 
zasobu idei — jakby „zaczynu nau­
kowego” dla przyszłych ofert i. prac, 
kontraktowych.

Nie można również ignorować po- 
trzeby spełniania przez instytuty — 
jako jednostki wysoce kompetentne 
— tzw. funkcji ogólnotechnicznych 
na użytek całej branży. Kwestią 
może być tylko — jak „wyważyć” 
i przy pomocy jakich mechanizmów 
zapewnić właściwe proporcje, z 
pewnością niejednakowe dla posz­
czególnych placówek lub ich grup. 
Jeśli dodamy do tego, że charakter' 
prac występujących-w pełnym cy­
klu rozwiązywania 'problemów zmie­
nia się w miarę przechodzenia od 
stadiów wyjściowych r— teoretycz­
nych do stadiów bezpośrednio po­
przedzających praktyczne wdrożenia 
produkcyjne, oraz że znaczny, 
wpływ różnicujący ten charakter 
ma .także branża .przemysłu, dla 
której prowadzi się prace — stanie 
się oczywiste, iż mamy tu do czy­
nienia z szeroka gamą rodzajów 
działalności w różnym stopniu pod­
dających sie kontroli i stymulacji 
za Domócą finansów.

Ta różnorodność celów, funkcji i 
warunków przesądza już o tym, że 
model gosuodarki finansowej jed­
nostek badawczych nie może być 
jednorodny, że. musi to być model 
mieszany i wariantowy, łączący w 
sobie niektóre uproszczone elemen­
ty rozrachunku gospodarczego (w 
rozumieniu form zapożyczonych czy

0 NOWEJ POLITYCE 
BADAWCZEJ

CZY i JAKI
ROZRACHUNEK

Od początku br. wszedł w 
życie nowy system plano­
wania, koordynacji oraz 
finansowania badań i roz­
woju, kładący silny nacisk 
na rozwiązywanie proble­
mów . badawczych ,w tzw. 
pełnych cyklach Rozwojo­
wych  ̂Wprowadzeniu . tego 

v^zas^ch gospodarki 
ihśtyttitów A resortowych, 
czego przejawem było m.in. 
przejście kilkudziesięciu in­
stytutów przemysłowych na 
formę, gospodarki, określoną 
w przepisach jako „rozra­
chunek gospodarczy jedno­
stek badawczych”.

JERZY 
MOSZCZYŃSKI

wzorowanych na gospodarce przed­
siębiorstw produkcyjnych) z elemen­
tami specyficznymi dla sfery badań, 
nie wyłączając określonych form 
subsydiowania. A jak taki model 
nazwiemy, to rzecz drugorzędna.

FINANSOWANIE 
PRZEDMIOTOWE

Mówiąc o „elementach rozrachun­
ku gospodarczego”, mam na myśli 
przede wszystkim wprowadzenie do 
gospodarki placówek stosunków u- 
mowno-rozliczeniowych. zarazem 
zaś tego., co popularnie określa się 
jako finansowanie przedmiotowe, a 
co polega — mówiąc najkrócej — 
na uzależnieniu dopływu do pla­
cówki środków finansowych od wy­
konywania przez nią zleconych jej 
zadań. Chodzi więc o indywidualną 
odpłatność za prace, do czego ko­
nieczna jest kalkulacja zamawia­
nych tematów prac, oparta z kolei 
na mniej. lub bardziej szczegółowej 
ewidencji zużywanego przy nich 
czasu pracy wykonawców. (Przy- 
pomnijmy. że alternatywa takiego 
postępowania stanowi okresowe a- 
sygnowanie z góry środków na ca­
łokształt działalności placówek, w 
zasadzie niezależnie ód tego, co 1 
w jakich terminach jest wykonywa­
ne). I warto tu przypomnieć, że tak 
rozumiane zasady finansowania 
przedmiotowego, przynajmniej w 
odniesieniu, do części działalności 
resortowych placówek badawczych, 
nie są „odkryciem” ostatnich dwóch 
lat, choć prawdą jest również, że 
nastąpiły tu w ostatnim1 roku zmia­
ny zarówno jakościowe — tzn. w 
zasadach, jak i ilościowe — tzn. w 
zasięgu stosowania określonych 
form.

Finansowanie przedmiotowe i in­
ne elementy rozrachunku, mające w 
sumie na celu lepsze ukierunkowa-. 
nie działalności placówek w sposób' 
zgodny z potrzebami rozwoju nauki 
i gospodarki, pojawiły sie u nas 
już w drugiej połowie lat pięćdzie­
siątych wraz ze stworzeniem w 
resortach gospodarczych scentrali­
zowanych, pozabudżetowych źródeł 
finansowania badań.' Później, w o- 
kresie aż do roku 1970 w rezultacie 
kolejnych reform, np. z lat 1963/64 
oraz 1967. następowały zmiany bądź 
to w szczegółowych zasadach finan­

sowania przedmiotowego, bądź też 
w zasięgu stosowania tej metody. 
Zawsze jednak — i to niezależnie 
cni nazw, jakimi operowały przepi­
sy —- mieliśmy do czynienia z mie­
szaną formą, gospodarki finansowej, 
z. mńięj lub. bardziej udaną próbą 
łączenia finansowania przedmioto- 
wego (cp musiało- być, konsekwen-, 
cją choćby wprowadzonego w 1964 r. 
obowiązku zawierania umów) z fi- 
nansowaniefń podmiotowym.

Sądzę, też, że inaczej być nie mo­
gło. Właściwie trudno byłoby dziś, 
określić, cży i kiedy naprawdę „za­
czął s:ę” rozrachunek gasprdarczy 
a skończyły tradycyjne formy bu­
dżetowe; bo nawet w najnowszych 
przepisach—choć znowu występu­
ją tam dwie nazwy: „zakład bu­
dżetowy” i „rozrachunek” — w 
rzeczywistości w obu tych formach 
gospodarki elementy rozrachunkowe 
i dotacyjne (także pod różnymi naz­
wami) występują obok siebie, a po­
dobieństwa są tak znaczne, iż wy­
daje się to nie tylko potwierdzać 
moją uwagę na wstępie o złudności 
nazewnictwa, ale podważa wręcz ce­
lowość instytucjonalnego rozróżnia­
nia tych dwóch form, co — jak się 
już okazało — ma niemałe znaczenie 
praktyczne.

Warto też dorzucić, że operacja 
zmiany formy gospodarowania oka­
zała sie trudniejsza dla tych placó­
wek (pozaprzemysłowych), które 
przyjęły z dniem 1.1.1971 r. nową 
formę zakładu budżetowego, aniżeli 
dla tych (przemysłowych), które 
przeszły ńa rozrachunek. O stopniu 
trudności decydował tu po prostu 
dystans między dotychczasową i no­
wa formą gospodarki danej placów­
ki.

ISTOTA ZMIAN

Jeżeli więc dziś powstają kon­
trowersje, zwłaszcza na temat zmian 
dokonanych na przełomie 1970/1971, 
to — jak już wspomniałem — trze­
ba sięgnąć do rozwiązań szczegóło­
wych. I tak np. jedna z głównych 
zasad powego , systemu — zasada 
planowego wiązania środków finan­
sowych z wybranymi problemami, 
rozpatrywanymi w pełnych cyklach 
i powierzania tych środków jednost­
kom odpowiedzialnym za rozwiąza­
nie problemów a następnie — jed-- 
nostkom koordynacyjnym, nie budzi 
jak sądzę zastrzeżeń. Jej ważką 
konsekwencją śą oczywiście zmie­
nione drogi przepływu dyspozycji 
wykonawczych (zamówień) i w ślad 
za tym środków, stanowiących za­
płatę za wykonanie. Przepływy te, 
odpowiadając kierunkom rozgałę­
zień kooperacyjnych, często prze­
kraczać będą granice branżowa) czy 
resortowe i trafiać będą do różnych 
jednostek, nie tylko zresztą badaw­
czych.

Jaka jest natomiast nowa sytua­
cja przemysłowej jednostki badaw­
czej, która formalnie przeszła na 
rozrachunek z dniem 1.1.1971 r. Na 
czym głównie polegają zmiany w 
systemie jej .'gospodarki finansowej, 
przeŚBdzone*athwała Nr 53/70 Rady, 
Ministrów l^tek należałoby je:' óće- 
riiać?' DopaMaję się tych zmian, 
przede . wszystkim:

• w rozszerzeniu kręgu za­
mawiających właśnie o jednost­
ki koordynujące rozwiązywanie 
problemów „obcych”, często — 
jak powiedzieliśmy — spoza 
branży a nawet resortu;
• w zapewnieniu płynności 

finansowej placówki, głównie za 
pomocą niskoprocentowego kre­
dytu bankowego, przy czym 
wyższość tej formy wstępnego 
finansowania nad rozpowszech­
nionym dawniej zaliczkowaniem 
ze strony zamawiających na 
ogół nie jest kwestionowana;
• w zastosowaniu do jedno­

stek badawczych ogólnych zasad 
amortyzowania majątku trwałe­
go oraz finansowania inwestycji 
i remontów, według wzorców 
przyjętych w innych jednost­
kach państwowych na rozra­
chunku; dodajmy od razu, że 
sam fakt amortyzowania mająt­
ku (choć formalnie powoduje to 
podrożenie prac) wypada uznać 
za słuszny m. in. ze względu 
na uzyskany dzięki temu pra­
widłowy obraz kosztów badań 
oraz skłanianie użytkowników 
do bąrdziej oszczędnej gospo­
darki środkami trwałymi. Uwa. 
żąłbym przy tym za pożądaną 
weryfikacje stawek amortyza­
cyjnych urządzeń badawczych 
tak by pełniej uwzględniały one 
zużycie moralne. Można nato­
miast wyrażać wątpliwości, czy 
słuszne było podporządkowywa­
nie placówek ogólnym regułom 
finansowania Inwestycji przy­
jętym w przedsiębiorstwach 
(skomplikowana procedura' pla­
nowania i sprawozdawczości, 
oddawanie całej równowartości 
amortyzacji):
• w sprzedaży prac po ce­

nach planowych, zawierających 
znaczny odsetek zysku, co wpro­
wadziło do jednostek badaw­
czych kategorie rentowności;
• w szerokim programie sa­

mofinansowania potrzeb rozwo- 
jowo-bodźcowych, przede wszy­
stkim zaś premii dla załogi, 
właśnie z zysku wygospodaro­
wanego przez placówkę (do cze­
go jeszcze powrócę), wreszcie
• w upoważnieniu niektó­

rych jednostek badawczych do 
zawierania z przemysłem dodat­
kowych porozumień w sprawie 
tworzenia tzw. funduszu efek­
tów wdrożeniowych (FEW);‘ten 
temat wymagałby oddzielnego 
szerszego potraktowania i nie 
będę go tu omawiał.

Gdy chodzi o ocenę obecnego sy­
stemu finansowego, to częściowo 
zgodzić można się z uwagą Z. Ra­
jewskiego, że choć znajdujemy się 
dopiero „w punkcie startu” i nie 
mamy jeszcze większych doświad­
czeń. to jednak wątpliwości co do 
pewnych rozwiązań mogły sie już 
zarysować i powinno sie nad nimi 
dyskutować. Do spraw tych wrócę 
w następnym' artykule.

ORZECZNICTWO
KOSZT ZORGANIZOWANIA 
I UTRZYMANIA STRAŻY 

PRZECIWPOŻAROWEJ 
NA PLACU BUDOWY

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego w N. wykonywało 
na podstawie umowy zawartej ze 
Związkiem Spółdzielni Mleczar­
skich, Chłodnia Eksportowa — ro­
boty przy budowie chłodni w G.

Ze względu na technologię wy­
konywania robót polegającą na 
jednoczesnym prowadzeniu robót 
izolacyjnych korkiem ekspandowa­
nym i styropianem, przy użyciu 
smoły i abizolu, oraz robót monta- 
źowo-spawalniczych, zaistniała ko­
nieczność ustanowienia na budowie 
stałego posterunku asystenckiego 
przeciwpożarowego, czynnego całą 
dobę. .Posterunek ten był obsługi­
wany przez' dwóch strażaków Miej­
skiej .Komendy Straży Pożarnej. W 
związku z wprowadzeniem tego 
dozoru pożarowego powodowe • 
Przedsiębiorstwo Budownictwa po­
niosło w. okresie l1/» roku koszty 
w wysokości 488 348 zł, których 
zwrotu dochodziło od pozwanej 
Chłodni wnioskiem arbitrażowym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek częściowo jako przedaw­
niony odrzuciła, częściowo zaś odr 
daliła, jako merytorycznie nięuza-’ 
sadniony.

Główna Komisja Arbitrażowa do­
chodzone roszczenie zasądziła w ca­
łości.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich sprawa została ponow­
nie rozpoznana przez Glpwną Komi­
sję Arbitrażową, która orzeczeniem z 
dnia 13 lipca 1970 r. nr BO-5168/70 
poprzednie swe orzeczenie zmieniła 
i roszczenie Przedsiębiorstwa odda­
liła, wypowiadając ostatecznie na­
stępujący pogląd prawny:

Generalny wykonawca obowiąza­
ny jest pokrywać koszty zorganizo­
wania I utrzymania na placu bu­
dowy straży przeciwpożarowej w 
takim zakresie, w jakim wymagają 
tego konkretne warunki oraz tech­
nologią wykonywania robót.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z przepisem § 58 ust. 
1 zasad i warunków umów o wy­
konanie obiektów budownictwa oraz 
zasad ustalania wynagrodzeń i do­
konywania rozliczeń za te obiekty 
(Monitor Polski 1967 r. nr 2, poz. 9) 
obowiązek zorganizowania i utrzy­
mania na placu budowy straży prze­
ciwpożarowej spoczywa na general­
nym wykonawcy. Z treści tego prze­
pisu wynika, że straż przeciwpoża­
rowa na placu budowy powinna być 
zorganizowana i utrzymana sto­
sownie ' db potrzeby, tzn. w takim 
zakresie, w jakim wymagają tego 
konkrętne, xvarunki., oraz technologia 
wykonywania robót, na danym pla­
cu budowy. Ekwiwalent na pokrycie 
przeciętnych wydatków z tego tytu­
łu otrzymuje generalny wykonawca 
w stawkach narzutów (pkt 28.1. ust. 
1 i ust. 6 b str. 58-59 instrukcji p 
kosztorysowaniu robót budowlano- 
montażowych z 1966 r.). Rzeczywiste 
koszty dozoru przeciwpożarowego 
ponoszone przez generalnego wyko­
nawcę są różne na różnych budo­
wach. Na jednych budowach ogra­
niczają się one do kosztów kontroli 
okresowej i minimalnego zakresu 
sprzętu zabezpieczającego, na in­
nych — jak w konkretnej sprawie 
— są kosztami stałych posterunków 
przeciwpożarowych oraz użycia 
większego zakresu sprzętu przeciw­
pożarowego.

Skoro na pokrycie tych kosztów 
dozoru generalny wykonawca o- 
trzymuje w stawkach narzutów ta­
ki sam przeciętny składnik, to na 
budowach, które wymagają mini­
malnego zabezpieczenia przeciw­
pożarowego, uzyskuje w efekcie 
pewną rezerwę kosztów z tego ty­
tułu, z której może pokryć kosz-1 
ty dozoru przeciwpożarowego na 
tych budowach, których potrzeby 
wymagają zorganizowania go w 
zwiększonym zakresie.

Z tych względów zespół rewi­
zyjny GKA uznał żądanie wnio­
sku powodowego Przedsiębiorstwa 
za nieuzasadnione w całości i w 
konsekwencji zmienił orzeczenia 
obu instancji w ten sposób, że żą­
danie wniosku oddalił.”

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
ORGANIZACJA SKUPU 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH 

I PRODUKTÓW ZWIERZĘCYCH

Ukazała się uchwała nr 77 Rady 
Ministrów z dnia 15 kwietnia 1971 
roku w sprawie organizacji skupu, 
zwierząt rzeźnych i produktów 
zwierzęcych oraz cen stosowanych 
w tym skupie (Monitor Polski Nr 
24, poz. 155).

Obszerna ta uchwała, uzupełnio­
na 12 załącznikami, stanowi, że 
skup zwierząt rzeźnych oraz pro­
duktów zwierzęcych t,rowadzony 
jest w formie kontraktacji, dostaw 
obowiązkowych oraz skupu rynko­
wego.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 i

Kontraktacją objęte są' następu- | 
jące zwierzęta rzeźne oraz;prpduk- I
ty, zwierzęce: 1) trzoda chlewna,; 2): 
młode bydło rzeźne, 3) młode owce 
rzeźne, 4) prosięta i warchlaki,. 5) 
młody drób tuczny, 6) jaja kon­
sumpcyjne.

Umowy kontraktacji na dostawę 
zwierząt; rzeźnych i produktów 
zwierzęcych; mogą być zawierane .z 
państwowymi gospodarstwami rol­
nymi, spółdzielruairni, produkcyjny­
mi i ich-członkami, kółkami rolni­
czymi, innymi ' jednostkami, gospo­
darki , uspołecznionej, - prowadzącymi 
gospodarstwa rólne, oraz z 'indywi­
dualnymi'. rolnikami i producentami 
bezrolnymi.

Umowy kontraktacji mogą "tyi 
zawierane na jednorazową- dosta­
wę bądź na większą liczbę dostaw 
zwierząt rzeźnych i produktów 
zwierzęcych. w. okresie jednego ro? 
ku-lub .kilku lat.

Skupem rynkowym ' objęte., są 
zwierzęta rzeźnę; i: produkty 'zwie­
rzęce- dostarczane '.poza ' dostawami 
obowiązkowymi oraz bez uprzednio 
zawartych' umów ’■ kontraktacji.

Organizację. skupu ii kontraktacji 
zwierząt rzeźnych i produktów 
zwierzęcych ustala ; 'Minister Prze­
myślu Spożywczego' i' Skupu. On tez 
sprawuje nadzór., nad przebiegiem' 
skupu.,! kontraktacji' zwierząt rzeź? 
nych - oraz produktów zwierzęcych,

Tryb i zasady skupu zwierząt 
rzeźnych, w ramach "dostaw ’ obo­
wiązkowych regulują odrębne prze­
pisy.

' Główna część uchwały 'oraz więk­
szość załączników do niej poświę- 
cona jest1 ,cendm;'; Oraz warunkom 
skupu " iposźcźegóinych. \ 'rodzajów 
zwierząt rzeźnych i produktów 
zwierzęcych. Ponadto,- uchwała u- 
stala= ceny dętaliezrie podstawowych 
pasz treściwych oraz ' przewiduje 
szczególne' uprawnienia producen­
tów dóstarcźającyćh zwierzęta .rzeź­
ne i produkty .zwierzęce, w zakre­
sie: ; zaopatrzenia w..węgiel opało- 
wy, ą. także nabycia materiału wyj­
ściowego do dalszego chowu, ma­
teriałów ■ budowlanych i innych 
środków produkcji oraz korzystania 
z ^instruktażu - i . opieki '■ sanitarno- 
weterynaryjnej.

Utraciła moc uchwala hr 2^5 Ra­
dy Ministrów z, dnia 23 listopada 
1965. r., w sprawie organizacji - sku­
pu zwierząt: rzeźnych i produktów 
zwierzęcych ;or$z ten- stosowanych 
w tym skupie (wielokrotnie później 
zmieniana).

ZATRUDNIENIE KOBIET 
W NIEPEŁNYM WYMIARZE 

CZASU PRACY

Uchwala nr 68 Rady Ministrów 
z dnia 2 kwietnia 1971 r. w sprawie 
zwiększenia zatrudnienia kóbiet w 
niepełnym wymiarze czasu pracy 
(Monitor Polski Nr . 23, poz. "151) 
stanowi, że .

KOBIETY MOGĄ BYĆ ZA­
TRUDNIANE W ‘ NIEPEŁNYM 
WYMIARZE GODZIN PRACY 
WE WSZYSTKICH DZIAŁACH 
GOSPODARKI NARODOWEJ I 
NA WSZYSTKICH STANOWI­
SKACH PRACY Z WYJĄTKIEM 
PRAC WZBRONIONYCH KO­
BIETOM.

Czas pracy kobiet zatrudnionych 
•w niepełnym wymiarze czasu pra­
cy powinien wynosić w zasadzie 
połowę czasu pracy obowiązującego 
w pełnym । wymiarze w stosunku 
miesięcznym.' Jednak- rozkład czasu 
pracy kobiet zatrudnionych w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy po­
winien być elastyczny i zróżnicowa­
ny w zaleźnpści od potrzeb zakładu 
pracy i. możliwości pracownic. Np.: 
kobiety mogą być zatrudnione 4 go­
dziny każdego dnia, 3 dni w tygod- j 
niu w pełnym wymiarze, godzin i 
przy pozostałych 3 dniach wolnych, j 
wreszcie praca co drugi dzień -w 
pełnym wymiarze czasu.

Zmiana zatrudnienia kobiet pra­
cujących dotychczas w pełnym 
wymiarze czasu pracy na zatrudnie­
nie w niepełnym wymiarze - czasu 
pracy może nastąpić na wnipsek 
lub.za zgodą pracownicy w drodze
odpowiedniej zmiany umowy 
ce.

Kobiecie zatrudnionej w 
nym wymiarze czasu pracy 

o pra-

niepel- 
należy

się wynagrodzenie proporcjonalne do 
wynagrodzenia przy pełnym wy­
miarze.

Kobietom zatrudnionym co naj­
mniej w połowie wymiaru czasu 
pracy przysługuje- prawo do zasił­
ków rodzinnych na ogólnie obowią­
zujących w tym . zakresie zasadach.

Opracowala:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

i Vt.05*0 OARCZF,
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ROLNICZA TRYBUNA ROLNICZA
Człowiek - jest najistotiilejszym czyń- stosunek negatywny do zaciągania kre- 

niklem produkcji rolniczej. To 'za­
gadnienie interesuje zarówno rolni­

ków, jak ' ekonomistów i socjologów,
Rolnik jest' kierownikiem warsztatu 
rolnego. Obojętne czy małego (chłop), 
czy dużego (dyrektor FGR). * 

* zwolnienie samorządów od obowiąz­
ków kierowania działalnością kólljjj^Eol- 
niczego, zarządzania majątkiem trWhym 
i funduszami oraz Innych czynności wy­
konawczych przy jednoczesnym nadaniu 
uprawnień do kontrolowania i analizy 
działalności etatowym pracownikom (jak 
l całego kółka rolniczego), odpowiedzial­
nym za właściwą gospodarkę społecz­
nym majątkiem;

Kwalifikacje kierownicze oraz stosunki' brym przygotowaniem zawodowym i w 
między ludźmi wywierają, wpływ na *wy- dalszym ciągu śledzących prasę, 
korzystanie zasobów pracy; i . środków w badaniach Malanlcza (SGGW War- 
produkcji w rolnictwie. ’ sząwa) nad wpływem wykształcenia na

Kierownik jest też człowiekiem i pod-. wydatność pracy w gospodarstwie, po- 
lega, różnym: wpywom i naciskom 1 po? dzielone użytkowników na. trzy grupy:

CZŁOWIEK
ROLNIK

woduje się różnymi motywami,- więc; mu­
si balansować wśród różnych czynników, 
aby utrzymać równowagę.

Ciekawe są uwagi H. Rheinwalda na 
temat uzdolnień i postawy. rolników. W 
WSR / w Stuttgarcie przeprowadzono te­
stowe badania inteligencji rolników i, ich 
zdolności intelektualnych. Wyniki testów 
pokrywały się z oceną , władz miejsco-' 
wych i służby rolnej.' Struktura Intel!-; 
gencji najlepszych rolników przypomina 
strukturę; kupców lub pracowników na 
wysokich stanowiskach, „kierownictwo 
nawet w małym gospodarstwie w uprze­
mysłowionym kraju wymaga od rolnika' 
uzdolnicń,: jakich wymagają kierowniczą- 
stanowiska-w handlu”. Testowanie stru­
ktury inteligencji ; młodzieży wiejskiej 
może 'być bardzo pożyteczne przy obie/ 
ranlu właściwej szkoły' i zawodu.

Ten sam autor przeprowadza badania 
lad postawą rolników w NRF w stosun- 
tu do kredytów i rachunkowości. Mimo 
ilatwień kredytowych 1 powszechnego 
EOrzystania' z nich, > połowa rolników ma

60,5 50,8

i

O służbie Wnioski w sprawie kółek

rolnej

Artykuły R. Czapkińskiego i A. Chmie- 
Ićwskiego (Z.G. nr. 10 i 13'71) dotyczą­
cy premiowania 1 pracy służby rolnej 
suponują, że służbę rolną należy zreor- 

„ganizować drogą podporządkowania jej 
innym niż dotychczas instytucjom. R. 
Czapkiński postuluje zwłaszcza oderwa­
nie stużby rolnej od rad narodowych i 
przyłączenie Jej do przemysłu spożyw- ; 
czegoś zamienienie agronoma w pełno­
mocnika kontraktacji i'.d. ,

Z tego rodzaju tekami w żadnym razie 
nie można się zgodzić. Należy przypom- 
aieć, że przed paru laty służba rolna by- 
a właśnie podporządkowana różnym in- 

। itytucjom, między innymi dysponował 
I lią przemysł spożywczy i widocznych 

kektów jej pracy nie było wówczas ,wi- 
lać.

A. Chmielewski będąc za pozostawie­
niem służby rolnej przy gromadzkichT-a- 
dach narodowych, zgadza się z szere­
giem innych spraw poruszonych przez 
R. Czapkińskiego. Szczególnie ostro wy­
powiada się przeciwko pierwszej części 
premii wypłacanej służbie rolnej za pro­
dukcję towarową. Z tą propozycją także 
nie można się zgodzić. Błędny jest bo­
wiem pogląd, jakoby agronom nie miał 
wpływu na towarową produkcję rolną. 
Obecnie tak jest, że agronom przyclio- 

K dzący do chłopa z propozycją stosowa­
nia większej ilości nawozów, nowych 
odmian zbóż o wyższych stopniu odsie­
wu itp., musi pokazać mu płynące stąd 
korzyści. Inaczej glos agronomi nie jest 
brany w rachubę przez właściciela,

Utrzymując omawianą premię należy 
dokonać jednak zmian w jej systemie. 
Jest on krytykowany przez samych agro­
nomów, gdyż najwięcej korzystają z pre­
mii agronomowie z. miejscowości p nis­
kiej produkcji globślnej 1 towarowej. 
Uważam, że należy przyznawać premię 
za produkcję towarową, ale osiąganą z 
konkretnej Jednostki, czyli za sprzedaż 
zboża z 1 ha użytków rolnych, za sprże? 
daż mleka od 1 sztuki, za odstawę żyw­
ca z 1 ha gruntów ornych.

I STANISŁAW WTOREK
• Choszczno

dytÓw/lecz wraz ze wzrostem wyksztat-
cenia rolników wzrasta zainteresowanie 
kredytowaniem. To • samo ■ dotyczy sto­
sunku do rachunkowości. Procent nega­
tywnie ustosunkowanych do rachunko­
wości jest"hlżśzy wśród1 rolników z do-

I grupa z, wykształceniem do 4 klas., n 
grupa — dp 5 klas i wiecej oraz HI gru­
pa ze średnim wykształceniem. Oto wy­
niki produkcji rolnej w zależności od 
poziomu; wykształcenia użytkowników:

WARTOŚĆ PRODUKTÓW W ZŁOTYCH 
NA 1 HA UŻYTKÓW ROLNYCH

Produkcja Grupa I Grupa H. Grupa

globalna 100,0 111,1 120,5 -
roślinna 100,0 • 114,3 . 121,8
zwierzęca . / - 100,0 . 107,5 119,3
gotowa 100,0 113,6 125,7

WARTOŚĆ PRODUKCJI 
PRZYPADAJĄCA NA DZIEŃ PRACY

1 ZATRUDNIONEGO 
globalnej 
gotowej

100,0 120,6 155,8
100,0 123,4 162,7

NAKŁAD
PRACY ŻYWEJ NA PRODUKCJĘ ROLNĄ

WYNOSIŁ NA 1 HA UŻYTKÓW 
ROLNYCH DNI

4

Działalność kółek rolniczych, którą na­
leży ocenić bardzo dodatnio,, cechuje 
jednak od lat także wiele ujemnych 
zjawisk. Najważniejsze z nich to: sto­
sunkowo niski stopień wykorzystania 
maszyn i ' narzędzi rolniczych w usłu­
gach potowych; nieterminowa 1 zła ja­
kość wykonywanych usług; niewłaściwa 
gospodarka FRR, która powoduje gro- 
madzenie mało 
terenie maszyn

przydatnych na danym 
i narzędzi,

, wywołując zasadnicze 
rolników-, mają wlelora- 

. W celu usunięcia bądź 
tych niekorzystnych zja- 

Zjawiska te, 
niezadowolenie 
kie przyczyny, 
zniwelowania I
wlsk zgłaszam następujące
* uproszczenia schematu 

nego i zarządzania kółek 
prowadzących działalność 

wnioski:
organiżacyj- 

rolniczych 
gospodarczą

przy jednoczesnym zachowaniu ich sa­
morządności;

RADA WYDZIAŁU IN2YNIERYJNO-EKONOMICZNEGO 
TRANSPORTU POLITECHNIKI SZCZECIŃSKIEJ, 

Szczecin, ul. Mickiewicza 66.

ogłasza
KONKURS na stanowisko docenta
w Instytucie Nauk Ekonomicznych i Społecznych 
ze specjalności: ekonomia polityczna socjalizmu.
Kandydaci powinni posiadać kwalifikacje określone w art. 79'

listopada 1958 r.ustawy o szkolnictwie wyższym z dnia 5 
(Dz. U. Nr 4 z dnia 10.11.1969 r.)
Zgłoszenia kierować można do Dziekanatu 
ryjno-Ekonomicznego Transportu Politechniki

• Wraz z podnoszeniem zlę poziomu wy­
kształcenia użytkowników1 gospodarstw 

.dokonuje się ogólna intensyfikacja pro­
dukcji roślinnej, a w ślad za nią wszy­
stkich innych. Jednym słowem lepiej go­
spodarują. Wzrost produkcji rolnej na 
1 ha użytków rolnych dokonywał się w 
badanych gospodarstwach przy zmniej­
szających się nakładach pracy żywej.;
, W gospodarstwach chłopskich praca 
kierownicza i administracyjna nakłada 
się w czasie' z pracą wykonawczą; jest 
ściśle zespolona z/pracą wykonawczą, a 
jest .wykonywana nie tylko przez wła­
ściciela, lecz i przez Innych członków 
rodziny. Próbę wyodrębnienia czasti pra­
cy kierowniczej z, ogólnego czasu prze­
prowadził j. Górecki z SGGW Warsza­
wa. zbadano, 5 grup gospodarstw, a 'to
od 2,5 ha — 5 ha, od 7—10 ha, od 10—13 
ha i powyżej 13. ha. W 'przeliczeniu na 
1 ha użytków, rolnych praca kierownicza 
stanowiła 155 godzin w gospodarstwach 
najmniejszych, a 42 godziny w gospodar­
stwach powyżej 13 ha. Przyjmując w 
ciągu roku 280 rolniczych dni pracy, na 
pracę kierowniezą wypada prawie 80 dni, 
przy' tym tale obliczona średnia ilość wa­
ha się od 70 do 100 w zależności od 
obszaru gospodarstwa. Pod pracą kie­
rowniczą rozumie się, prócz prac kie­
rowniczych wewnątrz gospodarstwa — za­
kupy, sprzedaże, oraz załatwianie spraw 
administracyjnych w urzędach itp. Jed­
nym słowem rolnik .dużo czasu musi po­
święcić na pracę kierowniczą. Winna jest 
temu zbyt wielostronna produkcja gospo­
darstwa — wszystkiego po trochu, jak 
l ■ Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu oraz 

, administracji terenowej, które to insty­
tucje wraz z Kółkiem Rolniczym mogłyby 
przejąć od rolnika cały szereg funkcji.'

Głównym warunkiem powodzenia w 
rolnictwie jest uzdolnienie rolnika, kie­
rownika przedsiębiorstwa rolnego, obo­
jętnie czy bardzo małego czy dużego, a 
im większe wykształcenie rolnika, tyni 
większe, lepsze wyniki osiąga. Wybór 
kandydatów do zawodu rolniczego spo­
śród dorastających dzieci powinien być 
uzależniony od ich zdolności.

STEFAN CZARNOWSKI

• dokonania zmian przepisów dotyczą­
cych gospodarki FRR zmierzających do 
zapewnienia właściwego wykorzystania 
funduszów FRR stosownie do potrzeb 
danego kółka rolniczego;
• zniesienia limitowania Inwestycji 

budowlanych w kółkach rolniczych w 
przypadku podejmowania . tych zamierzeń 
sposobem gospodarczym i wykorzysty­
wania ' materiałów pochodzenia miejsco­
wego w. granicach gwarantujących właś­
ciwą realizację i eksploatację tych in­
westycji;
• umożliwienia wykorzystania FRR na 

dofinansowanie czynów społecznych po­
dejmowanych na terenie ,wsi, gromady, 
a mających przede wszystkim bezpoś­
redni wpływ na wzrost produkcji rol­
niczej na danym terenie;
• umożliwienia w szerszym- zakresie 

korzystania z FRR na budownictwo mie­
szkaniowe dla fachowej (etatowej) ka­
dry kierowniczej kółek rolniczych 
i MBM;
• przekształcenia powiatowych związ­

ków kółek rolniczych w Jednostki go­
spodarcze koordynujące 1 nadzorujące 
działalność kółek rolniczych:
• unormowania spraw socjalno-byto­

wych pracowników w kółkach rolni­
czych 1 MBM. I

ZYGMUNT REKUC | 
Nowe Miasto Lubawskie I

Wydziału Inżynie- 
Szczecińskiej.

K-31

Tytuł jednak potrzebny
Zgadzam się w całości z poglądami za­

wartymi w artykułach pt. „Co myślą 
studenci”, „Studia i tytuły”, „Stan u- 
pośiedzony?“, publikowanych, w „ZG“ 
nr nr 8, 15 i 16 z 1971 r. Motywem 
podjęcia studiów n stopnia przez więk­
szość moich kolegów i koleżanek nie 
była chęć podniesienia kwalifikacji, lecz 
uzyskanie TYTUŁU, jako efektu ukoń­
czenia studiów wyższych. W świadomoś- 

" ci społecznej utarł ;się bowiem' pogląd, 
. że studia wyższe ukończył ten, kto po- 
| siada tytuł: inżyniera, magistra,

’ Wiadomo' wprawdzie, że nie tytuł 
świadczy o wartości pracownika, lecz 
rzetelna .wiedza i-umiejętność jej wyko­
rzystania w praktyce, ale tak jest, tyl - 

.ko w rozważaniach teoretycznych. W
rzeczywistości mierny pracownik z ty' 
tulem jest zawsze, wyżej stawiany u 

„To naprawdę bardzo śmieszne
Wielu autorów zajmuje się problema­

mi: jaki tytuł powinien posiadać eko­
nomista — co naprawdę jest bardzo 
śmieszne, zwłaszcza że w sprzeczce tej 
uczestniczą ludzie z wyższym wykształ­
ceniem. Duża ilość piszących doi lagą się 
tytułu, przede wszystkim inżyniera-eko- 
nomisty, co — moim zdaniem — nie ma 
uzasadnienia. Tytuł inżynier, pochodzą­
cy; z języka francuskiego (odsyłani do 
Encyklopedii Powszechnej i słownika 
wyrazów obcych) — nie pasuje również 
do zawodów rolniczych i im podobnych. 
Np. w krajach wysoko postawionych w 
produkcji rolnej itp. nie używa się ty­
tułu inżynier tylko dyplomowany agro­
nom itp. .

Dziwię się, że piszący wyrażają prze­
konanie podniesienia autorytetu jakimś 

. tytułem, co moim zdaniem nie ma w 
ogóle' pokrycia. Twierdzenie takie wy­
nika z mojego doświadczenia zawodo­
wego. Pracuję w przedsiębiorstwie rol­
nym na stanowisku planisty i ekonomi­
sty od 17 lat, posiadając tylko wyksztal-

Zl roku na rok PKP wypłacają swoim 
klientom coraz to więcej dziesiątków mi­
lionów złotych za braki i szkody w prze­
syłkach (towarach), przewożonych ko­
leją. Zakres odpowiedzialności kolei z 
tego tytułu regulują odpowiednie arty­
kuły „Dekretu o przewozie przesyłek i 
osób kolejami”. Za braki i Szkody w 
przesyłkach kolej odpowiada na zasadzie 
ryzyka. Odpowiedzialność ta wynika : z 
postanowienia art. 94 DKP. Jednakże w 
myśl postanowień art. 95 DKP kolpj mo­
że być zwolniona od. odpowiedzialności, 
jeżeli udowodni, że szkoda powstała: z 
winy osoby uprawnionej do reklamowa­
nia szkody, a więc z winy nadawcy lub 
odbiorcy, z powodu zlecenia osoby u- 
prawnionej, nie- wywołanego winą kolei,, 
z powodu • okoliczności, których kolej

Koleje odpowiedzialności 
czy odpowiedzialność kolei?

nie mogła uniknąć i którym nie mogła 
zapobiec. ' , ,

W wyjątkowych przypadkach, wymie­
nionych w art., 96. DKP kolej Jest .z.wol- _ - > = -- - - —-------- -----
niona w odpowiedzialności za szkody w yg w- wjjątkowo uprzywilejowanej sy- 
przesylkach i nie musi udowadniać,. że tuacjj i niejednokrotnie za brak powstały 
szkóda ‘"powstała z przyczyn wymienio-
nych w tym artykule' a .wystarczy, że 
powoła się na jedną z- tych przyczyn. 
Domniemanie, że szkoda powstała z przy­
czyn. wymienionych w art; 96 DKP istnie­
je, dopóki osoba uprawniona nie udo­
wodni, że szkoda powstała z innej ■ przy­
czyny.

Prawo kolejowe przewiduje również 
ograniczenie odpowiedzialności przewoź­
nika za ubytek wagi przesyłki. Według .
pośtanowienia art. 98 ust. 1 DKP — kolej 
mc odpowiada za utiytek wagi w przesył­
ce wtedy, gdy przesyłkę załadował do 
wagonu nadawca i w liście • przewozo­
wym wskazał jej wagę, a kolej tej wagi 
nie sprawdziła i dostarczyła. przesyłkę 
do stacji przeznaczenia w nienaruszonym 
wagonie 1 z nienaruszonymi plombami, a 
w przypadku przewozu w wagonach o- 
twartych (nie krytych) — przy nienaru­
szonym stanie ładunku. Postanowienia 
art. 98 DKP zwalniają kolej: od odpowie­
dzialności za ubytek wagi lub ilości sztuk 
nawet w przypadku," gdy kolej sama do- 
konywala ważenia lub liczenia sztuk 
przesyłki przy nadaniu, jeżeli udowodni 
ona, że brak nie powstał w czasie prze­
wozu przesyłki, tzn. od momentu nada­
nia'do momentu odbioru. .
. Wydawać by się mogło, że przytoczone 
wyżej postanowienia stwarzają uprzywi­
lejowaną sytuację dla kolei.;. A jaka jest 
rzeczywistość? PKP nie uznają reklama­
cji dotyczących braków w przesyłkach 
(towarach) przewożonych w wagonach 
krytych, gdy wagę .deklarował nadawcą 
na stacji'nadania, żądając .w liście prze­
wozowym sprawdzenia wagi na stacji na­
dania przez PKP, a kolej zważyła prze­
syłkę dopiero na stacji przeznaczenia do 
której wagon z przesyłką przybył w sta­
nie nieuszkodzonym z nienaruszonymi 
plombami.

Nie uznając takich reklamacji, kolej 
kieruje się postanowieniami ust. 1 art. 98 
DKP. Sam' fakt żądania przez nadawcę 
ustalenia wagi przesyłki na stacji nada-

15 podpisów
W codziennej pracy każdy z nas na­

potyka różnego rodzaju „zmory”, które 
nie dają mu spokoju. Jedną z nich jest 
„zagadnienie” podpisywania i rozlicza­
nia delegacji służbowych. Każdy Polak, 
od dziecka chyba poczynając, zna : do­
skonale kształt i kolory blankietów de­
legacji ■ służbowych. Przepisy z zakresu 
wystawiania i rozliczania delegacji były 
przedmiotem rozpraw nieomal doktor­
skich, w każdym bądź razie zajmowało 
się nimi w szeregu publikacjach Mi­
nisterstwo Finansów.

Byłem jednym z tych, którzy postano­
wili-zredukować, ilość podpisów i uproś­
cić, obieg delegacji w przedsiębiorstwie 
tak, ażeby pracownicy delegowani nie 
musieli tracić zbyt dużo czasu na spra­
wy związane z, wystawianiem, uzyski? 
waniem podpisów, pobieraniem zaliczki 
i rozliczaniem delegacji. W wyniku tej 
inicjatywy ukazało się zarządzenie Dy­
rektora które w świetle przeprowadza­
nych później kontroli i rewizji okazało 
się niedoskonale i ulegało coraz to no­
wym modyfikacjom.

Ostateczny jego kształt przewiduje ko­
nieczność uzyskania przez delegowane­
go pracownika podpisu kierownika 
działu, resortowego . dyrektora, a w 
przypadku przejazdu pociągiem pospiesz­
nym lub sypialnym — dyrektora na­
czelnego. Pobieranie zaliczki wymaga 
uzyskania dalszych dwócb podpisów dy­
rektorów i głównego księgowego. Po­
branie natomiast biletu kwartalnego od­
notowuje kierownik działu finansowego, 
a w razie jego braku — zezwolenie na 
wyjazd ustala podpisem jeden z dyrek­
torów;

Ażeby jednak wszystkim przepisom 
uczynić zadość, sekretarka ostemplowu- 
je delegację dodatkowymi pieczątkami 
następującej treści: „Oświadczam, że 
nie korzystam ze zniżki kolejowej” oraz 
„czynności służbowe rozpoczęto dnia... 
o godz.... zakończono dnia... o godz...” 

■ I to już. wszystko. Można wybierać się 
w podróż służbową.

hierarchii zawodowej od 
chowca legitymującego się 
kształceniem, lecz nie

dobrego fa- 
wyższym wy- 
posiadającego

powszechnie uznawanego tytułu zawodo­
wego. , ,

Pojęcie „ekonomista” zostało u nas 
zdeprecjonowane przez tworzenie takich 
stanowisk jak: „ekonomista” czy „star­
szy ekonomista” (często do spraw nie 
mających nic, wspólnego z ekonomią) 
i obsadzanie ich ludźmi nawet z pnd- 
stawowyńi wykształceniem. Dyplomowa­
ny ekonomista zaś kojarzy się z takimi 
zawodami jak: dyplomowana pielęg­
niarka, położna itp. (z całym szacun­
kiem dla tych zawodów), które jak wia­
domo nie wymagają ukończenia wji- 
śżych studiów.

STAŁY CZYTELNIK 
(Nazwisko l adres znane redakcji)

cenie średnie: rolnicze, którego oczywiśrje : 
nie uważałem za wystarczając" w : 
związku z tym postanowiłem ukomnć 
2-Ietni wyższy kurs ekonomiczny i kur. 
sy dokształcające kwalifikacyjne, orca-

■’ nizowańe w ramach Polskiego Tow uw 
stwa Ekonomicznego, prowadzone przez 
naprawdę dobrych naukowców ekonomi­
stów z Poznania, Warszawy i Wrocła­
wia (prof. Sieczkowski, Bajan. Urban i 
wielu innych pracowników naukowych). 
Wspomniane doszkalanie dało mi bardzo 
dużo .wiedzy, za Co jestem bardzo 
wdzięczny PTE. ł

Chcę podkreślić,, że pracując wśród 
kierownictwa z wyższym wykształcę-; 
niem technicznym i to w różnym w ie- 
ku, wcale nie narzekam na brak wspól­
nego języka. Współpraca układa sio 
bardzo dobrze, bo nikomu nie chodzi 
o szafowanie tytułami, tylko o dobre 
efekty przedsiębiorstwa i zadowolenie
załóg;

STANISŁAW KOMISAREK 
Jarzyn, pow. Leszno

nia 1 niewykonanie tego żądania przez 
kolej nie może stanowić podstawy do 
uznania roszczenia. Wiadomo bowiem, że 
wiele stacji na sieci PKP nie posiada od­
powiednich urządzeń Wagowych, a poza 
tym kolej nie jest w stanic dokonywać 
ważenia każdej przesyłki na stacji na­
dania na żądanie nadawcy z przyczyn 
technicznych i eksploatacyjnych.
. Tymczasem nieco inaczej wygląda m 
w świetle orzecznictwa arbitrażowego. 
W wielu przypadkach, gdy dochodzi do 
sporu arbitrażowego, komisje arbitrażo­
we zasądzają roszczenia od kolei, uzasad­
niając to postanowieniami ust. 13 przepi­
sów wykonawczych do art. 38 DKP, w 
myśl którego „waga deklarowana ma 
znaczenie Wagi potwierdzonej przez prze­
woźnika” 1 nie biorą pod uwagę niena­
ruszonego stanu przesyłki oraz zamknięć.

Orzecznictwo takie wydaje się być 
krzywdzące dla PKP, gdyż stawia nadaw- 

z-winy nadawcy ńla skutek niedoladowa- 
nia — odpowiedzialność ponosi kolej.

Czy słuszne są orzeczenia poszczegól­
nych OKA?

Ustęp 11 do art. 38 DKP postanawia, że 
jeżeli kolej nie ' ma mOźli wó'ścrvzważenia 
przesyłki wagonowej na stacji nadania 
z braku odpowiednich urządzeń Wago­
wych — nadawca obowiązany jest wska­
zać wagę przesyłki w liście przewozo­
wym, zaś ustęp 13 do tegoż artykułu 
mówi, że jeżeli nadawca wskaże wagę 
przesyłki w liście przewozowym, nie bę­
dąc do tego zobowiązany zgodnie z ust. 11 
kolej -może odstąpić od ważenia i przy­
jąć wagę przez niego wskazaną, jako obo­
wiązującą w umowie przewozu.

Znaczy to, że wynik ważenia ustalony 
przez nadawcę kolej przyjmuje za pod­
stawę do obliczenia kosztów przewozu 
dopuszczalnego obciążenia wagonu z uw­
zględnieniem zasad określonych w tary­
fie oraz że odpowiada za brak towaru w
przypadku naruszenia ładunku lub zam­
knięć wagonu. Wagę ustaloną przez na­
dawcę kolej może sprawdzić na stacji 
nadania, pośredniej lub na stacji przezna­
czenia.

Masowy charakter przewozów, a także 
brak dostatecznej ilości wag o odpowied­
nim udźwigu uniemożliwia kolei nie tyl­
ko sprawdzenie wagi na stacjach nada­
nia, czy pośrednich, ale w wielu przy­
padkach całkowicie wyklucza ustalenie 
wagi przez kolej (dotyczy to szczególnie 
przesyłek ładowanych do wagonów du­
żych, czteroosiow'.vch, do ważenia których 
potrzebne są wagi o większym udźwigu 
a takich wag na kolei jest mało).

W takiej sytuacji waga ustalona przez 
kolej nie powinna stanowić podstawy do 
rozliczenia między nadawcą i odbiorcą, 
kolej bowiem winna być traktowana wy­
łącznie jako przewoźnik, natomiast obec-
nie staje się jeszcze dodatkowo „ważni- 
kicm” publicznym, z której to roli nie 
jest w stanie należycie się wywiązać.

URSZULA MICHALIK
Wrocław

Po powrocie z podróży pracownik, 
oprócz sprawozdania, składa na delega­
cji 4 podpisy: jego bezpośredni prze­
łożony 2 podpisy, a po jednym podpi­
sie: pracownik działu finansowego, 
główny księgowy i jeden z dyrektorów. 
Gwoli ścisłości muszę nadmienić, że taKi 
tryb załatwiania delegacji ustalony zo­
stał ostatecznie (oby!!!) w wyniku kon­
troli i rewizji;

Tak więc w sumie na delegacji służ­
bowej znajduje sic aż 14 podpisów, a 
15-ty stwierdza odbycie tejże delegacji. 
Aż dziw że na tak niewielkiej karre- 
luszce pozostaje jeszcze miejsce na roz­
liczenie kosztów podróży.

Sytuacja jest jeszcze bardziej skompli­
kowana w przypadku delegowania pra­
cownika ze szczebla kierowniczego. Ten­
że musi uzyskać tyleż samo podpisów, 
ale już wyłącznie członków dyrekcji. 
Czyżby czas tych ludzi byl aż tak tani?

Na przelewach -bankowych, dokumen­
tach finansowych i płacowych, gdzie 
kwotr sięgają setek tysięcy i milionów 
złotych, wymagany jest podpis główne­
go księgowego i upoważnionego człon­
ka dyrekcji; dlatego też w przypadku 
delegacji służbowej — powinien wy­
starczać jeden podpis (ewentualnie na 
zaliczkę księgowego) oraz przy rozlicze­
niu podpis kontrolującego, głównego 
księgowego oraz bezpośredniego przeło­
żonego.

.W dotychczasowej praktyce bowiem 
nie zdarzyło się ażeby delegowany nie 
otrzyma! zwrotu kosztów podróży j die­
ty pomimo niczalatwicnia sprawy w 
sposób zadowalający. Stad też i zabez­
pieczenie kosztów delegacji wynoszą­
cych przeciętnie ok. 300 ż.l przez im 
zbiurokratyzowanie wydaje mi sic ro 
najmniej chybione. Szukanie obniżki 
kosztów delegacji ta droga mija się me 
tylko z celem, ale także i zdrowym roz­
sądkiem.

LECH KLEWŻYC 
Andrychów



Ożywienie wśród ekonomistów
Okres, jaki upłynął od Krajowego 

Zjazdu Ekonomistów, obfitował w sze- 
rei; doniosłych wydarzeń oraz podję- 
tvch decyzji politycznych i gospodar­
czych. Dało się to również zaobserwo­
wać w formie podjętej problematyki na 
famach „Życia Gospodarczego", doty­
czącej najżywotniejszych spraw naszej 
ekonomiki.

z zainteresowaniem śledzi się . zarów­
no próbę podsumowań osiągnięć w nau­
ce ekonomicznej takich Indywidualności, 
jak yof. prof. Oskar Lange czy Michał 
Kalecht, jak też wciągnięcie do dysku­
sji „EKONOMIŚCI O GOSPODARCE" 
czołowych przedstawicieli współczesnej 
myśli ekonomicznej. Następuje zatem 
zainteresowanie gospodarką, co jest ob- 
jawom korzystnym.

w środowiskach ekonomicznych zacho­
dzące zmiany przyjmowane są z sym­
patią i znajdują odbicie w zwiększonym 
zaangażowaniu tych środowisk w doko­
nujących się przemianach.

Szereg ekonomistów zapytuje w dysku- 
ijach czy awizowane przez b. wicepre­
miera Majewskiego rozpatrzenie przez 
rząd postulatów wysuwanych przez 
środowisko ekonomiczne jest nadal 
aktualne. Chodzi tu w szczególności o 
uporządkowanie, nomenklatury stanowisk 
ekonomicznych, skorygowania wymagań 
kwalifikacyjnych dotyczących kierowni­
czych stanowisk ekonomicznych oraz 
rozwiązania sprawy tytułu ekonomisty 
1 Jego ochrony prawnej.

Należy wyrazić przekonanie, ie krót­
ka informacja; na ten temat ze strony 
ZG TPE, tak zresztą jak i na temat za­
sadności przekazanych wniosków z 
uchwal ostatniego Krajowego Zjazdu 
Ekono aistów, spotkałaby się z szero­
kim zainteresowaniem szerokiego grona 
ekonomistów.

ROMUALD MINKSZTYN 
Bydgoszcz

Po co bliżej, kiedy można dalej
Cienkie drewno pochodzące z trzebie­

ży zbyt gęstych młodych lasów sosno­
wych przeznacza się jako surowiec do 
produkcji płyt pilśniowych i wiórowych,, 
mających szerokie zastosowanie w na­
szej gospodarce, a w szczególności w bu­
downictwie i meblarstwie. Właśnie na 
terenach leśnych leśnictwa Bartodzieje, 
rozciągających się w okolicy Bydgoszczy, 
zalegają przygotowane zasoby tego drew, 
na. Drewno jest powiązane w wiązki i 
ułożone w stosy przez służbę leśną.

To drewno powinna odbierać chyba, 
logicznie myśląc, najbliższa wytwórnia 
płyt, zlokalizowana właśnie w Bydgosz­
czy. odległość od miejsc składowania te­
go surowca do zakładu produkującego 
płyty wynosi nie więcej jak kilkanaście 
kilometrów. Ale tu dopiero paradoks. 
Mimo, że . zarówno Nadleśnictwo Barto­

dzieje jak i Bydgoskie Zakłady Sklejek 
i Chemicznej Przeróbki Drewna mieszczą 
się w Bydgoszczy, to-bydgoska wytwór­
nia płyt wiórowych i pilśniowych spro­
wadzą takie właśnie drewno z... Kosza­
lińskiego."1 A tymczasem Nadleśnictwo 
Bartodzieje nie wie co zrobić z nad­
miarem drewna do produkcji tych płyt!

i kwestia „międzynarodowego rozstrzyg­
nięcia” sv ogóle nie wchodzi w rachu­
bę. Naród chiński nigdy nie pozwoli 
rządowi Stanów Zjednoczonych na knu- 
cie spisków o „dwóch Chinach” lub też 
„jednych Chinach, Jednym Taiwanie”. 
Kwestia kiedy i w jaki sposób chiński 
naród wyzwoli Taiwan jest całkowicie 
wewnętrzna sprawą Chin i żaden obcy 
kraj nie ma absolutnie prawa do inge­
rencji.

♦ Czwarta rocznica przewrotu w 
Grecji, która przypadła w kwiet­
niu br. stała się dla bułgarskiego 
tygodnika „POGLED” okazją do 
zamieszczenia obszernej korespon­
dencji z tego kraju, napisanej przez 
ateńskiego przedstawiciela BTA, 
Aleko Golemanowa. Artykuł ten 
stanowi próbę oceny aktualnej sy­
tuacji politycznej i gospodarczej 
Grecji:

Podstawowe problemy, które wynik­
ły w Grecji w związku z przewrotem 
w roku 1967 istnieją nadal. Mimo wie­
lokrotnych deklaracji reżim i obecnie 
nie zdradza ochoty' aby xs- przyszłości 
przywrócić istytucje demokratyczne. Na­

Tereny leśne w województwie kosza­
lińskim odległe są od Bydgoszczy o ok. 
IOO-160 km. lub więcej; a więc wielo­
krotnie dalej niż pobliskiego nadleśnic­
twa. Oto przykład braku gospodarności, 
jeśli się zważy koszty transportu, za­
angażowanie taboru kolejowego i samo­
chodowego, robociznę itd. Czy nie za-, 
chodzi tu brak organizacji i koordynacji?

SYLWESTER WACHNIEW 
Bydgoszcz

„GAPA”
W związku z felietonem pt. „Gapa", 

zamieszczonym w Życiu Gospodarczym 
Nr 13/71 r. uprzejmie informujemy, że, 
po ponownym rozpatrzeniu sprawy prze­
jazdu Ob. Janusza Wasylkowskiego 
(członka Waszego zespołu redakcyjnego, 
którego odwołanie od decyzji kontrolera 
wpłynęło do MZK w miesiącu llstopa-i 
dzie 1970), postanowiliśmy dokonać zwro­
tu wpłaconej sumy zł 103 na adres zain­
teresowanej osoby. Jednocześnie za War 
szym pośrednictwem przepraszamy Ob. 
Wasylkowskiego za1 wynikłe ■ nieporozu­
mienie.

Przy okazji pragniemy wyjaśnić pew­
ne kwestie podniesione w piśmie zain­
teresowanego, jak i we wspomnianym 
artykule:
• opłatę za przejazd należy uregulo­

wać monetą odliczoną, zaś w przypadku 
gdy konduktor nie może wydać reszty" 
z wręczonego mu banknotu, winien 
przyjąć banknot, na bilecie wpisać na­
leżną resztę i poinformować o miejscu 
jej odbioru; ' '
* bilety jednorazowe nie są honoro­

wane w wozach o taryfie opłat zróżni­

cowanej co do długości, przejazdu, ponie­
waż nie można na nich oznaczyć odcin­
ka, ńa którym bilet jest ważny;
• dla kwestii pobierania opłat od pa­

sażerów, którzy pozostawili w domu po­
siadany bilet okresowy, miarodajne jest 
wyjaśnienie udzielone przez Ministra 
Gospodarki Komunalnej na lamach 
cla Warszawy w grudniu 1970 r.;
• kwestia zróżnicowania uprawnień 

do ulgowych przejazdów dla rencistów 
na terenie poszczególnych miast nie le­
ży w kompetencji MZK, warto przy tym 
jednak dodać, że na terenie m.st. War­
szawy obowiązują w tej mierze przepi­
sy korzystne dla rencistów;
• na terenie Warszawy w wozach linii 

nocnych,.kierowcy prowadzą. sprzedaż bi­
letów, natomiast honorowanie biletów 
przedsiębiorstw z Innych , miast nie ma 
uzasadnienia z uwagi na to, że przed­
siębiorstwa te pozostają na własnym roz­
rachunku.

. mgr JAN KANIA 
Kierownik Działu MZK

WCZASY JĘZYKOWE
Kontynuując cieszącą się znaczną frekwencją akcję nauczania języków 

obcych w wakacyjnym okresie letnim, „Lingwista”, podejmuje wciąż no­
we próby wzbogacania form i metod nauczania.. Obok już prowadzonych 
w latach ubiegłych WAKACYJNYCH KURSÓW PRZYSPIESZAJĄCYCH 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH I ZAAWANSOWANYCH -r w zbliżającym się 
sezonie letnim przewidywane są również WAKACYJNE KURSY LABO­
RATORYJNE, które przy należytym wykorzystaniu dać mogą solidną pod­
stawę do dalszej nauki obranego języka. ' . .

W miesiącach iipcu i sierpniu odbędą się organizowane przez „Lingwi­
stę ” WCZASY JĘZYKOWE: ,

— dla dorosłych w Sopocie, w Bukowinie Tatrzańskiej i w Młoszowej, 
woj. krakowskie; , „ , , .

— dla dzieci w wieku 10—15 lat w Ośrodku Szkoleniowym CZPS w Ło- 
piszewie, woj. poznańskie. ,WCZASY JĘZYKOWE stwarzają okazję do doskonalenia 1 pogłębienia 
znajomości języków obcych, a łącząc przyjemne z pożytecznym zapewnia­
ją pobyt w atrakcyjnych miejscowościach letniskowych. .

Informacji udziela i zapisy przyjmuje biuro „Lingwisty . Warszawa, 
ul. Marszałkowska 83. ...

Hutnictwo ma nadal kluczowe 
znaczenie dla gospodarki każde­
go kraju. Mimo konkurencji two­
rzyw sztucznych 1 innych sub­
stytutów, stal zachowuje w obec­
nym współzawodnictwie tech- 

«nicznym wszystkie szanse. . Wię­
cej — obserwując szybkie tempo 
wzrostu popytu oraz produkcji 
stali można stwierdzić, że w cią­
gu ostatnich kilkunastu lat hut­
nictwo przeżywa okres wzmożo­
nej ekspansji, jak też głębokich 
przeobrażeń i zmian, które pro­
wadzą do wzmocnienia jego po­
zycji.

Wciągu 25 lat (1914—1939) światowa 
prodt. keja stali wzrosła jedynie o 23 
proc., podczas gdy w okresie dal­
szych 25 lat (1939—1954) aż o 315 
proc. W 10-Ieciu 1955—1965 wzrost 
ten wyniósł 90 proc. Szybkie tempo 

wzrostu produkcji przemysłu stalowego utrzy­
muje się nadal. Według danych Urzędu Staty­
stycznego Wspólnot Europejskich w roku 1969 
wyprodukowano na świecie 560 min ton stali 
surowej (z pominięciem Chińskiej Republiki 
Ludowej, której produkcję szacuje się na około 
10—14 min ton), co stanowi wzrost o 8,6 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego. Wzrost pro­
dukcji w niektórych krajach był jeszcze wyż­
szy; tak np. w Japonii wyniósł on 22,8 proc., 
w Holandii 27,2 proc., we Francji 10,3 proc., 
w NRF 10,1 proc.

Stały wzrost inwestycji w przemyśle stalowym po­
zwala przypuszczać, że wzrost produkcji będzie utrzy­
mywał się nadal. Tak np. stalownie EWG zainwesto- 

• wały w roku 1970 1,6 mld dolarów i w ten sposób 
przekroczyły o 100 min dolarów dotychczasowe rekor­
dowe inwestycje 1963 r. Dla roku 1971 przewiduje się 
inwestycje wartości 1,3 mld dolarów.

Od początków lat 50-tych w przemyśle żela­
za i stali dają się zauważyć nowe tendencje 
rozwojowe, które zmieniają w sposób zasad­
niczy sytuację w tym przemyśle. Tendencje te 
to przede wszystkim wprowadzenie nowych 
metod produkcji stali, zmiana struktury kosz­
tów produkcji oraz koncentracja i specjaliza­
cja produkcji.

KONWERTORY TLENOWE
Zasadniczego przewrotu w metodach produk­

cji dokonuje metoda świeżenia przy pomocy 
tlenu (metody LD, LD AC i LD Kaldo). Meto­
da. LD wynaleziona przez szwajcarskiego me­
talurga, prof. dr Durrera została po raz pierw­
szy zastosowana w skali przemysłowej w roku 
1952 w ubogich-w zasoby paliwa (koks) au­
striackich stalowniach w miejscowościach 
Linz i Donawitz.

Metoda ta posiada dwie podstawowe zalety: niskie 
koszty własne oraz wysoką jakość produkowanego me­
talu. Przy pomocy konwertora tlenowego można pro­
dukować stal 4—5-krotnie szybciej i taniej (oszczędność 
5 dolarów na tonie w porównaniu z produkcją stall w 
piecach typu Siemens-Martin). Produkcja stali tą me­
todą bardzo szybko się rozprzestrzenia. W roku 1953 
spośród wielkich producentów stali jedynie Japonia 
.produkowała stal tą metodą — 4 proc, całości produk­
cji. W roku 1969 udział stali tlenowej w światowej 
produkcji stali osiągnął 30 proc. Szacuje się, że w roku 
1985 udział ten wzrośnie do 60 proc. W krajach znaj­
dujących się w czołówce światowych producentów 

- stali udział stali tlenowej w produkcji wynosi znacz­
nie więcej. Tak np. wynosił on w roku 1968: 73,7 proc. 
W Japonii, 37,1 proc, w USA, 37,1 proc, w NRF.

Bardzo istotne zmiany zachodzą w struktu­
rze kosztów produkcji; są to zmiany w zaopa­
trzeniu w rudę i koks, podstawowe surowce 
do produkcji przemysłu hutniczego. Zwiększa 
się zapotrzebowanie na rudy wysokoprocento­
we, rudy zaś niskoprocentowe znajdują zasto­
sowanie o tyle, o ile można je łatwo wzboga­
cać. W ciągu ostatniego 10-lecia przeciętna za­
wartość żelaza..;,w ,ru<izie,.v.^u^ącej do .-.wytopu 

- śtali(<-wzr0sła -Z"4T pr«c.--dó f>2 -proc.
W ciągu/Qst^tljich '.; lat ;.0dkryjo nowe' żło- 

ża rudy o wysokiej zawartości żelaza w Ame­
ryce Łacińskiej (Peru, Chile, Wenezuela), w 
Afryce Zachodniej (Algieria, Gwinea1) oraz w 
Australii i .na Tasmanii. Zmieniło to w zasad­
niczy sposób sytuację w gronie głównych eks­
porterów tego surowca. Nowi producenci za­
częli stopniowo zastępować niektórych tradycyj­
nych eksporterów, takich jak Francja czy USA. 
Złożyły się na to dwie zasadnicze przyczyny: 
wysoka zawartość żelaza w rudach zamor­
skich (bądź też we wzbogaconych koncentra­
tach rudy), a zarazem niskie koszty produkcji 
(relatywnie niskie, płace w tych krajach oraz 
wyjątkowo dogodne warunki eksploatacji złóż). 
Trzecim czynnikiem, który ułatwił w istotny 
sposób wejście na rynek nowych, zamorskich 
producentów była znaczna obniżka kosztów 
transportu morskiego, możliwa dzięki wpro­
wadzeniu większych i szybszych jednostek.

W krajach europejskich przeważają rudy 
ubogie (27—31 proc, zawartości żelaza), zaś 
koszty własne kopalń mają tendencję do wzro-

ŻELAZO NADAL 
W NATARCIU

EWA RUMIŃSKA

sta (wyczerpywanie się złóż, relatywnie droższa 
siła robocza), co oczywiście podraża cenę ofero­
wanego surowca. W takiej sytuacji konkuren­
cyjność rud zamorskich zaczyna być bezspor­
na. Świadczą o tym wymownie dane, ilustru­
jące wzrost udziału zamorskiej rudy w zaopa­
trzeniu zachodnioeuropejskiego hutnictwa.

W początkach lat 60-tych udział ten wynosił 1/3, w 
roku 1970 — wzrósł do 2/3, przewidywania na rok 1975 
podają, że hutnictwo zachodnioeuropejskie opierać się 
będzie w 3/4 na importowanych rudach. Głównymi do­
stawcami rudy zaoceanicznej są Kanada, Liberia, Mau­
retania, Brazylia i Australia. Wzrost udziału zamor­
skich rud w zaopatrzeniu zachodnioeuropejskiego, a 
także światowego hutnictwa ma określone konsekwen­
cje dla lokalizacji hut, tym bardziej, że podobne pro­
cesy zachodzą w dostawach krajowego węgla koksu­
jącego, zastępowanego w coraz większym stopniu przez 
Import (głównie z USA).

HUTY NAD MORZEM
W Europie hutnictwo Włoch i Holandii sta­

nowi doskonały przykład oparcia swego rozwo­
ju na nowym sposobie pokrycia zapotrzebowa­
nia na surowce przez import. Do lat 50-tych 
hutnictwo tych krajów, ze względu na brak 
dostatecznej bazy rudy i węgla koksującego, 
było słabo rozwinięte. W roku 1953 produkcja 
stali we Włoszech wynosiła 3,5 min ton, w Ho­
landii — 0,8 min ton. Nowe, korzystne wa­
runki importu tych surowców spowodowały roz­
budowę hutnictwa w tych krajach na wybrze­
żu (Sidmaria Gand, Brene. Piombino, Neapol, 
Tarente). W roku 1969 produkcja Włoch wy­
nosiła już 16,4 min ton. zaś Holandii 4.7 min 
ton. Ogólnie udział stali wyprodukowanej _ na 
wybrzeżu w globalnej produkcji stali krajów 
EWG wzrósł z 3 proc. (1952 r.) do 16 proc. 
(1966 r.).

Również rozwój hutnictwa japońskiego świadczy wy­
raźnie o wykorzystaniu nowych tendencji. Japonia 
importuje około 91 proc, rud żelaza (zawattość żela­
za 61—62 proc.) oraz 64 proc, węgla koksującego do 
produkcji stali. Wszystkie większe huty japońskie zlo­
kalizowane są na wybrzeżu i posiadają porty zdolne 
do przyjmowania statków o nośności ponad 35 tys. 
DWT. Już w pierwszej połowie lat 60-tych hutnictwo 
japońskie osiągnęło poziom produkcji brytyjskiej i za- 
chodnioniemieckiej, wysuwając się na trzeciego produ­
centa żelaza i stall w skali światowej po USA i ZSRR.

Dla tradycyjnych okręgów hutniczych po­
wyższe zmiany stwarzają poważne zagrożenie; 
koszty produkcji stali produkowanej na tanich 
surowcach importowanych (zarówno ruda jak 
i koks) okazują się niższe w porównaniu z ko­
sztami produkcji opartej na tradycyjnym sno- 
sobie pokrycia zapotrzebowania na surowce. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że korzystne stro­
ny dotychczasowej lokalizacji tych okręgów w 
pobliżu b°zy węgla lub rudv powoli zaczynają 
słabnąć. Znamienny jest fakt, że Francja, po­
siadająca jedne z największych w skali świa­
towej zasoby rudv żelaza, decyduje sie na bu- 

. dowę hut nabrzeżnych w Dunkierce i Marsylii. 
Huta w Dunkierce o mocy wytwórczej 6 min 
ton stali rocznie (tj. około produkcji stali 
we Francji) jest obok Zakładów Spencera 
(W. Brytania) i huty Tarente (Włochy) naj­
większym obiektem hutniczym w Europie Za- 

“ćhódniej," Opartą ona: ru­
dach importowanych głównie i-qLibeiji, Mau­
retanii i' 'Peru oraz ' częściowo-<1^importowany-

KONCENTRACJA I SPECJALIZACJA
Trzecią tendencją w rozwoju hutnictwa i sta­

li, wspólną zresztą dla prawie wszystkich dzie­
dzin gosoodarki, jest koncentracja i specjaliza­
cja produkcji. ,

Wzrost skali produkcji i wiażąca się z tym 
obniżka kosztów jednostkowych jest w prze­
myśle hutniczym szczególnie wyraźna. Wynika 
to m. in. z takich przyczyn, jak stosunkowo 
wysoka kapitałochłonność produkcji, niepo­
dzielność czynników produkcji, możliwość 
zwiększenia nakładów na badania i ich zasto­
sowanie. koncentracja poszczególnych faz pro­
dukcji. Tak np. koszt wytopu 1 tony surówki 
w zakładzie o mocy 50 tys. ton produkcji rocz­
nej wynosi 53,3 dolara, podczas gdy w zakła­
dzie o mi^y 1 min ton prawie o połowę mniej, 
tj. 27.6 dolara.

Wymagane przez nowoczesną technikę i warunki pro­
dukcji optimum zdolności wytwórczych jest znacznie 
większe. Prezes Zachodnioniemieckiego Koncernu Sta­

lowego Hoesch, F. Harder stwierdza: „Bezpośrednio po 
wojnie optimum zdolności wytwórczych pojedynczego 
przedsiębiorstwa oceniane było na 1—2 min ton stall 
rocznie. W początkach lat 60-tych dyskutowano o zdol­
ności rzędu 4—5 min ton; obecnie optimum dla nowo­
czesnego przedsiębiorstwa hutniczego o pełnym ęyęlu 
produkcyjnym podniosło się do 10 min ton. Przedsię- 
blłtrstw tej Wielkości nie ma jeszcze w Europie, jed­
nakże kilka nowych przedsiębiorstw o tej skali zo­
stało Już zaprojektowanych w Japonii”").

W latach'60-tych dokonano szeregu posunięć, 
które doprowadziły głównie w Europie do za­
sadniczej przebudowy struktury tego sektora 
gospodarki. Tak np. aktualnie cała produkcja 
NRF znajduje się w rękach 29 firm, podzie­
lonych na 4 potężne ugrupowania: :
• GRUPA THYSSENA — zdolność produkcyjna około 

12 min too , stali rocznie, _
• GRUPA HOESCH HARDER HUTTENUNION SIEG- 

LAND — io m'n ton,
• GRUPA NÓRDSTAHL AG — 11 min ton oraz
• GRUPA MANNESMANN — 4 min ton.
Należy wspomnieć, że grupy te pozostają w 

stosunku do siebie w silnej zależności. W ro­
ku 1969 zawarto np. porozumienie pomiędzy 
grupami Thyssena i Mannesmanna o ścisłej 
współpracy i podziale produkcji. Na mocy tego 
porozumienia wytwórczość rur stalowych prze­
jęła firma Mannesmanna, natomiast grupa 
Thyssena skoncentrowała się na produkcji in­
nych wyrobów walcowanych. W ten sposób 
udział tych dwóch ugrupowań w produkcji rur 
stalowych w NRF wynosi obecnie 70 proc.

We Francji procesy koncentracji w przemyśle 
hutniczym przebiegają przy znacznym. udziale 
państwa. Zawarta w roku 1966 umowa o prze­
budowie sektora żelaza i stali pomiędzy kon­
cernami hutniczymi a administracją francuską 
zobowiązała przemysł hutniczy m. in. do kon­
centracji produkcji w trzech ugrupowaniach: 
Grupa Północ (Usinor Lorraine-Escaut) o zdol­
ności produkcyjnej 7 min ton, grupa Lotaryń- 
ska (de Wendel Sidelor-SMS oraz ich filie) 
o łącznej zdolności wytwórczej 8 min ton oraz 
grupa Centrum Południe (Creusot, Forges de 
la Loire) o zdolności 1 min ton stali specjal­
nej. Ze swej strony państwo udzieliło hut­
nictwu niskoprocentowego kredytu w wysoko­
ści 2,7 mld franków, przeznaczonego na roz­
poczęcie programu inwestycyjnego zakrojonego 
ną 20 lat i przewidującego łączną sumę nakła­
dów rzędu 11 mld franków. Państwo obniżyło 
też ceny węgla koksującego i koksu krajowego 
do poziomu cen węgla amerykańskiego i cen 
koksu produkowanego przy użyciu tego węgla.

.Sytuacja w zakresie koncentracji produkcji wygląda 
podobnie i w innych krajach europejskich. We Wło­
szech na grupę IRI przypada obecnie 95 proc, wytopu 
surówki żelaza i 60 proc, wytopu stali. W Wielkiej Bry­
tanii utworzona w roku 1967 spółka Brlflsh Steel Cor­
poration kontroluje 14 przedsiębiorstw i rozporządza 
90 proc, produkcji stali.

Procesy koncentracji, jakie zachodzą w prze­
myśle hutniczym we wszystkich krajach, pro- 
wadzfą do ukształtowania specyficznej struk­
tury produkcji: na rynku istnieje kilka przed­
siębiorstw gigantów o mocy produkcyjnej 5—10 
min ton stali rocznie oraz pewna ilość przed­
siębiorstw małych i średnich, które pełnią ro- 

• lę kooperantów przedsiębiorstw dużych bądź 
też. są wysoko wyspecjalizowane. Charaktery­
styczny jest przy tym fakt licznych powiązań 
przedsiębiorstw gigantów z innymi dziedzinami 
życia gospodarczego. Tracą one charakter spó­
łek działających w jednej tylko gałęzi gospo­
darki, angażując swe kapitały w inne, niekiedy 
bardzo odległe dziedziny produkcji. Dzieje się 
tak z trzech zasadniczych przyczyn:

po pierwsze — jest to chęć zabezpieczenia się przed 
ryzykiem i utratą zysków,

po drugie — dążenie, do zwiększenia zastosowania 
kosztownych badań prowadzonych przez daną spółkę 
(określone odkrycia mają bowiem zastosowanie w róż­
nych dziedzinach gospodarki),

po trzecie — dążenie do zapewnienia sobie miejsca 
w gałęziach o dużych perspektywach rozwoju.

Specjalizacja przedsiębiorstw małych 1 Sred- 
ńićh, idzie ; ,w trzech kierunkach: 1) stali wyso­
kogatunkowych, 2) jorofili specjalnych produko- 
wańybh- miarę' zamówieńpojedynczych użyt­
kowników (produkcja w małych seriach coraz 
mniej opłaca się wielkim firmom hutniczym) 

- oraz 3) powiązania z odbiorcami regionalnymi,; 
tzn. zaopatrywania lokalnego przemysłu prze­
twórczego. w ściśle określony asortyment.

Wydaje się, że największe szanse ma spe­
cjalizacja w kierunku stali wysokogatunkowych. 
Stale specjalne odgrywają coraz większą rolę w 
hutnictwie, ponieważ zapotrzebowanie na nie 
związane jest, przede wszystkim z potrzebami 
najbardziej nowoczesnych i dynamicznych prze­
mysłów, jak lotniczo-rakietowy czy maszyn elek-, 
trycznych. Produkcja stali specjalnych da je 
pewną swobodę producentom, jeżeli chodzi 
o ustalanie cen, albowiem w zamówieniach te- 

-go typu decydującym warunkiem transakcji 
jest nie .cena, ale zdolność do sprostania bar­
dzo szczegółowej i ńietolerancyjnej specyfikacji.

>) Por. F. Harders „Konzentratlonstendenzen in der 
europeischen Wirtschaft” — Stahl und Elsen 20.HL 
1969, s. 335.
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Na łamach RUDEGO PRAVA 
publicysta tego dziennika, J- Lipav- 
sky opublikował artykuł poświęco­
ny rozwojowi gospodarki', czecho- 
sbj/vackiej w ostatnich latach:

Przede wszystkim musimy skończyć 
z Huzjami o wysokim stopniu rozwoju 
gospodarki czechosłowackiej w_ czasach 
republiki burżuazyjnej. Dziś nasze 
środki trwale są dwa razy większe niż 
w czasach republiki burzuazyjnej 
(sięgają one 1 mld koron), ‘a obroty 
handlu zagranicznego 4-krotnie . wrze- 
wyższają obroty handlu republiki bur- 
zuazyjnej.

Przeciętne roczne tempo czechosłowa­
ckiej produkcji przemysłowej można po­
równać do tempa krajów wysoko roz­
winiętych pod względem przemysłowym. 
Odbito się to na wzroście produktu 
narodowego (średnio o 7,4 proc, rocz­
ni! i. Tylko w niewielu państwach kaptr 
mistycznych w okresie 1959—1969 wzrost 
produktu narodowego następował nieco 
szybciej (NRF — 7,9 proc.). Przeciętnie 
w kapitalistycznych krajach Europy 
średnie roczne tempo wzrostu produktu 
narodowego wynosiło 4,9 proc.

Wprawdzie w okresie 1960—1966 tempo 
wzrostu produktu narodowego w CSRS 
nieco spadło, ale zmniejszyło się ono_tak- 
że na Zachodzie. Podczas gdy w CSKb 
średni roczny przyrost wynosił 3.6 .proc., 
to w państwach Europy zachodniej, wy­
nosił 4,6 proc, (poprzednio 4,9-proc.). W 

razie nie chcemy usprawiedli­
wiać poważnych braków w dziedzinie 
zarzadzania, jednakże mimo to nie moż­
na powiedzieć (jak to dawniej często 
twierdzono), by obniżenie wydajności 
pracy odbijało się na poziomie życia 
ludności. Konsumucja indywidualna w 
CSRS w latach 195G—1960 zwiększała się 
przeciętnie o 5,3 proc, rocznie, tj. szyb­
ciej niż konsumucja indywidualna lud­
ności w państwach kapitalistycznych. 
Znaczy to, że w CSRS trudności gospo­
darczych nic'rozwiązywano kosztem lud­
ności. jak to się często dzieje w świę­
cie kapitalistycznym.

W ostatnich latach realne zarobki w 
CSRS rosły wolniej 1 niż w -niektórych 
państwach kapitalistycznych, ale z dru- 
Kiej strony wolniej również rosły ceny 
artykułów m.asowego’ spożycia. Oprócz 
tego na nasza korzyść przemawia tak­
że fakt, że niższy wzrost plac realnych 
był w dużym stopniu kompensowany 
tym, co ludność otrzymywała z fundu­
szów społecznych, tj. heznłatna opieką 
lekarska, dodatkami dla dzieci, bezpłat­

nym szkolnictwem, ustawowym płatnym 
urlopem itd. Innymi słowy —tym czego 
ludzie w świecie kapitalistycznym czę­
sto w ogóle nie znają. Np. wydatki na 
zabezpieczenie .emerytalne wzrosły w 
okresie 1948—1969 z 3.564 min koron do 
23.165 min.

e NEW YORK TIMES z 6 bm. 
ostrzega w artykule redakcyjnym, 
że obecny - kryzys dolarowy może 
okazać się najpoważniejszym w o- 
kresie powojennym. Dziennik wska­
zuje, że kryzys ten narastał od 
dawna, lecz wybuch jego był gwał­
towniejszy, niż przypuszczano. W 
artykule czytamy rn. in.:

Sytuacja jest tym bardziej krytyczna, 
że właśnie dolar — kluczowa waluta 
światowego systemu pieniężnego zo­
stał zaatakowany, podczas gdy inne wa­
luty są w lepszej pozycji.

Dyskutuje się wiele na temat bez­
pośredniej przyczyny kryzysu. A*nim- 
stracja Nixona twierdzi, że amerykań­
ski bilans płatniczy kształtuje się coraz 
pomyślniej i wskazuje na poprawę. Jed­
nakże rzecznik rządu zachodnionlemiec- 
kiego xa wiele mówił o możliwości re- 
waluacji marki 1 «ciągnął przez to,,lot­
ne” fundusze do Republiki Federalnej. 
Z drugiej strony Europejczycy utrzymu­
ją że ich ostrzeżenia. Iż są granice moż­
liwości wchłonięcia dolarów, zostały nie 
tylko zignorowane przez Amerykanów, 
lecz wręcz uznane za niesłuszne.

W każdym razie mamy do czynienia 
z kryzysem. Najbliższa przyszłość wy- 
każe, czy następstwa jego będą zgubne 
dla gospodarki światowej, czy też prze­
kształci się on w „kryzys , konstruktyw- 
ny” i przyczyni się do ostatecznego roz­
wiązania , najważniejszych problemów 
walutowych, gospodarczych I politycz­
nych nurtujących państwa uprzemysło­
wione.
+ Pod nagłówkiem „Nieugięta 

walka o sprawiedliwy i trwały po­
kój” RABOTNICZESKO DĘŁO o- 
pttblikowało wywiad członka Biu­
ra Politycznego KC KP Izraela, 
Wolfa Ehrlicha, który uczestniczył 
w X ■ Zjeżdzie BPK. W wywiadzie 
tvm oświadczył m. in.:

Glównrm celem Kp Izraela Jest wal­
ka o pełne wcielenie w życie rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ z 22 listopa­

da 1967 r. Uważamy, iż wskazuje ona 
realna i słuszną drogę do pokojowe­
go uregulowania kryzysu w interesach 
narodu izraelskiego i narodów .arab­
skich. Sądzimy, iż istnieją możliwości 
dla jej realizacji, przede wszystkim 
dzięki realistycznemu stanowisku ZRA 
i innych krajów arabskich...

Coraz więcej obywateli Izraela zadaje 
sobie pytanie, dokąd prowadzą kraj je­
go przywódcy? Coraz więcej ludzi za­
czyna przyjmować nasze stanowisko do­
magające się pokoju bez aneksji. Dą­
żymy do zjednoczenia wszystkich ludzi 
i wszystkich ruchów, niezależnie od ich 
przekonań politycznych we wspólnej 
walce o osiągnięcie tego celu.
+ Prokurator generalny NRD, dr 

Josef Streit w wywiadzie opubliko­
wanym na łamach NEUE BERLI- 
NER ILLUSTRIERTE stwierdzą, że 
poziom wykrywalności przestępstw 
w NRD, wynoszący 83,8 proc, jest 
stosunkowo wysoki. Wynik ten nie 
powinien jednak być podstawą do 
beztroski:

Nie jest dla nas przydatne również 
jakiekolwiek porównanie z państwami 
kapitalistycznymi, gdzie poziom prze­
stępczości jest nieporównanie wyższy. 
Notowane w NRD przestępstwa są zbyt 
liczne, ponieważ utrudniają one rozwój 
socjalistycznego społeczeństwa.

Liczba czynów karnych od dłuższego 
czasu kształtuje się na tym samym po­
ziomie — około 100 000 rocznie. W 1970 r. 
zarejestrowano niewielki wzrost o 3 000 
przypadków. Największy udział w tej 
liczbie mają wypadki drogowe spowo­
dowane pod wpływem alkoholu. Prze­
stępczość wśród młodzieży zmniejsza sie 
sieco, przy czym ustaliły się pewne ten­
dencje Jak np. rozbieżność między stó- 
sunkowo uregulowaną pracą a budzą­
cym wątpliwości spędzaniem wolnego 
czasu przez pewnych młodych ludzi.

Około 1/3 wszystkich czynów karnych 
przekazana została do rozpatrzenia są­
dom społecznym (komisje rozjemcze w 
zakładach pracy, w miejscach zamiesz­
kania). Obywatele, którzy pociągani są 
do odpowiedzialności przez te gremia, 
rzadko tylko popadają w recydywę

Tylko w jednej dziesiątej przypadków 
sądy orzekają kary pozbawienia wolno­
ści. Na niektórych przestępców większy 
wpływ mają kary pieniężne niż potępie­
nie moralne. W ubiegłym roku uwzględ­
nialiśmy ten fakt w znacznie większej 
ilości przypadków, konkretnie wobec 
10 000 przestępców.

Pożyteczna byłaby częściej szybsza 
reakcja. Z powodu fałszywego pojmo­
wania zasady demokratycznego współ­
działania. nie powinny być odraczane 
sprawy i nie powinno się odwlekać zde­
cydowanej reakcji społecznej. Z chuli­
ganami, którzy ze ślepą wściekłością
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dokonują zniszczeń i zakłócają spokój 
obywateli, nie ma potrzeby prowadzić 
filozoficznej dyskusji o wolności. Muszą 
oni zrozumieć, te takie postępowanie nie 
jest u nas bezkarne.

+ DIE WELT zamieszcza kores­
pondencję z Paryża, pióra Augusta 
Kagenecka. Uważa on, że zahamo­
wanie postępów w polityce wschod­
niej Brandta zostało przyjęte przez 
Francję z zadowoleniem, pomoże jej 
bowiem odzyskać zagrożone przez 
NRF wpływy na Wschodzie. W ar­
tykule czytamy m. in.:

W roku ubiegłym kanclerz Brandt z 
wielkim rozmachem podjął próbę roz­
wiązania istniejących od 25 lat prob­
lemów ze Wschodem. Jednakże próba 
ta ciągle jeszcze nie została pomyślnie 
zakończona...

Wszystko to są oznaki, które wska­
zują, iż niektórzy politycy we Francji 
nie muszą się już niepokoić. Idzie o tych 
polityków, którzy od samego początku 
widzieli w niemieckich przedsięwzięciach 
podwójne niebezpieczeństwo dla swego 
kraju: zakłócenie równowagi sil w Eu­
ropie i zepchnięcie Francji z Jej do­
tychczasowego pierwszego miejsca w po­
lityce odprężeniowej przez partnera w 
Bonn.

Francji pozostała jedna dźwignia, dzię­
ki której mogą kontrolować i ewentual­
nie hamować taki rozwój sytuacji. Tą 
dźwignią jest Berlin...

Przedstawiając siebie jako championa 
ogólnoeuropejskiej konferencji bezpie­
czeństwa — przede wszystkim wobec 
mniejszych krajów' wschodnioeuropej­
skich — Paryż pragnie znów odzyskać 
utracony na rzecz Bonn teren na Wscho­
dzie, aby odgrywać swoją partię „w eu­
ropejskim koncercie”, tak jak odgrywał 
ją de Gaulle. Stanowisko Francji w 
sprawie Berlina jest naturalnym uzupeł­
nieniem tej pozycji, poza tym zaś zmu­
sza kanclerza NRF do tego, aby w swej 
polityce zachodnioeuropejskiej brał pod 
uwagę francuskie życzenia, np. w 
sprawie Wielkiej Brytanii. Tak więc na 
drodze przez Berlin Francja może stale 
stawiać Bonn w sytuccji przymusowej.

Najważniejszą rzeczą jest jednakże 
przekonanie Związku Radzieckiego, że 
Francja pozostaje jego głównym part­
nerem w Europie... j

Związek Radziecki mógłby/być skłon­
ny do wyjścia naprzeciw 'tym życze­
niom Francji, nawet jeśli Moskwa oce­
niałaby trzeźwo wagę tego kraju w po­
lityce światowej. Paryż mógłby ustąpić 
wobec trzech decydujących żądań poli­
tyki radzieckiej — żądań wysuniętych 
Już ' podczas wizyty Pompldou w Mo­
skwie, na które dotychczas nie udzielo­
no Jeszcze pozytywnej odpowiedzi, Fran­
cja więc mogłaby ustąpić w sprawie 
zawarcia radziecko-francuskiego układu
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o przyjaźni, który Rosjanie proponują 
od' roku 1966 przypominając o sojuszu 
de Gaulle — Stalin z roku 1944.

♦ Agencja SINHUA i dzL...  
ŻENMINZIPAO opublikowały ko­
mentarze odrzucające sugestie wy­
sunięte 28 kwietnia przez rzecz­
nika departamentu stanu USA, 
Braya, w sprawie uregulowania 
problemu Taiwanu. Artykuł 2EN- 
MINŻIPAO stwierdza m. in.:

Wypowiedzi Braya są nowym dowo­
dem zbrodniczej działalności rządu USA, 
który otwarcie ingeruje w wewnętrzne 
sprawy Chin kontynuując okupację chiń­
skiego terytorium — Taiwanu oraz zaj­
mując wrogie stanowisko wobec naro­
du chińskiego... Wrzawa podniesiona 
przez rzecznika departamentu stanu 
USA, Braya, w sprawie rzekomo „nie­
ustalonej” suwerenności nad Taiwanem, 
nie' może w żaden sposób pozbawić 
Chin ich świętej suwerenności nad Tai­
wanem ani wyspami Penghu...

Bray utrzymywał, iż suwerenność nad 
Taiwanem i wyspami Penghu jest kwe­
stią do „międzynarodowego rozstrzyg­
nięcia” lub też do rozwiązania w opar­
ciu o tzw. „porozumienia osiągnięte po­
między dwoma rządami” Chin. Jest to 
nie tylko absurdalne, lecz również sta­
nowi jawną ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Chin. Jest sprawą absolutnie 
jąsnji, że Taiwan i wyspy Penghu sta­
nowią integralną część terytorium Chin 

dal obowiązuje stan wyjątkowy, a pra­
wo wojenne, działa we wszystkich dzie­
dzinach życia przyznając szerokie pełno- 
mocnictwsi zarówno organom administra­
cyjnym jak i nadzwyczajnym sądom 
wojskowym w działalności skierowanej 
przeciwko opozycji, a zwłaszcza prze­
ciwko lewicy.

Pod naciskiem opinii społecznej, w 
ciągu około roku reżim zwolnił ■więk­
szość więźniów politycznych, którzy 
znajdowali się bez wyroków w obozach 
koncentracyjnych na wyspach. W po­
łowie kwietnia zostały zamknięte obozy 
na wyspie Leros (obóz Perteni) oraz w 
Attyce (obóz Oronos). Pięćdziesięciu 
„niebezpiecznych” komunistów zostało 
Jednak . internowanych. Uważa się, że 
onfócz tego, w więzieniach znajduje się 
obecnie około 400 więźniów politycz­
nych, skazanych przez sądy i 100 osób 
pozostaje w areszcie śledczym.

Z opublikowanych danych można wy­
ciągnąć wniosek, że dzięki współnracy 
greckich i obcych kapitałów gospodarka 
Grecji nie znajduje się w zastoju. Spra­
wia wrażenie np. rozwój niektórych 
podstawowych dla kraju sektorów gospo­
darki. Bardzo poważnie rozwija się 
grecka flota handlowa. Na początku br. 
pod flagą grecka pływało 2 315 statków 
o ogólnym tonażu 13.600.000 ton co w 
porównaniu z rokiem 1969 oznacza 
wzrost o 22 proc. Na początku 1967 roku 
tonaż floty greckiej wynosił 7,5 min 
ton.

W roku 1970 produkcja przemysłowa 
w Grecji wzrosła w porównaniu z ro­
kiem 19G9 o II proc. Zasadniczy udział 
"L tym ma produkcja aluminium i 
niklu. Zasługuje na uwagę f.akt zwięk­
szenia imnortu urządzeń przemysłowych. 
Wzrost ten w roku 1970 wyniósł 25.2 
proc, w porównaniu i rokiem poprzed­
nio;. Grecja wyprodukowała w roku 
1970 blisko 10 mld kWh energii elektrycz­
nej — wobec 7 mld w roku 1968.

Ostatnio pomyślnie rozwija się turysty­
ka. Wiadomo, że dochody z turystyki 
zagranicznej pełnią ważną rolę w grec­
kim bilansie handlowym, pokrywają 
bowiem część wielkiego deficytu handlu 
zagranicznego (który w roku 1970 prze­
kroczył miliard dolarów). W ubiegłym 
roku Grocję odwiedziło IC03 tys. turystów 
zagraniczuych, którzy pozostawili walu­
ty obce o wartości 192 min dolarów. W 
porównaniu z rokiem 1969 liezba tury­
stów wzrosła o 23 proc, a wpływy wa­
lutowe od nich — o 28 proc. Przewidują 
się. że w br. przyjedzie do Grecji ok 
2 min turystów z.aeranicznvrh

z^fcmEirai 
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Nr 20 (1026) - 16.V.1971



-ŚWIAT-EKONOMIA-POLITYKA'

BURZA WALUTOWA

MINIMALNY WZROST 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

USA
'■'! __ _____ ....... ............... -______ _____ ____ i______ —___ : 'I

.^^.RZED, kilkoma miesiącami na światowym. ryn,- 
lT«ku -WAlutowym;:pojawiły się' po dwuletniej 

prżerWie 'znowu-ż pierwsze • oznaki; niepokoju 
i możliwości powstawania- nowych burz- waluto- 

K ' wyph; Pierwsza nadciągnęła- z początkiem rriaja 
br.Załamał się ' dplar. Jego notowania- poczęły 

gwałtownie lspadać w,-zachodniej-Europie; a-^w; szcze­
gólności w'- -NRF. Kiędy ńa giełdach ,‘NRF. jego kurs, 
osiągnął najniższy graniczny kurs 3,630; marki za-dó- 
lara? -Bank Federalny NRF zgodnie ż- zobowiązaniami 
w stosunku do Międzynarodowego Funduszu., Walutp- 
wego musiał interweniować, masowo skupując dolary 
i zawierając transakcje terminowe na ich zakup, ce­
lem niedopuszczenia do dalszej obniżki. ,

I W dniu 3 maja zakupiono i 100 milionów dolarów. Jednak 
to nie wystarczyło, we wtorek. 4 maja Bank Federalny .NRF 
mustal skuptó, aż miliard dolarów; następnie zawiesił ich 
skup. Była to, jak ocenia zaćhoańtdnlemlecka prasa facho- 

- Wa, jedna z .najuiiększych akcji tnterwencyjnych-centralne- 
■ go banku NRF.

Wwiększości Mnych ośrodków’ bankowych zachodnie] 
- EUfopy obraz' był'podobny, Choć 'panowała .tam: nieco mńiej- 
;■ sza- gbrączka. -Banki . centralne też,były zmuszone ;do zaku­

pów'dolarów na wolnym rynku; aby utrzymać kurs waluty 
USA w ramach dopuszczalnych odchyleń od oficjalnego pa­
rytetu. W - NRF, zgodnie ' z : postanowieniami Międzynarodo­
wego Fuńdiisłu ' Walutowego, Interwencja musi następować 
skóro kUrs dolara: osiągnie ■ dolną granicę 3,6300' DM, lub 
górną granicę; 3)6900 DM'za dolara.-.
. Gdzie leży przyczyna nowej burzy walutowej?. Od­
powiedź. jest jednoznaczna — w. olbrzymim deficycie 
bilansu płatniczego W

f Bilans -ten-;-zamknął się .W 197,0 -r. deficytem, w wy­
sokości1.. 8-5 .mld-.dolarów,:- tj.. .niemal... trzykrotnie więkz 
szym od,poprzedn.i,egorrej<,ord6wegp;deficytu do . jakie-, 
gó ddszlo-rw .1967-roku: Na tak znaczny, deficyt złoży­
ły się -różtye czynniku -takie,. :jdk' koszty brud.nęj wojny; 

; .wi Wietnamie, pomoc wojskowa- dla różnych, „zaprź.y-. 
jaźnionych” rządów, długoterminowy eksport kapita­
łów 'i znaczny odpływ kapitałów krótkoterminowych, 

- Wszystkiegotego nie potrafiłdzrównoważyć niewiel-' 
ka nadwyżka w bilansie handlowym. W rezultacie 
w świat „wylało się"' ponad 8 mld dolarów.

Jeżeli do, tej sumy dodamy 3,5 mld doi., jakie po­
szczególne kraje świata kapitalistycznego uzyskały 
w ramach 'Specjalnych Uprawnień' ‘Kredytowych 
(SDR) Międzynarodowego Funduszu Walutowego, to 
się okazuje, że rezerwy światowych 'środków płatni­
czych zwiększyły się w reszcie świata kapitalistyczne­
go (poza USA) o około 14 mld doi. Tymczasem prze­
ciętne tempo wzrostu tych rezerw w latach'sześćdzie­
siątych wynosiło poniżej półtora miliarda dolarów 
rocznie i ta suma' zupełnie wystarczała dó finansowa­
nia' wzrostu obrotów w światowym handlu.

Można szacować, że łącznie krąży obecnie na międzynaro­
dowym rynku walutowym (bankowym) około 10 miliardów 
zbędnych dolarów. Jest to. nieco uproszczony sposób rozu­
mowania, lecz oddaje on istotę obecnej sytuacji. Nagły na­
pływ ' dolarów. do zachodniej. Europy, przede wszystkim 
w postaci kapitałów krótkoterminowych, spowodował spa­
dek notowań dolara w stosunku do innych walut. Spadek 
ten- byt-widoczny już od kilku miesięcy. .

Jedną z przyczyn przerzucania się kapitałów krótko­
terminowych ną, rynekzachodnioeuropejski była 
obniżka stopy procentowej w bankach USA, będąca 
obecnie jednym z instrumentów rządu USA w walce 
z depresją, gospodarczą i bezrobociem. Stopa procen-' 
towa w bankach-zachodniej Europy natomiast, utrzy­
muje się nadal na wysokim poziomie. Kapitały te 
w dużych-ilościach powędrowały do Szwajcarii, Ho­
landii,-. a przede wszystkim do NRF,' do krajów posia­
dających mocne waluty. . ■ .

•Do wy mienionych .już przyczyn dołączyła się ostat­
nio. nowa. W Niemczech-zachodnich walczących z in­
flacją. utrzymujących wysoką stopę procentową^ 
a. więc prowadzących politykę' „drogiego ..pieniądza” 
rada ekspertów kilku instytutów badania koniunktury 
zwróciła się dp rządu. ■ z ■ propozycją zastosowania 
zmiennego kursu marki. zaęhpdnioniemieckiej, jako 
najlepszego środka na inflacyjne podwyżki cen. Tego 
wystarczyło wszystkim tym, którzy spekulują krótko­
terminowymi kapitałami. ,,

Nastąpiła. gwałtotbna ucieczka od dolara do marki 
NRK W ostatnich dniach przy tych transakcjach mar­

ka ..była kupowana, po. kursie przekraczającym O OK. 
28 prać.'jej Oficjalny parytet. W związku z olbrzymią 
podażą . 'dolarów.: na gnidach NRF nastąpił: spadek 
kursu,dolara i zakupy' interwencyjne centralnego ban­
ku. NRF,..° ^rVch byłą mowa. W tej sytuacji kiedy 
'kurs dolara: w NRF zaczął spadać, pociągnęło to rów­
nież jego "spadek i na innych giełdach światowych.
. .Rozwój, sytuacji potwierdził raz jeszcze,- że. dolar ma za­
wyżoną ufartość, że jest, czynnikiem perturbacji dla za­
chodniego- systemu:-walutowego,, że najlepszym wyjściem by­
łaby żmiaha „relacji .dolara do złota, jego dewaluacja. Ta­
kiej możliwości: jednak nie dopuszczają Amerykanie. Ame­
rykański minister finansów, John B. Connally w- dniu 
4 maja złożył, oświadczenie. w którym potwierdził stanowi­
sko .USA, o konieczności utrżyńiania dotychczasowego pary­
tetu dolara. (35 dolarów za Uncję złota). Connally zakomu- 
nikował,-że rząd USA ściągnie określone sumy z rynku 
ęuróddlarowegg; by uspokoić sytuację na rynku walutowym 
i bankierów. Wypąwledż, ta- miała przeciwdziałać dalsze­
mumasowemu -priepływowi dolara do NRF, w przewidy- 
wańiu rewaluacji-marki.

: Można' jednak;wątpić, czy przyniesie ona pożądany 
rezultat,' gdyż- spekulujący walutami pamiętają, że 
przed kilku laty 'poprzednią rewaluację marki po­
przedziło wprowadzenie zrriienne go jej kursu. Pod 
koniec ub. tygodnia .oczy i uszy świata bankowego 
zwrócone były na rząd NRF, na władze banku cen­
tralnego ŃRF, na Wysoką Władzę w Brukseli, która 
stawia sobie- za. cel koordynację polityki walutowej 
w ramach EWG. Wśród różnych spekulacji i domy­
słów, jakie były czynione brało się również pod uwa­
gę :■ możliwość wspólnej . dewaluacji kilku walut EWG 
w jednym czasie, co w-praktyce byłoby równoznaczne 
z dewaluacją dolara w. stosunku do tych walut. ■’

: Odpowiadałoby.: tó zresztą stanowisku, niektórych 
grup finansowych USA, których rzecznicy powiadają, 
że jeżeli inne-kraje nie chcą utrzymywać rezerw do­
larowych i uważają, że dolar ma zawyżoną wartość 
toj mogą Zawsze dokonać rewaluacji swej własnej wa­
luty. • Teoretycznie takie rozumowanie • jest słuszne. 
Praktycznie oznaczałoby jednak zmniejszenie konku­
rencyjności takich towarów, jak np. francuskie, w sto­
sunku do amerykańskich, a na to Francja na pewno 
się nie zgodzi. W niedzielę 9 maja rządy NRF, Holandii 
i Belgii podjęły decyzję wprowadzenia na pewien 
okres zmiennych kursów. Rząd Szwajcarii dokonał re- 
waluacji franka szwajcarskiego o 7 proc., a rząd 
Austrii ■ szylinga o 5 proc.
. Rzqd NRF podjął swą decyzję wbrew stanowisku więk­

szości branż przemysłu zachodnioniemieckiego, którym pod- 
wyższone kursy utrudnią konkurencję na rynkach zagra­
nicznych w sytuacji spadku popytu na rynku wewnętrz­
nym. Mimo podjętych decyzji przez rządy wymienionych 
krajów . sytuacja ńa rynku walutowym nadal pozostanie 
skomplikowana,- gdyż przyczyna jej nie została zlikwido- 
wanii. Spekulanci posiadający nadmiar dolarów będą pro­
wadzić nadal grę na stalą rewaluację marki.

Jakie może" być wyjście z tej sytuacji? Wydaje się, 
że kompromisowym wyjściem może być zamrożenie 
kilku miliardów dolarów w bankach centralnych kil­
ku czołowych państw zachodniej Europy. To będzie 
chciał na nich wymusić'rząd USA. Zresztą podobnie 
postąpił on przed: kilku laty w podobnej sytuacji. 
Rrajorfi- EWG możliwość pertraktacji z Amerykana- 
m^na^teń temat da okazję przedstawienia w sposób 
bardziej - konsekwentny swoich warunków. Prżetarg o 
warunki kompromisu walutowego będzie też dla EWG 
okazją do postawienia niektórych spraw politycznych.

■ Nie ulega bowiem Wątpliwości, że obecnie istniejący 
system tzw. walut rezerwowych i Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy są instrumentami do rozwiązywa­
nia kryzysów, amerykańskiego bilansu płatniczego. 
Francja już niejednokrotnie manifestowała, że nie 
może się godzić na taką sytuację.

W rezultacie, w obecnej sytuacji, może się umocnić 
wspólne działanie wszystkich krajów członkowskich 
EWG w stosunku do Amerykanów. Czy tak się stanie, 
będzie chyba zależało głównie od stanowiska rządu 
ŃRF i- rządu Francji. Wypada też stwierdzić, że wszy­
stkie kraje zachodnie, są mimo wszystko zaintereso­
wane w szybkim zażegnaniu obecnej burzy walutowej, 
jaka powstała'wokół dolara. ■

MIROSŁAW DYNER

Wyniki.marca przyniosły kolejne roz­
czarowanie czynnikom rządowym USA. 
Jak wynika z danych Banku Rezerwy 
Federalnej, amerykańska produkcja 
przemysłowa / w . marcu br. wzrosła za­
ledwie w stosunku do lutego o ok. 0,3 
proc. ' W lutym Wskaźnik jej wyniósł 
164,9 pktt, a "W'marcu 165.2 pkt. (średni 
poziom lat. 1957—59 — 100). Produkcją 
przemysłowa jest więc nadal nizsza. niz 
we wrześniu-1970 r., czyli przed straj­
kiem w zakładach samochodowych Ge­
neral Motors; -jej wskaźnik wynosił 
wówczas 165,8 pkt. .

Szczególnie niepomyślna sytuacja 
istnieje w produkcji sprzętu inwesty­
cyjnego (łącznie ze środkami transpor­
tu). Spadek I produkcji trwa od marca 
1969 roku, kiedy wskaźnik produkcji 
wykazał 198 pkt. W marcu 1970 r. wskaź­
nik ten spadł do 174,3 pkt.', a w marcu 
1971 r. do 171 pkt. W stosunku do lu­
tego br. produkcja sprzętu inwestycyj­
nego s-adla w marcu o jeden punkt.

Czynnikiem, k^óry podtrzymuje ogól­
na produkcję przemysłowa jest rynek 
dóbr konsumpcyjnych. Ich produkcja 
zwiększyła się nieco (przede wszystkim 
samochodów), lecz w wyniku ogólnym 
zostało to zniwelowane kurcząca się 
produkcja dóbr inwestycyjnych i sprzę­
tu zbrojeniowego. Produkcją samocho­
dów1 kształtuje sie obecnie na poziomie 
ok. 9 min pojazdów w skali roczne!. 
Niektórzy przewidują jednak, że w naj;. 
bliższym okresie wykaże ona również ■ 
lekki spadek.

Ogólna produkcja przemysłowa USA w 
marcu br. byłą wyższa od najniższej, 
jaka miała miejsce w listopadzie- 1970 r. 
o ok, 2,9 pkt. W sumie — można stwier­
dzić — że recesja w USA trwa nadal.

lektrowni w Salto Osorlo w „wysokości 
70 min doi., h druga " .""rTrn»- 
mln doi. na podniesienie * *budowę szkolnictwa technięwego w 
kraju. Oprocentowanie obu pożyczek 
wrnosi 7,5 proc, rocznic. -

Termin : spłaty pierwszej pożyczki u 
stalono ni 25 lat, a drugiej - na 30 
lat z tą różnica, ze pierwsza pożyczka 
jest wolna od opłaty procentów pnet 
5 lat, a druga — przez 10 lat. (MP)

i : Pod względem wielkości produkcji okrę- 
iowł Jugosławia wysunęła się już na 

~ w kw°cte_ j miejsce w świecle — po 1) Jaiponll, 2j 
Szwecji, 3) Anglii, 4) Francji, 5) Niemiec­
kiej Republice Federalnej. 6) Hiszpanii, 
7) Danii 18) Norwegii. Jugosławia znaj- 
duje się przed Wiochami, Holandią, Sta­
nami Zjednoczonymi i Polską,

ROZWÓJ AMERYKI 
ŁACIŃSKIEJ

Stocznie jugosłowiańskie są Już w sta­
nie budować statki o wyporności 260 tys. 
DWT. Liczba pracowników w przemyśle 
okrętowym w 1970 reku wynosiła iwj 
osoby. (MP)

5 MLN TON CUKRU 
NA KUBIE

Rozwój gospodarczy Ameryki Łaciń­
skiej, wyrażający się w roku ubiegłym 
wzrostem o 6 proc., nie nadąża za prze- 
cictnu wzrostu krajów gospodarczo roz- _ .wWtycb - stwierdza w swoim do- 4 maja w godzinach popołudniowych 
rocznvm sprawozdaniu, opublikowanym wyprodukowano na Kubie. 5-milmnową 
w połowie’P kwietnia w Waszyngtonie, — ...............
Inter-Americąn, Development Bank (Mię- 
dzyamerykański Bank ’ Rozwoju). W 
sprawozdaniu tym dyrekcja Banku zde­
cydowanie popiera tezę, wysunięta przez 
przewodniczącego komisji ekonomicznej 
ONZ do spraw Ameryki Łacińskiej, dra 
Ranią Prebischa. o konieczności wzmo­
żenia wzrostu gospodarczego krajów ła-

tonę cukru w ramach bieżącej kampa­
nii. W ciągu niespełna 25 dni przemy-t

cińsko-amerykańskich do 8 proc, rocz-

cukrowniczy dostarczał prze, tnie 
40 tvs. ton-cukru, uzyskując v. dalszą 
ciągu .wysoką wydajność z turm 
Chociaż tegoroczną „zafra" jest opóźni 
na. w związku ze zmniejszeniem ber 
żniwiarzy o 125 tys. pracuje nadal 
liad 130 cukrowni. Planuje sie wvpr

pn

dukówanie do końca czerwca vostesn 
miliona ton cukru i kontynur... t.,ie

"prodiikcja środków żywnościowych na żniw trzcinowych ąz do kub 
głowę w Ameryce Łacińskiej w okresie święta narodowego -6 lipcą. (dl 
1966—1969 spadla o 0,3 proc, i o 2,1 proc, 
w 1969 roku. Natomiast produkcja prze-

Nadal towarzyszy 
inflacji i bezrobocia.

jej wysoka stopa
M. D.

SPADEK 
PRODUKCJI BRYTYJSKIEJ 

I WZROST REZERW
W.Globalna produkcja- przemysłowa ... 

Brytanii wykazała w*pierwszych trzech 
miesiącach br. nieznaczny spadek, za­
miast oczekiwanego wzrostu o 1 proc. 
Mimo spadku produkcji, inflacja ’ przy­
brała na sile.

Detaliczne ceny, w stosunku do pierw­
szego kwartału ubiegłego roku wzrosły 
o 7,3 proc. Przewiduje się, że wzrost 
cen będzie się utrzymywał nadal i jego 
roczna stopa wyniesie między 6 a 7 proc. 
W związku z tym zapowiedziane przez 
kanclerza skarbu kroki mające pobutlne 
produkcję przemysłową zostały przyję­
te przez brytyjskich ekonomistów z po­
ważnym pesymizmem.- .. .-

Rezerwy walutowe W. Brytanii wzro­
sły w miesiącu kwietniu br. o 43 min 
funtów szterlingów i osiągnęły rekordo; 
wy stan 1,425 mld funtów. Był to juz 
kolejny siódmy miesięczny wzrost re­
zerw walutowych W. Brytanii.

Na wzrost rezerw złożyły się trzy
czynniki stagnacja gospodarcza,
zmniejszająca' presję importową, zwięk­
szone wpływy z tzw. operacji niewi­
dzialnych oraz napływ kapitałów krót­
koterminowych, głównie z USA. Korzy­
stając z wysokiego stanu rezerw. 
brytyjski spłaca długi W. Brytanii. 
M, in. zwrócono sumę dłużna NRF w 
wysokości 8 min funtów szterlingów. 
jaką W. Brvtania miała zapłacić NRF 
po rozwiązaniu w 1958 r. Europejskiej 
Unii Płatniczej. -irM. D.

ROSNĄ KOSZTY UTRZYMANIA 
W NRF

Jak informuje federalny urząd staty­
styczny w Bonn, koszty -utrzymania .w 
marcu br. były w NRF o 4,5 proc, w-yż- 
sze aniżeli w maren 1970 r. Tylko w 
ciągu miesiąca od lutego do marca br. 
nastąpił wzrost kosztów utrzymania ? 
0,6 proc. Od lutego do marca 1971 r. 
ceny usług w-zrosły o. 1 proc., artyku­
łów' ' żywnościowych oraz komornego ? 
0,7 proc.

Wśród artykułów żywnościowych naj­
bardziej wzrosły ceny: świeżych owo­
ców o 16,9 proc., owoców południowych 
o '5,1 proc., świeżych warzyw o 4,4 proc, 
i napojów alkoholowych o 0,9 pyoc. Z 
innych artykułów w ciągu miesiąca 
zdrożały: buty o 1 proc., meble o 0,7 
proc., benzyna o 2,7 proc.,. komunikacja 
miejska o i,7 proc., kolej o 8 proc., ar­
tykuły szkolne i biurowe o 1,3 proc., 
zabawki o 3,8 proc.

Przeciętne koszty utrzymania czteroo­
sobowej rodziny urzędniczej zwiększyły 
się od lutego do marca o 0,7 proc., a 
w porównaniu z marcem 1970 r. o 5,2 
proc.; czteroosobowej rodziny robotni­
czej — o 0,8 proc, w ciągu miesiąca.-^ 
4,6 proc, w ciągu roku; dwuosobowej 
rodziny rencistów* — o 0,8 proc, w ciągu 
miesiąca i 4,2 proc, w ciągu roku, (d)

POŻYCZKA BANKU 
ŚWIATOWEGO DLA BRAZYLII

W połowie kwietnia bieżącego roku 
Bank Światowy przyznał Brazylii dwie 
pożyczki: jedną' — na -budowę hydroe-

myslowa w 1969 roku osiągnęła wzrost 
7,7 proc.,, czyli w danym roku dorów­
nywała reszcie świata.

Jednocześnie. Bank w swoim sprawo­
zdaniu stwierdził, iż w celu usunięcia

WYNIKI GOSPODARCZE 
KRLD

Agencje informują o przedlęrnuno- 
—...... - ------------- - — ----- - - wvm wykonaniu kwartalnych niąnsw ;
dystansu dzielącego kraje Ameryki Ła- ; gospodarczych ' w KRLD w dziedzinie 
clńskiej ’od krajów gospodarczo rozwi- produkcji węgla, surówki żelaza, Malt,
niętych należałoby nakłady inwestycyj- energii elektrycznej. produktów che-
ne zwiększyć zgodnie z sugestią dra mieżnych i materiałów budowla: uh.
Prebischa przynajmniej do 24 proc, glo- pomyślne wyniki osiągnięto dzięki inm-
balnego produktu narodowego rocznie. nani: nrowadznnei pod hasłem „smid- .
W 1969 roku nakłady te wyniosły 20,6 ^j? pracy i oparcia o własne siły-,
proc, produktu. (MP) J v .W górnictwie tirodukc.n miała w zroś-

- nąć o 20—50 proc, w porównaniu z sin-I
PRODUKCJA ROPY W IRANIE logicznym okresem roku ubiegłego -lzi«- 

ki zastosowaniu nowoczesnych maszyn > 
Produkcja ropy naftowej w Iranie w metod wydobycia. Zapocząłkn-nanri'1’™- 

• ■ • • ■ - - • — - dukcję seryjną, nowych typów trakto­
rów, motorów dieslowskich i urządzeń; 
dla przemysłu lekkiego. 

Koreańska: Republika Ludowo-nemo-

roku bieżącym, jak poda je The Iranlan 
Oli Consortium, ulegnie zwiększeniu o
12 proc, w porównaniu z rokiemu u-
biegłym, w którym wydobycie ropy wy­
niosło 179 min ton.

Rząd Iranu program zwiększenia pro­
dukcji ropy ’ zatwierdził. (MP)

kratyczna. która posiada około 12 mi­
lionów mieszkańców, produkuje 2,2 min

PRZEMYSŁ TURYSTYCZNY 
JUGOSŁAWII

O równowadze bilansu płatniczego Ju­
gosławii decyduje obecnie turystyka, z 
której dochody przewyższają już przesy­
łane do kraju, oszczędności emigrantów. 
W ubiegłym roku wpływy z turystyki 
osiągnęły kwotę 360 min doi., czyli były 
ó ok. 100 min doi. wiekśze od sumy osz­
czędności emigranckićh.

W 1970 roku bawiło w Jugosławii 4,7 
min turystów, którzy spędzali w tym 
kraju 22,6 min tzw. nocy, oraz odwie­
dziło Jugosławię 22,5 min osób, które 
spędziły w tym kraju mniej niż jedną 
dobę.

Najwięcej truystów było- z Niemieckiej 
Republiki Federalnej i z Austrii, a na­
stępnie z Wioch i Anglii. Trzy lata temu 
na pierwszym miejscu znajdowali się 
Czesi.

W 1970 roku turyści czescy stanowili 
wszystkiego 1 proc, ogółu turystów, pod­
czas gdy w 1969 roku odsetek icli wyno­
sił 9 proc. Amerykańskich turystów . w 
ubiegłym roku było 200 tys. osób.

80 proc, ruchu turystycznego do Jugo­
sławii koncentruje się w uzdrowiskach 
nad Adriatykiem. Zdaniem kompetent­
nych czynników rządowych, południe Ju­
gosławii nie jest należycie wykorzystane 
'dla celów turystycznych i dlatego w pro­
gramie rządowym przewiduje; Łsię .tam 
odpowiednią rozbudowę urządzeń turysty­
cznych. Według programu liczba miejsc 
turystycznych na • południu, ze 100 tys. 
ma być podniesiona do 600 tys.. (MP)

ton-stali, 16,5 mld kilowatów enercii r- 
lektrycznej, przeszło 14 min ton węgla. , 
Prawie 70 proc, ludności żyje na wsi. 
Głównym produktem rolnictwa Jest ryż. 
.Teeo wydajność wynoszącą 60 cetnarów 
metrycznych na hektar należy , do naj­
wyższych w święcie, i (d)W

INWESTYCJE W
Zadania teuoroczneąo

RUMUNII
planu inwesły-

cyjnego Rumunii przypadające ną 
pierwszy kwartał br. zostały globalnie 
wykonane w 108,1 prpc. — co stanowi 
19 proc, całego planu na 1971 r. Wyż­
szym od przeciętnej krajowej stopniem 
realizacji inwestycji wykazały się resor­
ty energetyki (realizacja 21,5 proc, ca­
łorocznego planu inwestycyjnego), tran­
sportu i telekomunikacji 23,9 proc, pla­
nu roczneeo) oraz przemysłu drzewne­
go (20,5 proc.). W tyle pozostały nato­
miast resorty: przemysłu chemicznego, 
rolnictwa, przemysłu spożywczego, leś­
nictwa 1 wód, przemysłu materiałów bu­
dowlanych oraz przemysłu lekkiego.

W pierwszym kwartale br. oddano do 
eksploatacji tylko 73 proc, mocy pro­
dukcyjnych, przemysłowych i agrozoo- 
techniczńych przewidzianych do urucho­
mienia na ten okres. Sytuacja jest ty”1 
bardziej riiettorzystna, że nie oddano ao 
użytku .jeszcze - wielu mocy produkcyj­
nych zaległych z 1970 r. (d)

PRZEMYSŁ STOCZNIOWY 
JUGOSŁAWII

SAMOCHODY OSOBOWE 
W CSRS

Jednią z szybko rozwijających1 się ga- 
lężi przemysłu w Jugosławii jest budow­
nictwo okrętowe — zdolność produkcyjna 
jugosłowiańskiego przemysłu stoczniowe-

Według danych; zawartych w Tezach 
na XIV Zjazd KPCz. co szósta rodzina 
czechosłowacka posiada obecnie prywat­
ny samochód osobowy. W początkach 
minionego dziesięciolecia własnym samo­
chodem osobowym rozporządzała jedynie 
co 20 rodzina w CSRS.

Szybki rozwój motoryzacji Indywidual­
nej powoduje coraz więcej problemów,

go w ubiegłym 1970 roku osiągnęła 600 
tys. ton, a w 1975 roku'zgodnie z planem ---------- - ------- .--------
5-letnim zostanie zwiększona do 1 min szczególnie w dużych ośrodkach mlej- 
■- -------- skich. W Pradze, gdzie zarejestrowanych

jest ok. 120 tys. samochodów i dokąd 
każdego dnia przybywa kilkadziesiąt ty­
sięcy samochodów z innych miast, ruch 
lest Już tak duży, że przeciętną szyb­
kość poruszania się samochodem w śród-

ton- rocznie.
' Jednocześnie wzrasta także .produkcja 
motorów Diesla, która ze 1|2 tys. koni 
mechanicznych w 1966 roku: podniosła się 
do . 239,2 tys. koni mechanicznych, w 1970 
roku.

Eksport -statków stałe się7 zwiększa i 
staje się coraz poważniejszym źródłem 
dopływu dewiz. Wpływy z eksportu sfat-
ków w 1970 roku wyniosły 168^38 min doi. 
wobec 89,3 mln doi. w 1966 roku.

mieścin zmalała do 12 km/godz., a w 
godzinach szczytu wynosi 5—6 km/godz. 
Coraz pilniejszą potrzebą staje się więc 
przebudowa ulic, zwiększająca przepus­
towość najbardziej obciążonych arterii
stołecznych, (kk)

TARGI
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„Powodzenie wiosennych targów. Podwojenie liczby 
wystawców. Targi pod każdym względem spełniły 
oczekiwania. Zawarte transakcje: w ubiegłym roku 
6Ó0 milionów, w tym roku 1.600 milionów^./' — pisał 
brneński dziennik „Równość" tuż po zakończeniu II 
międzynarodowych targów artykułów konsumpcyj­
nych w Brnie.

O CENA-ta, trzeba przyznać, nie jest przesadna, w każdym razie 
uzasadniana' wysoką, jak na.Jmprezę o skromnych tradycjach/ 
frekwencją zagranicznych wystawców. Wiosenne targi w Brnie 
przyciągnęły . wystawców z 32 krajów, nie brakowało tu żadnej 
z firm, które .liczą się w międzynarodowym handlu artykułami 
konsumpcyjnymi przemysłowego pochodzenia. Dość powiedzieć, 

że ekspozycje, zagranicznych firm zajmowały: w ub. roku 20 proc, po­
wierzchni wystawowej, w tym roku już 40 proc., chociaż równocześnie 

: przemysł gospodarzy znacznie zwiększył zajmowaną powierzchnię w brneń- 
skim miasteczku targowym (o ok. 30 proc, w porównaniu z 1970 r.).

Przedstawiciele polskiego handlu zagranicznego przyznają, żenie docenili 
brneńskiej wystawy. Szczera samokrytyka zazwyczaj rozbraja i skłania 
do przypomnienia o ludzkim prawie do błędu. Jednakże rodzaj i skala tego 
błędu utrudniają przejście nad nim do porządku dziennego.

Ekspozycje-danego ■ kraju na imprezach o międzynarodowym znaczeniu 
traktowane są jako okno wystawowe. W naszym przypadku okno tó było 
maleńkie, z szybami pośledniej jakości, w dodatku źle wprawionymi. Tiu- 

. maczenia przedstawicieli naszych central handlu zagranicznego, że przyje- 
chali dp Brna w roli głównie importerów, niczego nie usprawiedliwiają

Jeśli,—import,- to mimo woli powstaje pytanie, dlaczego „Hortex” rekla­
muje na czechosłowackim rynku m.in. pyzy, knedle i mrożone pierożki? 
Wiadomo, że są to, rzeczy, których najpilniej nam trzeba na rynku krajo­
wym, a potencjał lyytwórczy rodzimego przemysłu jest więcej niż skromny.

A wreszcie powiedzmy j to, że w Brnie brakowało np. central] handlu 
zagranicznego, zajmującej się importem artykułów typu „wyposażenie 
mieszkań , czyi] „VarimexuDlaczego? A lego to już w ogóle nie można 
zrozumieć; minister Sznajder mówił na Wiosennych Targach Krajowych 
w Poznaniu o. głębokim deficycie m.in. wanien, wentylatorów kuchennych, 
armatury łazienkowej, kaloryferów itp. Dane ilustrujące rozmiary nieza­
spokojonego popytu na tego typu artykuły, nie pozostawiały wątpliwości 
co do tego, że nasz handel wewnętrzny będzie dążył do uzupełnienia zaopa­
trzenia rynku, z pomocą importu. : ‘

Można powiedzieć, że nic się nie stało, jako że „Uniwersał” z koniecz­
ności przejął na siebie obowiązki nieobecnego-..Varimexu". Wiele rzecz': 
można w ten sposób wytłumaczyć, ale doprawdy,’nie wszystko

Na przykład „Pollena” ma za mały potencjał, aby szybko rozsze­
rzać asortyment produkcji stosownie do potrzeb rynku, s ara się więc 
koncentrować uwagę na rozwoju tych asortymentów, które reprezentują 
dobry i bardzo dobry standard w przekonaniu, że zdoła je wymienić' na 
innego typu kosmetyki zagranicznej produkcji, uzyskując przy okazji nad­
wyżki dewizowe, umożliwiające pokonanie największej' słabości „Polleny1’ 
jaką są fatalne opakowania. Zamierzenia „Polleny” są niewątpliwie słuszne 
i „Ciech” stara się pomóc w ich urzeczywistnieniu przekonany, że firma



D dawną w publicy- funkcji obronnych i od znaczenia, 
styce gospodarczej CSRS jakie ma rozwój tego przemysłu dla 

modernizacji potencjału wytwór­
czego’. w całej gospodarce narodo­
wej, odgrywa on coraz większą ro-

i v.’ wystąpieniach cze­
chosłowackich działaczy 
gospodarczych podkreś­
la się potrzebę dokona-

nia głębokich przekształceń struic- 
tutalnych, zapewniających wyższą 
efektywność ekonomiczną i pokona­
nie dwóch podstawowych barier 
dalszego rozwoju: bariery zatrud­
nieniowej (brak rąk do pracy) oraz 
bariery surowcowej (skąpe .zasoby 
bogrtaw naturalnych). /

Temat ten w obszernym szkicu 
„Iluzje verso możliwości” . pódejmu- 

na łamach ' tygodnika.. „Hpspo- 
darske Noviny”- (nr 4/1971); Milan 
Kubat. ‘ ;

W pierwszej części: swego ■arty­
kułu autor — pracownik Federal­
nego Ministerstwa' Techniki i Roz- 
wojxi Inwestycyjnego, — . przędsta- 
wia zmiany; jakie. . .iiustąpiływ 
strukturze produkcji .przemysłowej 
od roku 1950 oraz główne kierun­
ki polityki inwestycyjnej w tym o- 
kresie. W zasadzie na . niezmienio­
nym poziomie utrzymuje się w glo­
balnej wartości produkcji przemy­
słu czechosłowackiego łącznie M*.  
czony udział przemysłów paliw, e, 
nergetycznegó'' i hutniczego., -Nai te 
gałęzie przemysłu przypada ok. 1/4 
wartości całej produkcji.’ W prze­
mysłach tych zainstalowane jest, 
nk 48 proc, majątku wytwórczego 
(środki trwałe) — w roku 1950 ok. 
44 proc, — w takich także mniej 
więcej proporcjach układały się wy­
datki inwestycyjne (udział w glo­
balnych nakładach inwestycyjnych 
w przemyśle). W zasadzie aż dó ro­
ku 1966 rozwój tych gałęzi produk­
cji był proporcjonalny do rozwoju 
całego przemysłu czechosłowackiego. 
Pewne zwolnienie rozbudowy bazy 
paliwowo-energetycznej w latach 
1966—1970 doprowadziło jednak w 
ostatnim czasie do powstania napięć 
i trudności;

i rozbudowę posiadanego potencjału w warunkach ®“p°7ó ’
A -zarówno czechosłowacki przemysł tekstylny, jak' i P0^ 
kienniczy, korzystają'w dużym stopniu z'tych samych-
w maszyny i urządzenia. Na tym tle powstawały w przeszłości ^y, 
o tyle niepotrzebne, że możliwe <lo uniknięcia X^^S^WóTwłókiea- 
dynacji zamierzeń inwestycyjnych i eksportowych przemysłów włokien- 
^Mowanie produkcji w naszych krajach nie ma
sensu. Ani CSRS, ani Polska nie mają rynku wewnętrznego na tyle glę 
bokiego, aby zdołał wchłonąć rzeczywiście wielkosep^ą prod^ 
taka produkcja zapewnia; dziś możliwość osiągnięcia dobrego standardu 
przy niskim koszcie wytwarzania. Jest to sprawa Tna
czeniu zarówno w produkcji przeznaczonej na rynek wewnętrzny, jak i ną 
^PoTwba zacieśnienia współpracy naszych Pomysłów nietaodlega_wąt­
pliwości. Jest nakazem zarówno dla gospodarki Polski, jaki CSRS. Ho mowy 
w zaciszu gabinetów nie zastąpią porównania realnych -ofert, wymiany

*
RATULUJĄC gospodarzom inicjatywy, nie bez żalu przypominamy, 
że niejednokrotnie zgłaszano-u nas propozycje w sprawie przeksztal-

artykułów konsumpcyjnych przemysłowego -pochodzenia.
Szansę tę, nie docenianą u nas, dostrzegła i doceniła Czechosłowacja. Po 

ostatnich targach bmeńskich nie ma chyba potrzeby wątpić w słuszność 
decyzji CSRS o nadaniu wiosennym targom krajowym w Brnie charakteru 
międzynarodowego przeglądu artykułów konsumpcyjnych i stymulowania 
tą m. in. drogą postępu w technice i technologii rodzimej produkcji, a tym 
samym i tworzeniu warunków dla aktywizacji eksportu.
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z wyraźnych priorytetów inwestycyj­
nych Korzystały chemią . i. przemysł ma- 
terialów budowlanych. Udział tych ga­
łęzi w globalnych nakładach inwesty­
cyjnych przemysłu, był znacznie ,wyż- 
szv od udziału majątku trwałego tych 
gałęzi . w ogólnej wartości środków 
trwałych przemysłu. W rezultacie zna-,, 
cznie wzrósł udział tych gałęzi przer 
myslu globalnej wartości produkcji 
przemysłowej CSRS: chemii z 3,0 do 
7,0 proc., przemysłu materiałów budo­
wlanych z 2,3 do 3,1 proc.

Odwrotnie kształtowała się sytua­
cja w przemysłach konsumpcyjnych 
(tekstylnym, skórzanym, drzewnym, 

^szklarskim i ceramicznym,1 poligra- 
’fii). Nakłady' inwestycyjne były nie­
mal systematycznie niższe od u- 
działu wartości majątku trwałego 
tych gałęzi przemysłu, co doprowa­
dziło z jednej strony do spadku u- 
działu w globalnej wartości produk­
cji — z 23,2 do 16,7 proc, a przede 
wszystkim — mimo pewnego przy­
spieszenia tempa inwestowania . w 
ostatnich latach — grozi to kata­
strofalnym zestarzeniem się parku 
maszynowego i zacofani em>iteeła-.
niczbjTO.

Najwięcej spornych’ opinii '"budźb 
rozwój przemysłu maszynowego: w 
tych latach. Przemysł ten rozwijał 
się najszybciej — od roku 1948 war­
tość produkcji przemysłowej ogółem 
wzrosła 6,8-krotnie, przemysłu mą- ■ 
szynowego 13,5-krotaie- — udział 
przemysłu maszynowego w global­
nej wartości produkcji wzrósł z 13,1 
proc, w roku, 1950 do 27,2 proc. 0- 
becnie, chociaż w zasadzie nie ko­
rzystał on z priorytetów inwestycyj­
nych. W rota 1950 udział przemy­
słu maszynowego w globalnej war­
tości środków trwałych zainstalowa­
nych w tym dziale gospodarki na- 
rodcwej wynosił 22,0 proc., w roku 
1970 — 23,4 proc.

Pozytywnym rysem wysokiej 
dynamiki przemysłu maszynowego 
było m. in. to, że niezależnie ód 

lę w handlu • zagranicznym CSRS. 
W roku .1950 — 27.9 proc., obecnie 
już 50 proc, dewiz uzyskiwanych w 
eksporcie pochodzi ze sprzedanych 
za granicę maszyn i urządzeń. Przy 
tym — jalc podkreśla M. Kubat — 
efektywność, eksportu imaszynowego 
jest wyższa od ■ przeciętnej: Z tabe­
li, zamieszczonej w omawianym ar­
tykule wynika, że 78 proc, ekspor­
tu maszynowego mieści się w kla-

CSRS 

PERSPEKTYWY
PRZEMIAN
STRUKTURAINTOI
KRZYSZTOF KRAUSS

sie bardzo dobrej i dobrej efek­
tywności (ilość koron wydatkowa­
nych na uzyskanie l. rb lub dol)„ 
zaledwie 14 proc. — w, klasie złej 
efektywności., 8^ proc; eksportu ma­
szynowego. miesCi; się w tzw. klasie 
mieszanej — wysoką „efektywność 
przy eksporcie- do, krajów socjali­
stycznych, niska przy, eksporcie do 
krajów.’kapitalistycznych — albo 
odwrotnie.

Wyższą?-efekty wMOścłgi-Ipgttyin^ ------  
jedymel/phwmiyaivmatejaaMw.r-tWdowtar/ wszystkim weWnątrż^pdSżczególnych "ga- 

- -‘eksportw materiałów łęzi, w mniej lub bardziej korzystnym 
---- ----- ----- J-- . układzie programów. To nie znaczy — 

' doda je autor — że proporcje międzyga- 
łęziowe nie mają wpływu na efektyw­
ność. Jest rzeczą jasną, że dotrzymanie 
niektórych międzygałęziowych proporcji 
jest sprawą o żywotnym znaczeniu. Ta­
kim czynnikiem wiążącym jest np. sto-

nych: -83,5 prostat—r-----  ------- —
budowlanych «kwalifikowanych je«t do ■ 
klasy o wysokiej lub dobrej efektyw­
ności, 12,0 proc, do klasy niskiej efek­
tywności, 4,5 proc, do klasy o miesza­
nej efektywności. W eksporcie wyrobów 
hutniczych zalfedwie 20,5 proc, wyrobów 
osiaga Wysokie .wskaźniki efektywności, 
paliw- — tylko 33,4 proc., chemii — 35,8 
proc., artykułów konsumpcyjnych po­
chodzenia ; przemysłowego — 47,0 proc.

Z drugiej jednak strony niektóre 
branże przemysłu '.maszynowego 
bardzo powoli przystosowują się do 
zmian w strukturze światowego .po­
pytu. Dotyczy to zwłaszcza niektó­
rych . branż budowy, maszyn cięż­
kich, jak np. urządzeń walcowni­
czych, lokomotyw elektrycznych; ’ u- 
rządzeń energetycznych, . urządzeń 
spawalniczych. Popyt na te wyroby 
— podkreśla M. Kubat stopnio-

wo spada, również w krajach soc­
jalistycznych, a producenci nie po­
trafili na czas przeprofilować swo­
jej oferty towarowej. Są to zara­
zem branże zużywające bardzo zna-
czrie ilości materiałów, przede 
wszystkim stali, w której zużyciu _ ___ ____
(w przeliczeniu na 1 mieszkańca) ły zapewnić Określone, niezbędne
CSRS zajmuje obecnie pierwsze proporcje między gałęziami, zwla-
miejsce w świecie. Jednocześnie ’ • ’ • —-------
branże budowy maszyn lekkich i 
średnich (np. urządzeń perfóracyj- 
nych, „ samochodów ciężarowych, 
ciągników), stosunkowo mało niate-
riałochłonne, nie rozporządzają do­
statecznym potencjałem produkcyj­

nym, aby dorównać zapotrzebowa­
niu eksportu.

„Z przytoczonych faktów, , chociaż ra­
my artykułu nie pozwalają na dalsze 
rozwinięcie tematu i uściślenie szczegó­
łów —i pisze Milan Kobit w cytowanym 
artykule — należy wyprowadzić wnio­
sek, że zakres problemów decydujących 
o efektywności i wydajności czechosło­
wackiej produkcji przemysłowej > nie za­
wiera się w proporcjach międzygałęzio- 
wych (przemysł budowy maszyn — prze­
mysł i artykułów’ konsumpcyjnych " — 
chemia itp.),„aić; ziwieta -się" .przede 

sunek do rozmiarów bazy paliwowo- 
energetycznej”.

Z uwzględnieniem tych faktów, 
pisze autor artykułu w „Hospodar- 
skich Novinach”, konkretyzują się 
obecnie poglądy centralnych orga­
nów gospodarczych CSRS na możli­
wości zmian strukturalnych w prze­
myśle oraz wybór dziedzin rozwo­
jowych, z drugiej strony na potrze­
bę świadomego hamowania dynami­
ki dziedzin uznanych za nięrozwo- 
jowe. Rzeczowa substancja progra­
mów zmian strukturalnych w bie­

żącym pięcioleciu bierze pod uwagę 
następujące fakty:

' • w ciągu jednej pięciolatki jest 
rzeczą niemożliwą osiągnięcie de­
cydujących zmian w proporcjach 
międzygałęziowych;
0 trzeba jednak w sposób trwa- 

szcza gdy chodzi o zabezpieczenie 
niezbędnego rozwoju energetyki, 
bazy paliwowej i surowcowej ;
• należy i jest rzeczą konieczną 

systematycznie przystosowywać 
strukturę produkcji wewnątrz gałę­
zi do wymagań stawianych przez 

rozwój techniki oraz potrzeby zgła­
szane przez odbiorców na rynku 
wewnętrznym i zagranicznym;
0 w związku z tym należy i jest 

rzeczą konieczną' przeprowadzenie 
odpowiednich zmian w poszczegól­
nych programach produkcyjnych — 
w kierunku przyspieszania bądź 
przyhamowania rozwoju;

„Rząd, CSRS_ —; pisze. Milan, _ Ku bit 
umjeścił^-w-wytyęzńyćh: dla. piątej pię­
ciolatki zadanie - ustalenia 7 określonej 
ilościt-wspierających programów rozwo- 
jo wy ch; ■■ przeważnie' • zmierzających ' do 
wprowadzenia do produkcji nowych pro­
gresywnych, efektywnych i poszukiwa­
nych wyrobów oraz technologii, które 
staną się merytorycznym szkieletem 
pięciolatki w przemyśle”.

Autor' podkreśla, że nie można 
jeszcze uważać tego zadania za w 
pełni, wykonane, niemniej powstał 
już zarys 65 programów, z których 
21 obejmuje najważniejsze rodzaje 
maszyn, systemów maszyn oraz a- 
paratów i urządzeń elektronicznych, 
8 problemy nowoczesnej struktury 
energetycznej, 17 chemizację gospo- 

kompleksowedarki narodowej
wykorzystanie drewna, 4 wybrane 
zagadnienia dotyczące metali i pół­
fabrykatów, 9 zagadnienia związane 
z materiałami budowlanymi i kon­
strukcjami budowlanymi, 6 próble- 

my dotyczące produkcji towarów 
rynkowych i usług przemysłowych. 
"Udział produkcji objętej progra­

mami rozwojowymi ma się zwięk­
szyć z 11,8 proc, w roku 1970 do 
prawie 20 proc, w roku 1975.-Wzrost 
produkcji przemysłowej ogółem w 
pięciolatce 1971—1975 wynieść ma 
33 proc., w tym jednak produkcji 
objętej programami rozwojowymi 
o 109 proc. W przemyśle maszyno­
wym produkcja objęta prograińami 
rozwojowymi ma się zwiększyć O 
107 proc., w chemicznym o 305 proc., 
skórzanym o 256 proc., tekstylnym 
o 69 proc., materiałów budowla-

proc. Na cele rozwojunych o 217
tej produkcji rezerwuje się ok. 35— 
40 proc, ogólnych nakładów inwe­
stycyjnych w przemyśle.

Dynamika produkcji rozwojowej 
na Słowacji ma być wyższa niż w 
Czechach: na Słowacji nastąpić ma 
potrojenie produkcji-.objętej progra­
mami rozwojowymi, w Czechach 
podwojenie. W rezultacie w końco­
wych latach. pięęiplatki; n,3st'ąpjć jnat 
wyrównanie)jndzł8łuirprodukcji’ roz­
wojowej.. G^pp$o^^ 
W obu częściach republiki.

Czołowe miejsce w programach 
rozwojowych przypada przemysłom 
btidowy maszyn i urządzeń elek­
trycznych, włączając w to techni­
kę obliczeniową. Na te dziedziny, 
przypada 43 proc, produkcji objętej 
programami rozwojowymi. Na dal­
szych miejscach znajduje się che­
mia i kompleksowy przerób drew­
na. Najsilniej z wymianą między­
narodową związane mają być pro­
gramy w wojowe w . przemyśle e- 
lektroma. .ynowym. Ok. 75 proc, 
eksportu produkcji objętej progra­
mami rozwojowymi stanowić mają 
wyroby pochodzące z przemysłu e- 
lektromaszynowego. Z rozwojem 
importu związane są przede wszyst­
kim programy rozwojowe związane 

z modernizacją struktury energe­
tycznej (import ropy naftowej).

Jaki wpływ programy rozwojowe 
wywrzeć mają na poszczególne, 
najważniejsze dziedziny produkcji?
• W przemyśle paliwowo-energetycz­

nym cały przyrost zużycia paliw ma_ się 
praktycznie skoncentrować na zwięk­
szeniu udziału paliw uszlachetnionych, 
tzn. ropy naftowej i gazu. Gdy wzrost 
wydobycia węgla wynieść ma 8—9 proc., 
wzrost zużycia ropy wynieść ma 69 
proc., gazu .ziemnego 54 proc., gazu 
świetlnego 34 proc. Zapoczątkowana ma 
zostać budowa — w oparciu o radziec­
kie dostawy urządzeń — dwóch tyielKięh . 
elektrowni atomowych o mocy 880 MW 
każda (typ woroneżski).

W chemii rozwój koncentrować ma 
się . na rozbudowie -■ we współpracy z 
NRD i WRL — petrochemii. Programy 
rozwojowe obejmują Jednak także włók­
na sztuczne, nawozy sztuczne i pasze 
przemysłowe, wyroby gumowe, tworzy­
wa- sztuczne, sztuczną skórę i tekturę.
• W przemyśle materiałów budowla- ■ 

nych rozwijać się ma zarówno produk­
cja materiałów tradycyjnych (cement, 
cegła, okładziny, wapno, fajans) jak i 
nowych (włókna sztuczne, porobeton, 
płyty, bloki instalacyjne, konstrukcje 
stalowe itp.).
• W metalurgii następować ma wy­

łącznie wzrost produkcji materiałów u- 
szlachetnionych — określonych rodza­
jów stali, blach i opakowań ocynowa­
nych, blach karoseryjnych, folii alumi­
niowych.
• W przemyśle’ elektrotechnicznym 

najszybsze tempo rozwoju osiągnąć ma 
elektronika, technika łączności, urządze­
nia dla techniki obliczeniowej, aparatu­
ra kontrolno-pomiarowa, urządzenia re­
gulacyjne i’, elementy . automatyzacji- 
Szybko rozwijać ma się także przemysł 
środków transportu (samochody osobo­
we, ciężarowe i tramwaje), przemysł 
ciągników, maszyn rolniczych, łożysk, 
budowy obrabiarek do obróbki skrawa­
niem 1 obróbki plastycznej, maszyn tek­
stylnych i dla przemysłu skórzanego. 
Najniższym tempem rozwoju charakte­
ryzować ma się przemysł budowy ma­
szyn ciężkich: urządzeń walcowniczych, 
energetycznych I spawalniczych oraz u- 
rzadzeń dla elektrotechniki silnoprądo- 
wej.
* W przemyśle artykułów konsump­

cyjnych programy rozwojowe koncen­
trują sie na- rozwoju techniki tkania 
bezwrzecionowego. automatyzacji tkalni' 
wełnianych,- f na rozwoju dziewiarstwa i 
tkanin dekoracyjnych, obuwia ze sztucz­
nych skór i płyt wiórowych.

Opracowane projekty — podkreś­
la aiitor omawianego artykułu — nie 
są jednak wolne od pewnych sła­
bości.’ które ' w dalszych pracach 
trzeba będzie usunąć. Główną sła­
bością są nadmierne żądania za­
trudnieniowe, gdy w Czechach w 
tych latach przyrost nowych rąk do 
prdcy jest zerowy, na Słowacji wy-: 
niesie zaledwie 50 tys. osób. Pro­
jekty programów rozwojowych nie­
mal zupełnie nie biorą pod uwagę 
możliwości uzyskania rąk do pracy 
poprzez ograniczenie produkcji 
przestarzałej oraz produkcji dublu­
jącej się z innymi krajami RWPG. 
Tylko częściowo uwzględniają mo­
żliwości racjonalizacji organizacji 
pracy i podniesienia wydajności 
pracy. Zbyt często także wysuwa 
się przekraczające realne możli­
wości żądania inwestycyjne, 'przy 
niedocenianiu możliwości wzrostu 
nrodukcji poprzez lepsze wykorzy­
stanie istniejących zdolności wy­
twórczych, zwiększenie zmianowoś- 
ci, modernizację urządzeń produk­
cyjnych itp! Trzecim, jak 'podkreśla- 
autor'' Omawianego opracowania —, 
najważniejszym niedostatkiem wielu 
opracowanych dotychczas progra­
mów, jest: nierozwiązanie spraw 
międzynarodowej współpracy. W 
niewielkim tylko stopniu uwzględ­
nia się możliwości socjalistycznej 
integracji przemysłowej.

„Ze względu na to. że te niedostatki 
wynikają z zaniedbań — nisra w oma­
wianym artykule Milan Kubat — cen­
tralne oreany nie uważają ich za nie­
rozwiązywalne. W większości wypadków 
nrzy poelębionei apalizio okazuje się, 
że można znaleźć hardziej efektywne i 
mniej angażujące środki rozwiązania 
poprzez lepsze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych na Słowacji; poprzez 
bardziej intensywne włączenie się do 
międzynarodowego podziału pracy oraz 
ograniczenie niektórych nadmiernie roz­
budowanych programów moźoa nrze- 
zwvciężyć istniejące sytuacje konflikto­
we”.

■
pewna wysokiej^ jakości swojej produkcji ma szansę zdobycia pozycji w 
handlu kosmetykami. Ale — ta oprawa efektownej produkcji^ „Polleny’ . 
Czegoś tak tandetnego nie widzi się nawet w prowincjonalnych sklepach,, 
a ci >ż dopiero na imprezie o międzynarodowej randze.< .... , .

Podkreślmy, że ekspozycja „Polleny” nie miała bynajmniej charakteru 
wyłącznie reklamowego. Import kosmetyków z CSRS znacznie przekracza 
poziom eksportu w tej specyficznej grupie towarów, co w tym Przypadku 
Ust jednoznaczne z ograniczeniem dostaw na nasz rynek czechosWacłuch 
kosmetyków, świetnie uzupełniających asortyment „Polleny (m m. choaz) 
o doskonale odżywki do włosów i znakomite kremy „Dermacol )• 
właśnie przyczyn na początku tego roku w ramach 'tzw. Dni MaKowa 
o-,, odek polski w Pradze w pomysłowy sposób starał się zainteresować 
c choslowacką klientele polskimi kosmetykami. Wiele wysiłku organiza­
cyjnego,-wiele starań i trudu z jednej strony, z drugiej zas strony — pokaz 
niechlujstwa na targach, gdzie przecież prowadzone są decydujące rozmo- 
wy,

Wydaje się, że jedno i drugie przesądziło o potknięciach polskich na tar- 
g .ca brneńskich. Pierwsży z tych niedostatków zamierza usunąć PIHZ 
p .ejmując na siebie rolę koordynatora na przyszłych targach brneńsłucn. 
T.udniej będzie pokonać te wszystkie braki, które powstały , za sprawą 
niejasnej koncepcji.

Stwierdzenie to można by uznać jako bezzasadne. Zawarta 
mro,wa międzypaństwowa (w dniu 2 marca ■ br.) wyraźnie pr^yzuje pro­
gram współdziałania na polu gospodarczym Polski i CSRS
1971—75 przewiduje dalszy i znaczny wzrost obrotów (o oK. »1 proc.), w 
porównaniu z latami 1966—70. Najsłuszniejsze tezy ogolne wymagają jed­
nak mocnego wsparcia przez praktyków, przedstawienia przez nich bardzo 
już szczegółowych propozycji, realnych ofert. Wydaje się, ze nasi. sąsiedzi 
ezegoś takiego z naszej strony oczekiwali na tegorocznych targach brnęń- 
skich. Tymczasem przemysł,. który ma szczególnie wiele do powledzauą 
gospodarzom, w ogóle nie był reprezentowany na brnenskiej imprezie. Myś­
lę. oczywiście, o przemyśle lekkim, reprezentowanym tylko, personalnie...

Personalna reprezentacja jest naturalnie pożądana i nawet nieodzowna 
na tego typu targach, niemniej celowa byłaby-również chyba i rzeczowa. SzeSn^ żeUowa podkreślą potrzebę współpracy mJnl w przemyśle 
lekkim. Jest to zrozumiałe. Przemysły .tekstylne naszych krajów- mają, po­
dobne problemy do rozwiązania w najbliższych 

zdań specjalistów, którzy na co dzień będą ze sobą współpracować. Od ich 
wzajemnego zrozumienia zależy w niemałym stopniu kształt specjalizacji, 
stopień uwzględniania tradycji i interesów eksportowych w praktyce pro­
dukcyjnej.

Warunki sprzyjające poważnej współpracy przemysłów obydwu krajów 
tworzy się w momencie programowania inwestycji, na długo przed prze-
kazaniem nowych fabryk do eksploatacji.

Dopisali w Brnie polscy handlowcy. Liczne organizacje handlowe przy­
słały do: Brna swoich przedstawicieli. Ba, nawet CRS „Samopomoc Chłop­
ska” przysłała na targi bmeńskie swojego przedstawiciela.

Rezultaty „misji handlowej”, jak żartobliwie określano naszą ekipę, 
będziemy wkrótce oceniać na rynku. Pewne jest jedno. Mianowicie to, że 
ekipa handlowa sumiennie penetrowała oferty firm gospodarzy i znalazła 
w nich wiele rzeczy pilnie potrzebnych na naszym rynku. Nie bez — wy­
daje się — zażenowania, ale z uporem przedstawiciele naszego handlu 
wewnętrznego obstawali przy zamawianiu rzeczy deficytowych na naszym 
rynku. Gospodarzy pewno w podziw wprawili nasi handlowcy zamówię- wanta szerszej wymiany na normalnych zasadach, to znaczy zmierzającej 
niami artykułów w rodzaju wideł, piłek tenisowych, czy neseserkow do d0 uzupełnienia zaopatrzenia rynku w artykuły o przeciętnym standardzie, ,
manicure, i tym podobną drobnicą. Cóż, nie wiedzą, że nasz handel naj- niezależnie od importu rzeczy o charakterze luksusowych lub na poły
pierw usilnie namawiał przemysł drobny do podjęcia^tego rodzaju pro- luksusowych, wyrobów. Polskim handlowcom trochę przeszkadzały, wydaje 
dukcji, by stwierdzić, że tymczasem producenci „uciekli” od produkcji łan- sję dotychczasowe obyczaje, zgodnie z którymi za byle co, za przeprosze-
cuchów... niem, z importu ustalano wysokie ceny.

Lista towarów zamawianych przez nasz handel w Brnie wiele daje do Tego rodzaju debiut był jednak potrzebny naszym handlowcom. Ich pobyt 
myślenia, nasuwa wiele przykrych wniosków pod adresem naszego Prze- na targach będzie nam procentować na najbliższym spotkaniu handlu z ro- 
myslu, jego skłonności do podejmowania mało pracochłonnej produkcji 
rynkowej, tempa rozwijania nowości itp. ...

Tymcraum wypada cieszyć się z aktywności naszego handlu za granicą. 
Działalność „misji handlowej” w Brnie ma duże znaczenie nie tylko z 
ounlitu widzenia aktualnych potrzeb rynku. Wydaje się bowiem ze obec­
ność na targach brneńskich ludzi dobrze zorientowanych w możliwościach 
rodzimego przemysłu w niemałym stopniu pomogła w sprecyzowaniu za- 
mCwchoslow^wi^produkcja artykułów konsumpcyjnych jest niewątpliwie 
dość interesująca dla naszego handlu. Przede wszystkim sprawia wrażenie 
adresowanej do klienta jeżdżącego do pracy. Jak to się popularnie mówi, 
zatłoczonym tramwajem. Tanie kretony o apreturze memnącej, tkaniny 
ubraniowe w rodzaju naszej elanobawełny, ale cienkie i przeto znacznie 
tańsze wygodne i ładne dzianiny bawełniane w bionv mat^ial nastolatków z różnych krajów — sztruksy w nieznanych _ ------ ------------- --------  .. —
w u nas wzorach i kolorach, znakomite buty tekstylne i gumowe, cenią targów krajowych w imprezę o międzynarodowym znaczeniu,
t iZS^fZ-v nrzmośne różnego typu, armatura łazienkowa, wentylatory ku- Poznań miał szansę zyskania rangi poważnego ośrodka podaży i popytu 

t czafka meble kuchenne metalowe i mnóstwo innych artykułówSlXż^^ch oraz poznaczonych dla gospodarstwa domowego.
%^akTv zapatrzenie się czechosłowackiego przemysłu na klienta o prze­
ciętnych doctodach doprowadziło m. in. do podjęcia produkcji małej pralki 
automatycznej Sprawia wrażenie skromniutkiej w porównaniu z włoskimi 
automatySiymi pralkami. Te ostatnie jednak wymagają dużego metrażu, 

Pralkę natomiast można wprowadzić do najskromniej-
wszrotkie^wyroby, oferowane przez przemysł czechosłowacki, repre- 

zentują^Xwi«kdo wysoki standard. Wydaje się np, ze^czechosłowackie 
telewizory i aparaty radiowe ustępują produkowanym w Polsce. Nie ulega 

wątpliwości, że Czechosłowacja dysponuje szerszym asortymentem 
towarów rynkowych w porównaniu z oferowanym przez nasz przemysł, 
obejmuje on m.in. artykuły sportowe, uwzględniające zainteresowania ludzi 

o przecięta ycn dochodach, szerszy wachlarz artykułów gospodarstwa do­
mowego i nawcł domki campingowe. .

Inne tradycje urządzania mieszkań, ubrania i wykorzystania wolnego 
czasu?

Tradycje — tradycjami, nade wszystko jednak kierunek rozwoju pro­
dukcji rynkowej w CSRS dowodzi ambicji w kreowaniu potrzeb szerokich 
rzesz społeczeństwa. Zainteresowania; supermodnym przyodziewkiem prze­
mysł czechosłowacki raczej nie rozbudza, koncentrując uwagę na osiągnię­
ciu dobrego standardu w artykułach popularnych, zapewniających wygodę 
w życiu codziennym. W domu i w pracy, na wolnym powietrzu. To wiele.

Poza czysto handlowymi względami nasza „misja” miała okazję porów­
nać rodzimą produkcję z zagraniczną, w tym przede wszystkim z czecho­
słowacką, najpełniej; reprezentowaną w Brnie. To też się liczy. Oby tylko 
resort handlu wewnętrznego nie poprzestał na jednorazowym ekspery­
mencie.

Wiele, naturalnie, zależy od tego, czy powstaną warunki dla kontynuo-

dzimymi producentami w Poznaniu, wsparcie rynku zwiększonym importem 
z CSRS zapewnia handlowcom większą swobodę w rozmowach z partne­
rami z przemysłu, porównania zaś rodzimej produkcji z czechosłowacką 
są pouczającą lekcją.

Przedstawiciele czechosłowackiego przemysłu znają te wszystkie trud­
ności obiektywne, na jakie powołują się nasi producenci przy lada okazji. 
A jednak z roku na rok widać postęp w całych grupach asortymentowych. 
Znajduje to wyraz w umowach eksportowych. Transakcje handlowe CSRS 
zawarte na ostatnich targach były o ok. 2,5 raza. wyższe w porównaniu 
z ubiegłorocznymi.
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1 Na początku bieżącego roku Prezes Rady Mi- 
g niśtrótv powołał komisję praż 17 zespołów eks- 
“ pertów, których zadaniem było przygotowanie 

nowej konttepcji płanu 5-letniego na lata .1971 
— 1975. Ne/podstawie prąć tych zęśpołów, jak 
również Komisji Planowania i resortów, przy­
gotowano wstępne założenia planu, które za­
prezentowane zostab' przez .' prof Kazimierzą. 
Secomskiego w artykule pt.: „Nowa koncepcja 
planu 5-letniego", zamieszczonym w majowym 
numerze j,Nowych Dróg”.
/Kształt nowego planu .5-letniego został zdę- 

termiriowany w poważnej Tnierze postanowie­
niami: VIII: Plenum oraz opracowanym na tej 
podstawie doraźnym, programem, mającym na 
celu ^poprawienie- warunków bytowych ludności.

Plan na lata 1971 — 1975;mtisi zapewnić rea- 
. lizaćję .trzech - zasadniczych ', celów strategicz-: 
| nych. Są. to:

i 
I fI 
i

nocześriie musi nastąpić poprawa w zaopatrze­
niu rynku wewnętrznego, szybki rozwój pro­
dukcji rolnej oraz przyśpieszenie budownictwa 
mieszkaniowego. Jak wiadomo w roku bieżą­
cym poprawa zaopatrzenia: rynku wewnętrzne­
go w artykuły żywnościowe osiągnięta została 
przez uzupełnienie dostaw krajowych impor­
tem. Na dłuższą metę zwiększanie importu ar­
tykułów konsumpcyjnych jest trudne do utrzy­
mania, toteż konieczne było sformułowanie, pro­
gramu rolnego, zapewniającego opłacalność ho­
dowli oraz gwarantującego odpowiednie dosta­
wy środków produkcji dla- rolnictwa. Istotnym 
elementem tego programu jest zapowiedziane 
zniesienie /dostaw; obowiązkowych.

Przyśpieszenie budownictwa : mieszkaniowego 
ma. istotne znaczenie, nie tylko dla poprawy 
warunków bytu -ludności, ale i dla utrzymania
wysokiej stopy wzrostu gospodarczego. Budow­
nictwo mieszkaniowe jest bowiem niezbędnym 
warunkiem zapewnienia pracowników dla dru- 
giej i trzeciej zmiany w wielu zakładach prze-I I. Radykalna i zmiafta w i zakresie odczuwalnej 

poprawy 'warunków życiowych ludności;, giej t w wicju ^nlcluflcu
.„„wyraźny, wziost- dynainiki-' rozwoju -.gospo- nivslowvch, a więc lepszego wykorzystania ist- 
dąrczego i społecznego;- ■ - , •-. < >
3„ zapewnienie, pełnegor - zatrudnienia dla naj-

I wyżsżego, po wójhie przyrostu ludności' w wię- 
L ku produkcyjnym,? ' ' ’ ‘
! Przy realizacji pierwszego celu- na czoło '.wy- 
r suwa się, sprawa płacy realnej. .Ma ona wzros- 
/ nąć o -18 do 20, proc. ■.Osiemnaście procent' wzro- 
/ stu płacy realnej- jest 'granicą dolną, która ma 

być/zachowana nawet w wypadku , wystąpie­
nia niekorzystnych/' źjayżipk-. w. rolnictwie/ i, w 
handlu ,; zagranicznym.. Jeżeli; - przebieg/; planu 
dokonywać/ się będzie: bez -takich zakłóceń, po­
ziom minimalny ; powinien’/ być ' przekroczony. 
Takie ' założenia wymaga ją / / stworzenia odpo­
wiedniej rezerwy.;

Sam .jednak . wzrost płacy realnej nie jest 
wystarczający/ dla\ zapewnienia . odczuwalnej 
poprawy warunków życiowych ludności. Rów-

niejącego: potencjału gospodarczego.
■ Przyśpieszenie dynamiki rozwoju gospodar­
czego. wymaga' jednak : nie? tylko zapewnienia 
siły roboczej dla lepszego', wykorzystania po­
tencjału .produkcyjnego. Musi być również 
spełniony-.szereg innych warunków, z których 
na' czoło wysuwają się zapevvnienie zaopatrze­
nia materiałowego oraz usprawnienie koopera­
cji. W ''tej.'dziedzinie nie wystarczą same po- 
ciągnięcia organizacyjne, konieczne jest rów­
nież skoncentrowanie .odpowiednich środków 
inwestycyjnych.w> gąłęziach i zakładach wytwa-- 
czających; materiały, .do- prpdukcji i podzespoły. 
W tych zakładach przede wszystkim trzeba za­
kładać pracę na dwie i; trzy zmiany,

• Dla zwiększenia- dynamiki wzrostu trzeba 
będzie, podjąć szereg •’ posunięć zwiększających 
efektywność/ inwestycji. . Decydować o tym bę-

dzie w pierwszym rzędzie struktura nakładów 
inwestycyjnych. W ciągu najbliższych trzech 
lat musi nastąpić przesunięcie nakładów na 
gałęzie i branże decydujące o zwiększeniu pro­
dukcji rynkowej. Z reguły są to inwestycje o 
krótszym cyklu. W dalszej kolejności priorytet 
powinny otrzymać inwestycje mające dać pro­
dukcję eksportową i kooperacyjną.

Polska należy do krajów o stosunkowo nie­
wielkim zadłużeniu za granicą. Ponieważ plan 
zakłada wzrost dochodu narodowego o 39 proc., 
można założyć zwiększenie .naszego zadłużenia 
za granicą co. najmniej w takim samym stopniu. 
Powinno to być jednak zadłużenie oparte o 
kredyty inwestycyjne, przy czym z jednej stro­
ny należy je wykorzystywać na zakup nowej te­
chniki, z drugiej strony na bardziej kapitało­
chłonne przedsięwzięcia, przede wszystkim 
rozbudowę bazy surowcowej.

Jednym z najtrudniejszych' do rozwiązania 
problemów jest zapewnienie pełnego i racjo­
nalnego zatrudnienia. W bieżącym pięcioleciu 
liczba młodzieży osiągającej osiemnasty rok 
życia wyniesie około 3,5 min osób. Przyrost 
ludności w wieku produkcyjnym netto wynie­
sie ponad 1,7 min osób. Tyle też trzeba zapew­
nić nowych miejsc pracy. Przyjęty dotychczas 
plan inwestycyjny zapewnia stworzenie około 
1,4 min nowych miejsc pracy. Pozostałe 300 — 
350 tysięcy miejsc pracy musi zostać uzyskane 
przede wszystkim przez polepszenie współ­
czynników zmianowości (wykorzystanie już 
istniejących, a nie zagospodarowanych miejsc 
roboczych), przez specjalną akcję tworzenia 
miejsc pracy dla kobiet, wreszcie przez stwo­
rzenie ok. 80 tys. dodatkowych miejsc pracy 
w usługach. Pewne dodatkowe zwiększenie 
zatrudnienia możliwe będzie w wyniku podję­
cia- programu regulacji Wisły i budowy dróg 
szybkiego ruchu.

Powyższy zarys podstawowych założeń pla­
nu stara się maksymalnie odpowiadać dzisiaj
odczuwanym 
cześnie zaś

potrzebom społecznym. Równo. 
nowjl plan powinien pokazywać

perspektywy i kierunki dalszego rozwoju na­
szego kraju.

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI
I

w
raz

Dni Oświaty, Książki i Pra-

tym roku ten wielkisy”. W

kulturalny obchodzo-festiwal

ny jest

zją do spotkań z książką i

konkursów czytelniczych,

pracy, szkołach.

Zasilacz zamiast baterii

wzbogaceniawiedzy o miej

w miastachj wsiach, zakładach

manię, nielegalne strajki, absencję i za­
nieczyszczenie powietrza gleb i wód. 
„Są to zbrodnie przeciwko biologicznym 
korzeniom człowieka” -- wyjaśnił prof. 
Krebs. (X)

Dniu. Zwycięstwa

pod hasłem „Książką

w służbie ludzi pracy”. Oka-

dwudziesty piąty, doroczne:.

9 maja — rozpoczęły się 
całym kraju, urządzane po

jest ponad 4 tys. kiermaszy, 

tysiące wieczorów literackich,

7 . USZĘ koniecznie zostać 
/yj dyrektorem: w jakimś po- 

ważnym ministerstwie. Do­
tychczas nie bardzo się do tego 
paliłem — po prostu ze strachu. 
Bałem się, że sobie nie poradzę
z problemami, które musi roz-

|| strzygąc taki, dyrektor i' ośmie- 
g. sżę/ się tylko: Odkryłem jednak 
I formułę, która pozwala: wyjść .
I dyrektorowi' -'z podniesionym 
| ćzólęm z każdej trudności. Na

przykład pada na konferencji 
/ prasowej 'pytanie:

Tym samym umocni tylko zau­
fanie do osoby piastującej wy­
soki urząd.

Czysty przypadek sprawił, że 
szyny obrałem jako przykład dla 
przedstawienia metody wyjaś­
nienia każdego problemu. Nia 
mam nic przeciwko PKP. Rów­
nie dobrze może być straż pożar­
na, służba przeciwpowodziowa, 
milicja obywatelska albo nawet 
Komisja Planowania.

Y/eżmy takiego szefa straży 
pożarnej. Pójdzie nam, powiedz-

LEPSZY WSKAŹNIK
— Panie dyrektorze,- co jest z 

naszymi szpndrni?! Czy zima 
ciężka/ czy lekka coraz więcej 
ich pęka.

Na takie pytanie dyrektor — 
■ jak to zademonstrowano na kon­
ferencji w Ministerstwie Komu­
nikacji — powinien odpowie­
dzieć: następująco:
i „Rocznie pęka w Polsce 10 ty- 

. sięcy szyn. Taki sam, wskaźnik 
pęknięć, mają również wysoko 
uprzemysłowione kraje europej­
skie. Cbciążenie szyn w Polsce 

- jest jednak znacznie wyższe niż 
we Francji ćzy NRF. Tak więc 
nasz wskaźnik pękania szyn jest 

■ naibet lepszy.
Wytrzymałość naszych szyn 

wynosi 90 kg na 1 mm\ Włosi 
produkują, szyny o wytrzymałoś­
ci 80 kg na 1 mm2, a puszczają 
po nich pociągi z szybkością 160 
km na godzinę. Huta „Kościusz­
ko" produkuje zupełnie dobre 
szyny. Są dwie: przyczyny pęka­
nia szyn: produkcyjne i konser­
wacyjne. Pękanie szyn jest wy­
nikiem splotu jednych i drugich. 
Ważą one' na pęknięciach mniej 
więcej równomiernie. ' Jedno wy­
kolejenie pociągu przypada na 
około 700 pękniętych i złama­
nych szyn/

postawy,, szyn nowegó/tvpu hę- 
dą wyńósiiy corocznie. 1.200: km. 
Zamierza' się/ też zaimportować 
90 sztuk nowoczesnych defekto­
skopów.”

Polecam tę metodę wszystkim 
dyrektorom. Posługując sie for­
mułą- lepszego wskaźnika odpo­
wiedź będzie zawsze opartą na 
faktach i , zabrzmi poważnie.

my, latoś z-.dymem--kilkadziesiąt 
wiosek i kilkaset hektarów la­
sów. Co na. to mówi odpowie­
dzialny szef?

„Jak wykazał ostatni spis po- 
wierzchnia kraju pokryta jest w 
2^,8 proc, lasami. Z tego 2/3 to 
monokultury iglaste, szczególnie 
narażone’ na pożary, które zo­
stały nam w spadku po- zabor­
cach. Porównując szkody wyrzą­
dzone przez ogień W naszych la­
sach ze stratami, jakie spowo­
dował ogień na Lazurowym Wy-, 
brzeżu, nie; mamy się czego 
lostydzić: A np. w: bogatej Au­
stralii busz płonie tygodniami.

Co się tyczy spalonych zagród, 
to wcale nie'jest pewne, czy nie 
dokonały swego żywota za cichą 
zgodą właścicieli (którzy uprzed­
nio nie oniieszkali ubezpieczyć 
solidnie posiadanego mienia, i 
chudoby), o czym prasa tu i ów­
dzie napomykała,A gdyby na­
wet były to : sporadyczne wy­
padki, to i tak ilość strzech 
przypadających na hektar po­
wierzchni nie jest u nas mniej­
sza niż ’ w innych krajach co 
zwalczał juz Kazimierz Jagielloń­
czyk zwany Wielkim, i wobec 
tego rozmiary pożarów mieszczą 
się w światowych normach." 
■i: jąk będziemy^śię palić, tonąc 
w powodzi, lub umierać na dro­
gach, najlepiej zwracać uwagę, 
że mamu lepsze wskaźniki ńiż 
inni. To szalenie uspokaja. A 
zwłaszcza rozwiązuję problem..

Polecam dyrektorom-. Chyba- 
źe nie ma- czego polecać.

JOD

i

Nowa rola poduszkowca
Pojazdy unoszone poduszką powietrz­

ną robią coraz większą karierę. Niedaw­
no w Anglii opracowano pierwszy model 
poduszkowca campingowego. Pojazd roz­
wija maksymalną szybkość do 60 km/godz. 
Pokonuje również przeszkody wodne.'

(WiT-ARF

_ OPŁAKANYCH warunkach 
mieszkają lokatorzy baraku mieszkal­
nego należącego -do Oddziału Drogo­
wego DOKP w Gdyni, a mieszczącego 
się'przy ul.. Czerwonych. Kosynierów 
76- a. Nie ma • drzwi wejściowych, 
tylko niezarńknięty otwór — dziura 
przez' którą wpadał 'zimą śnieg,' teraz ■ 
deszcz. Brak elektryczności, bo urzą­
dzenia elektryczne, są zdewastowane. 
Wchodzi się do środka po zwałach 
gruzu, kran zimą zamarzł. A admi­
nistracja kierze po 120 zł miesięczne­
go komornego za pokój. Po baraku 
grasują szczury. Urzędnicy zajmują­
cy się administrowaniem budynków 
kolejowych w ogóle nie chcieli wy­
słuchiwać skórg lokatorów. Nigdy nikt 
z nich, nie poszedł i nie' obejrzał 
w., jakich ^warunkach mieszkają lu- . 
dzie. A gdyby tak raz dla' przykla-1 
du wsiedlić lokatorów’ do ięh przy­
tulnego biura,' a niedbałym adminl- 

• stratorom . kazać urzędować w roz­
padającej się ruderze ,‘ ze szczurami, 
bez drzwi i bez'światła?

Szybsza technika drukarska
Szybko utrwalająca się farba znacznie 

przyspieszy tempo druku czasopism 
kolorowych, wykonywanych techniką 
offsetową. Dzięki wynalazkowi Czesława 
Gruszczyńskiego z Centralnego Labora­
torium Farb Graficznych w Gdańsku —W Zakładach Radiowych ,,',Diora” wy­

konano serię próbną-uniwersalnego zasi- „„„ ........... ............. , ____ —
lacza sieciowego typu ZOT-1, służącego skrócony został do 2—3 minut. Dotych- 
do' zasilania urządzeń bateryjnych prą- Czas proces ten trwał kilkanaście minut, 
dem o napięciu wyjściowym 9, '7, 5 1 a nawet kilka godzin. (PAP) 
6 -V (sam aparat zasilany jest z sieci

czas utrwalania się farby drukarskiej

prądem o napięciu 229 V), Aparaty sa p r
bezpieczne, sprawne i niezawodne w rO ryoy
pracy, mają mały ciężar (około 0,5 kg), 
niewielkie wymiary (120x72x54. mm) d sa Grupa specjalistów z Morskiegolnsty- 
estetycznie wykonane. Zasilacz z pewnoś- tutu Rybackiego rozpatruje projekt wy- 
cią rozszerzy możliwości' użytkowania korzystania przez nasze rybołówstwo za- 
urządzeń bateryjnych w warunkach do- jóbów rybnych Zatoki Meksykańskiej i 
mowyćh, jednocześnie przyczyniając -się Morza Karaibskiego. W akwenach tych 
do znacznej oszczędności, baterii. (AR) żyje wiele uatunków smacznych ryb łnn. 

w Zatoce Meksykańskiej 500 gatunków).

niki uważane są za mierne, od 40 do 50 Wvhuehawe tłoczenie saustycznej. Od wełnianego są- dobre, powyżej 50 — najlepsze w skali WyDUCnOWB IlOCZeme tańsze oraz odporniejsze na niszczące
światowej). Na uwagę: zasługują osią- „ - ■ 1 • ' działanie wilgoci, pleśni i innych czjn-
gnięcia hutników radzieckich ktorzv w _ Bardzo ciekawy sposób tłoczenia wy- ników. (WIT-AR) 
wielkich piecach Huty Piotrowskiego u- puchowego z regulowanym 
zyskali wskaźnik 54.8. Rekord światowy impulsu ciśnienia fali uderzeniowej 
- 68,7 - należy do japońskiej huty Fuji opracował i opatentował R^zard Ce^d- 
w Naeova rowski z Instytutu Mechaniki Precyzyj-

° ’ (WiT-AR) neJ w Warsźawie; Istota wynalazku po-
' lega.na zastosowaniu specjalnego1 wiru- 

’ — - -- który, umożliwia

Wybuchowe tłoczenie

„Bank Informacji" w Kozienicach
W ciągu kilkudziesięciu minut można 

uzyskać dokładne informacje o stanie 
zaawansowania budowy elektrowni „Ko­

_ , . , . . , „ , Najbardziej masowo występuje ryba
Rolniczy instytut Badawczy zwana manhaden, osiągająca do 4,5 kg z)enice”

jącego zbiornika, 
ukształtowanie lustra
paraboloidy. (PAP)

wody w postaci

Hermetyczna obudowa

Sposób hermetycznego zamykania 
dowy elementów elektronicznych

obu-
___„ _________   przy 
użyciu specjalnej uszczelki z indu lub 
ze stopu indu — opracowali specjaliści 
z Przemysłowego Instytutu Elektroniki 
w Warszawie. Wynalazek umożliwia
hermetyczne zamykanie w temperaturze 
pokojowej obudowy o różnym przezna­
czeniu np. obudowy tranzystorów, diod 
półprzewodnikowych lub innych elemen­
tów elektronicznych jak fotooporniki, 
fotodiody itp. (NT-PAP)

„Portlandzki" z popiołów
Specjaliści z Biura Projektów Prze- 

mystu Cementowego i Wapienniczego w 
Krakowie kończą opracowywanie doku­
mentacji technicznej, która umożliwi 
wykorzystanie do produkcji cementu 
portlandzkiego marki „350” — popiołów 
lotnych z elektrociepłowni. Głównym 
dostawcą tych popiołów będą elektro- 
cieplownie bydgoskie, z których pyły po­
wędrują do cementowni „Kujawy” spe­
cjalnymi wagonanti-pojemnikami. (PAP)

Nawija sprężyny

• POWSTAŁO ostatnio nowe przed- 
siębiorstwo: Wrocławskie . Przedsię- [Ś 
biorstwo Handlu Artykułami Codzien- B 
nego. Użytku, któremu nadano skrót g 
.WPHĄCU. Personel ogłosił, na lamach H 
prasy protest przeciwko ' skrótbyyi, | 
wymawianemu' „wupehacu”; ponieważ | 
wypowiadanie nazwy tak utrudza pra- fi 

: cownlków. że mało có.-mógą jeszcze 0 
j robić i ma^’ połamane, języki. ^Poza B
i ty-in - personel twierdzi, że ■ z l nazwy s 
t ich . firmy powstają różne wulgarne | 

kombinacje literowe., E

. •-WOJEWÓDZKIE. Przedsiębiorstwo | 
Handlu Obu wiem .w . Radomiu -rekla- k 

.muje w „Słowie-Ludu" OBUWIE. RE-. |
SORTOWE. Nie wiemy co to takiego S 
ministerialne kapcie. .. -Radzi byśmy | 

j nosie gatki oenzetowskie. f

I • NAJBARDZIEJ żałosny ślad żar- I 
I tów primaaprilisowych znajdujemy w |
B „Gazecie Białostockiej", która. żarnie- | 
H • sclla wzmiankę-o tym, ze -zamieszczó- l 
H na. 1 kwietnia wiadomość, jakoby u- i 
B rządzony, był w Białymstoku, kier.r j
■ masz /obuwia gumowego, 'stanowiła I
Q ' okolicznościową zmylkĘ; „jak wiado- 1 
a ■ mo kalosze są na- naszym ryńktr nte- ! 
u osiągalnym , rarytasem". .Ludność ;tlum- ] 
u nie szturmotvala . sklep, .gdzie miał | 
fi bvć - rzekomo " kiermasz i redakcja 
[1 przeprasza-wprowadzonych w-błąd.-1 j 
8 poturbowanych. |

w miejscowości Swięrze Górne. 
Szczegółowych danych udziela „BanK 
Informacji”, składający się z maszyn 
analitycznych, zainstalowanych w bu- 

. Precyzyjny nóż do operacji oka , TpSwnie. CBudiwn^
czowte „Kozienic" zobowiązali się skro- 
cić termin budowy. Pierwszy blok ener­
getyczny ó mocy 200 MW ■ przekazany 
zostanie' do eksploatacji w 1972 r. Koń­
cowa moc elektrowni wyniesie 2 600 MW, 

to więc największa „Fabryka

wagi. (WiT-AR)
Potężne dawki

| W RostowskieJ Fabryce Chemicznej Im. 
| Rewolucji Październikowej powstał spo-
ii leczny instytut ■ robotńlków-badaczy. Do
5 jego zadań należy badanie problemów-
51 rozwoju fabryki, procesów technologicz-
0 nych, wdrażanie do produkcji nowych
(surowców, materiałów, środków mecha­

nizacji l automatyzacji, pomoc racjona- — — -------, __
liżatbnim,. wreszcie wciąganie do 'pracy nim noz zyletowy 
naukowo-technicznej pracowników .inży- konywanie idealnie półkolistych będzie

B nieryjnych oraz przodujących ■ robotni- rogówkl oka. Precyzja te8? uz3jI' ków. Ten niezwykły instytut liczy -óbec- leżniona była dotychczas wyłącznie od
H nie’ponad 40Ó • społecznych wspólpracow- wprawy chirurga. (PAP) 
| ników,-w. tym .blisko 30Q -robotników, 
| Zęspól ten rozwiązał już,285 Problemów Ocena nOWOCiesnoŚci 
w o Istotnym znaczeniu dla swego, zakładu .
H pracy. (WiT-AR) w Instytucie Metalurgii Krakowskiej

Akademii Górniczo-Hutniczej opracowa- 
na została nowa metoda oceny prawid-

Marian Mądroszkiewicz ze Śląskiej 
Akademii Medycznej skonstruował nowy- 
typ Instrumentu do chirurgii oka. Jest

Co prowadzi do. zguby IoWośći technologii procesu wielkopieco­
wego. Metoda oparta na statystyce ma­
tematycznej, pozwala porównywać wy­
niki pracy urządzeń wielkopiecowych z 
aktualnym poziomem hutnictwa świato­
wego. W hutach polskich wskaźnik no­
woczesności wielkich pleców waha się

„Wielkiej. Brytanii potrzebna -jest du­
chowa odnową” : stwierdził. na lamach - 
prasy laureat Nagrody ŃoMa ż. 1353. r. 
prof. Hans Krebs. -Wśród -problemów, 
które Jego zdaniem'prowadzą spoleczeń- ------------- ----------- ------ ... .
stwo brytyjskie do zguby wymienił on od 37,2 do 48,3, wynosząc średnio 41,7. 
m. In.:i przestępczość, wandalizm, narko- (Na tej skali nowoczesności: do 40 wy-

prądu” w kraju. (PAP) <

Kuchnia antyimportowa «
Przedsiębiorstwo Remont o wo-Montażo- 

we Handlu Wewnętrznego w Poznaniu 
wykonało prototyp Kuchni przeznaczą- . 
ncj dla restauracji i zakładów żywienia 
zbiorowego, składającej się z pięciu ele- : 
mentów. Tego typu urządzenia przedsię- 1 
biorstwą gastronomiczne sprowadzały - 
dotychczas z zagranicy. Fachotvcy od i 
gastronomii ocenili prototyp bardzo wy- i 
soko i stwierdzili, że jest lepszy od i 
urządzeń tego typu produkowanych w i 
Jugosławii i na Węgrzech. Jedynym i 
mankamentem jest długi okres wdrożę- i 
nia do seryjnej produkcji. (AR) t

Zmeliorowane użytki zielone — łąki 1 
pastwiska, szczególnie dobrze reagują na 
wiosenne nawożenie azotem. Badania 
przeprowadzone przez naukowców WSR 
w Poznaniu wskazują na olbrzymie mo­
żliwości -zwiększenia plonów traw — 
najcenniejszej 1 najtańszej paszy dla 
bydła i owiec w sezonie wiosenno-let­
nim. Szczegółowe wyliczenia z doświad­
czeń polowych .wskazują, że optymalne 
dawki'winny sięgać 300—150 kg czyste­
go składnika na hektar. (WiT-AR)

i -' Konrad Skrzetuskl z Huty „Stalowa
' Wola” wynalazł pomysłowy przyrząd do
J półautomatycznego nawijania sprężyn
‘ różnej średnicy i długości. Używane do­

tychczas do tego celu przyrządy wyma-
’ gały obsługi wysoko Kwalifikowanych 

pracowników oraz stosunkowo dużego 
nakładu czasu na tę czynność. Wyna­
lazek, który .otrzyma! patent PRL nr 
62476, znacznie upraszcza i ułatwia pro­
ces nawijania sprężyn. (NT-PAP)

! . Dla płetwonurków
; Jedna z firm amerykańskich skon- | 

struowala prosty elektryczny pojazd dla
■ płetwonurków. Podwodny skuter, który • 

ma mieć nie tyllój przeznaczenie spor­
towe, ale iakze może znaleźć zastosowa-

. nie w portach i stoczniach, rozwija pręd­
kość dwa razy większą od pływaka. (AR)

Program poliuretanowy

Łódzkie włókniny

W Instytucie Włókienniczym w Łodzi 
zespól specjalistów pracujących pod 
kierownictwem dr Inż. Włodzimierza 
Jędrzejewskiego opracował technologię 
i konstrukcję agregatu, służącego otrzy- 
mywanlu nowego' typu materiału, zwa­
nego włókniną klejoną. Włókniny są 
materiałem wytwarzanym z różnego ro­
dzaju' odpadowych surowców włókien­
niczych.4 Włókniny oRp-Ją się znakomi­
tym.—materialem do zoliicjl cieplnej 1

Rok bieżący zapoczątkował w Zakła­
dach Chemicznych w Bydgoszczy wielką 
specjalizację — syntezę tworzyw sztucz­
nych, poliuretanów, w „Sachemie” wy­
twarzać się bęcizu nie tylko pianki po­
liuretanowe dla meblarstwa, budownl- 
? ,a‘ P.rzen,yslu samochodowego, elek- i 
troiechnicznego, stoczniowego, obuwni- I

(POhureiunowe kauczuki) i In., ale ; 
owniez pierwiastki i związki niezbędne 

uo wyrobu poliuretanów. Własna baza < 
surowcowa wyeliminuje Import. „Pro- I 

f?.if,ada budowę w ciągu najbliz- J szych kilku lat rozległego kompleksu j? 
instalacji wytwórczych. (NT-PAP) p 

—- __________ s’

gospodarcze

H •> Z' LISTU o wadach Intensyflko- B 
a wanla ’ gospodarki nadesłanego do re- K 
U dakcji ..Głosu , Koszalińskiego” . (list g 
H jest octy w iście urzędowy, co poznać g 
g po . stylistyce): „Niestety. ..stosowanie S 
S metody siania lnu na , skalę przemy- H 
M slową jest, utrudnione ,z uwagi na in- k 
I teńsyfikację rolnictwa, co uniemożli- fi 
H wja dla , rośzarni uzyskanie odpowied- g 
|3 nich terenów slaniowych”. g
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